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27 marca odbyło się posiedzenie Komitetu Przy
gotowawczego Obchodów 500 rocznicy urodzin Mi
kołaja Kopernika. Ponieważ wiele z omawianych tam 
spraw dotyczyło szkolnictwa, redakcja przeprowadzi
ła na ten temat rozmowę z wiceprzewodniczącym 
komitetu, ministrem oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. dr. HENRYKIEM JABŁOŃSKIM.

Jest oczywiste, że obchody 
500 rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika nie pozostaną bez 
echa i w szkołach. Co wię
cej, znajdą swój wyraz w po
staci konkretnych inicjatyw 
w odniesieniu do szkolnictwa. 
Szczególnie jednak interesu
jąca jest anonsowana już 
uprzednio przez część prasy 
sprawa „gabinetów koperni
kowskich”. Czy możemy 
otrzymać bliższe informacje 
na ten temat?

— Oczywiście. A odpowiadam 
tym chętniej, że brak takich in
formacji spowodował już niepo
rozumienia. Otrzymujemy w mi
nisterstwie listy z poszczególnych 
szkół, zgłaszających gotowość or
ganizacji „gabinetów koperni
kowskich”, przy czym najczęściej 
rozumie się przez nie swego ro
dzaju „muzea” czy „kąciki” po
święcone Kopernikowi. W isto
cie chodzi zaś o co innego, a mia
nowicie o właściwie wyposażo
ne pracownie fizyczne, chemicz

ne, biologiczne, Uzupełnione od
powiednimi pomocami pracownie 
do nauki matematyki w szkołach 
średnich. Do tego muszą dojść 
pomoce szkolne ogólne, jak np. 
telewizor, magnetofon, aparaty 
rzutnikowe itp. A więc chodzi o 
uczczenie Kopernika przez wy
datne podniesienie wyposażenia 
wybranych szkół średnich, a przez 
to polepszenie warunków ich pra
cy dydaktyczno-wychowawczej, 
jak również szkół sąsiednich, na 
które szkoła posiadająca „gabinet 
kopernikowski” powinna oddzia
ływać.

Dlaczego Pan Minister po
wiedział „wybranych szkół 
średnich”? Diaczego nie pod
nieść poziomu wyposażenia 
wszystkich szkół?

— Wszystkie szkoły powinny 
być możliwie najlepiej wyposażo
ne w pomoce naukowe. W tym 
wypadku chodzi jednak o akcję

(Dokończenie na str. 5)
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Frombork - miasteczko położone na północno-zachodnim krańcu wo
jewództwa olsztyńskiego - w naszej historii ma poczesne miejsce, zwią
zane na zawsze z imieniem Kopernika. Dzieje miasta datują się 
nominalnie od 1310 roku. Ale już wcześniej, bo w 1278 roku, przeniesio
no do Fromborka z pobliskiego Braniewa siedzibę diecezji warmińskiej. 
Diecezja warmińska utworzona w 1243 roku jako jedna z czterech die
cezji na tej ziemi nigdy nie podlegała Zakonowi Krzyżackiemu. Świeckimi 
władcami Warmii byli kolejni biskupi i kapituła składająca się z 16 
kanoników, przedstawicieli szlachty i bogatego mieszczaństwa. Siedzibą 
Kapituły był Frombork. Warmia została włączona do Polski w 1446 roku 
na mocy II Pokoju Toruńskiego i odpadła dopiero po 300 łatach w cza
sie pierwszych rozbiorów. Aż do tego czasu biskupami warmińskimi byli 
wyłącznie Polacy, a wśród nich ludzie tej miary, co Hozjusz czy Ignacy 
Krasicki. W 1510 roku we Fromborku osiada Mikołaj Kopernik. Niespo
kojne to lata, znaczone napaściami Krzyżaków. W 1516 roku kapituła 
warmińska wytacza przed trybunał królewski sprawę o rabunki krzyżackie. 
Autorem memoriału do króla jest Kopernik. W 1626 roku doszczętnie niemal 
zrujnowali miasto Szwedzi, wywożąc najcenniejsze skarby, a wśród nich 
książki i zapiski wielkiego astronoma.

Wielokrotnie Frombork dźwiga się z gruzów, odbudowuje i rozwija. 
Druga wojna światowa pozostawia znów niemal same ruiny. 9 lutego 
1945 roku wojska polskie i radzieckie wyzwalają miasto. Po 173 latach 
niewoli niemieckiej Frombork wraca do Macierzy.

INTELEKTUALIZACJA PRACY PRODUKCYJNEJ

Prof. dr IGNACY SZANIAWSKI

I
ntelektualizacja pracy; w 
sformułowaniu tym za
warte są implicite pro
pozycje i postulaty zro
dzone w warunkach re
konstrukcji gospodarczej, 

nowego prognozowania i plano
wania u nas oraz w warunkach 
dech zapierającego przewrotu 
naukowo-technicznego w świecie. 

Bynajmniej nie sugerujemy prze
ciążenia młodzieży szkół zawodo
wych ani też przeintelektualizo- 
wania procesu dydaktycznego 
tych szkół. Znamy siłę nośną 
organizmu oraz możliwości inte
lektualne przeciętnego ucznia 
szkoły ogólnokształcącej i zawo
dowej ( w tym także średniej 
szkoły zawodowej). Bacznie jed

nak przyglądamy się temu, co się 
dzieje we współczesnej technice. 
Dlatego sprzeciwiamy się fetyszy- 
zacji pracochłonnego trudu, po
stulujemy natomiast intelektua- 
łizację pracy. Postulat taki za
wiera w sobie cechy logicznej ko
nieczności i niodwracalności ze 
względu na rewolucję naukowo- 
techniczną.

Postulat taki jest, oczywiście, 
wyrazem pewnego niepokoju. 
Niepokoju o to, by młodzież ju
trzejsza nie uczyła się już wię
cej (a uczy się ona jeszcze i dziś) 
techniki, technologii, zawodów i 
specjalności dnia wczorajszego. 
Pracuje często — gęsto, nawet po 
ukończeniu technikum czy szkoły 
zasadniczej, w warunkach apo
teozy ciężkiego wysiłku mięśnio
wego, prymitywnego, fizycznego 
trudu. Ale nadchodzi epoka ro
botnika wykształconego i techni
ka o wysokich kwalifikacjach. 
Po IV Plenum KC PZPR kieru
nek natarcia, w oparciu o diag
nozy i naukowo uzasadnione prog
nozy, jest zupełnie wyraźny. Co 
więcej, nieodwracalny.

Wspomnieliśmy o niepokoju. 
Dotyczy on bynajmniej nie poje
dynczych socjologów pracy, oder
wanych od życia teoretyków 
kształcenia zawodowego ezy pi

sarzy, którzy nigdy nie mieli w 
ręku młota, struga czy wideł.

Źródłem tego niepokoju jest 
czynnik całkowicie obiektywny: 
kierunek natarcia, nieodwracalne 
potrzeby oraz tendencje rozwojo
we współczesnej techniki w na
szym kraju, jak też w innych kra
jach rozwiniętych. Szkoły zawo
dowe na szczeblu zasadniczym, 
średnim i nawet pomaturalnym, 
od lat kilku już mogły stać się 
szkołami zawodowymi przyszło
ści. Tymczasem w ostatecznym 
rachunku do niedawna jeszcze 
przekazywały one swym uczniom 
wiedzę i sprawność („szkoliły” i 
„przysposabiały”) według daw
nych, minionych zawodów. Doty
czy to zarówno przekazywania 
„tajemnic” zawodowych przeszło
ści w sferze motoryczno-rucho- 
wej, jak również w sferze tech
nologii i organizacji pracy. Stąd 
też wąskie specjalności, jedno
stronność szkolenia, profesjonal
ny perfekcjonizm. Stąd też trwa
nie na pozycjach zawodów i spe
cjalności zamierających lub deza
ktualizujących się.

JUTRZEJSZA MŁODZIEŻ 
ROBOTNICZA

Uczniowie i absolwenci dzisiej
szych szkół zawodowych H&uszą 

wejść na tor, którym przebiega 
nieodwracalny proces sprzężenia 
treści i metod — rewolucji nau
kowo-technicznej z treściami i 
metodami kształcenia zawodowe
go. Jutrzejsza młodzież robotni
cza, jednocząc w sobie wiedzę i 
umiejętności, szkolenie i zdolności 
organizacyjne zdobywać musi ta
ką wiedzę, opanować taką tech
nologię oraz taką sprawność mo- 
toryczno-manualną, które są isto
tą przyszłych zawodów, a nie „ta
jemnicą” techniki i technologii 
przeszłości.

Stąd postulat intelektualnej 
wszechstronności i ogólnotech
nicznej sprawności. Stąd postulat 
łączenia myślenia z praktyką. 
Stąd też nowe, ogólnotechnicz
ne podstawy kształcenia zawodo
wego i nowe przedmioty nau
czania. Do tych nowych przed
miotów, stanowiących podstawę 
wszelkiego kształcenia zawodo- 
dowego, należy: automatowe 
przetwarzanie danych; przemy
słowa technika pomiarowa; tech
nika sterowania; technika regu
lowania; ogólne podstawy elek
troniki. Czy z tego wynika, że 
takie przedmioty nauczania, jak 
elementy ekonomiki i technologii 
przestają istnieć i zostają skrę-.

(Dalszy ciąg na sir. 3)
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W województwie kosza
lińskim zorganizowano o- 
statnio 32 konferencje re
jonowe, w których uczest
niczyło 1500 członków 
Związku. Temat zasadni
czy, najczęściej dyskutowa
ny, to „Lenin jako czło
wiek, wychowawca i nau
czyciel”. Wiele wypowiedzi 
na ten temat miało cha
rakter bardzo osobisty, za
angażowany. W toku dy
skusji wyłoniła się sylwetka 
Lenina jako bliskiego nam 
człowieka, przyjaciela pro
stych ludzi, dzieci i mło
dzieży. Wielkiego przyja
ciela Polski i Polaków, od
noszącego się zawsze z 
głęboką troską de przy
szłych losów naszego na
rodu.

Organizatorzy konferen
cji zrobili wszystko, aby 
wypadły one jak najlepiej 
pod względem merytorycz
nym i miały atrakcyjną for
mę. Aktualna tematyka,

A W Wadowicach od
było się plenarne posie
dzenie Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP. Uczest
niczyli w nim prezesi og
nisk i przewodniczący kon
ferencji rejonowych. Wśród 
zaproszonych gości byli m. 
in.: I sekretarz KP PZPR 
— tow. Jan Twaróg i 
wiceprezes Zarządu O- 
kręgu ZNP w Krakowie 
— kol. Anna Barawska. Te
matem posiedzenia było 
spray/ozdanie prezesa — 
kol. St. Filipka z działal
ności Zarządu Oddziału za 
rok ubiegły. Zatwierdzono 
również plan pracy na rok 
bieżący. Ponadto kol. J. 
Sromicki z Krakowa wygło

■ ._ ' .1® s*

Czy wprowadzona z 
dniem 1 listopada 1969 
roku podwyżka uposaże
nia dla nauczycieli jest 
uwzględniana przy wy
liczaniu stawek wyna
grodzenia za godziny 
nadliczbowe?

Rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 10 li
stopada 1969 roku 
(Dziennik Ustaw nr 32, 
poz. 273) wyraźnie-sta
nowi, że kwota podwyż
ki wynosząca 200 zł lub 
wyrównania do 200 zł 
nie wchodzi do podsta
wy wyliczenia stawki 
wynagrodzenia za godzi
ny nadliczbowe. Ozna
cza to, że i obecne staw
ki za godziny nadlicz
bowe należy wyliczać 
według stawek zasadni
czych z 1960 roku.

Czy nauczycielowi 
szkoły zawodowej,.; któ
remu w dniu 1 listopada 
nie wypłacono podwyż
szonej do 200 zł zwyżki 
uposażenia zasadnicze- 
czego z powodu pobie
rania w tym czasie do
datku przemysłowego, 

ciekawa „oprawa” arty
styczna konferencji, dobre 
przygotowanie uczestni
ków do dyskusji - wszyst
ko to przyniosło znakomi
te efekty.

Każda konferencja od
bywała się pod określo
nym hasłem przewodnim. 
Większość szkól przystrojo
no tematycznymi dekora
cjami. Szkolne Kola Przyja
ciół Związku Radzieckiego 
przygotowały wystawki le
ninowskie, z widokówkami 
miast i wsi Kraju Rad. fo
tokopiami, znaczkami, u- 
pominkami od młodzieży 
radzieckie! oraz korespon
dencją. U'oczystv, nieco
dzienny nastrój udzielał się 
każdemu uczestnikowi kon
ferencji.

Konferencje były podsu
mowaniem udanego etanu 
działalności szkól i ognisk 
zwiazkowvch. Wiele wysił
ku włożyły ogniska ZNP w 
atrakcyine przygotowanie 
programu konferencji. Or
ganizowano sinotkania z 
ludźmi, którzw bezpośred
nio zetknęli się z Leninem. 
Były to nalbardziei wzru
szające momenty. Słucha
no naornń fragmentów 
przemówień Lenina, wy
świetlano filmy, orąanuo- 
wnno konkursy recytator
skie. W trakcie przygoto

sił referat poświęcony ide
owym wzorcom współczes
nego pokolenia. Tow. J. 
Twaróg omówił w swym 
wystąpieniu działalność 
powiatowej instancji związ
kowej jako współgospoda
rza oświaty, z uznaniem 
wyraził się o dotychczaso
wej pracy nauczycieli po
wiatu wadowickiego.

A W Szkole Podstawo
wej w Koniecznie, powiat 
Włoszczowa, odbyło się u- 
roczyste odsłonięcie tabli
cy pamiątkowej ku czci za
mordowanego przez hitle
rowców kierownika tej pla
cówki — kol. Franciszka 
Urbańskiego. W uroczy
stości, obok żony zamor
dowanego nauczyciela, u- 
dziat wzięli: sekretarz pro
pagandy KP PZPR - tovr. 
A. Ciszek, przewodniczący 
Okręgowe! Komisii Histo
rycznej ZNP - kol. J. Ku
piec. przedstawicie! Zorza
ch Okręgu ZNP - kol. R. 
Wierzchowski, nrezes Od
działu Zarządu Powałowe
go — koł. J. Ratjak oraz 
nrzedrfgwiciełe lns”'skfo-'-- 
tu Szkolnego, Zarządu

będzie wypłacona pod
wyższona zwyżka, jeśli 
od 1 stycznia 1970 roku 
została wstrzymana wy
płata dodatku przemy
słowego, wyznaczonego 
na czas określony (do 31 
grudnia 1969 roku)?

Zgodnie z postanowie
niami rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 
10 listopada 1969 roku 
(Dziennik Ustaw nr 32, 
poz. 273) zakres podwyż
szania dotychczasowych 
zwyżek uposażenia za
sadniczego do 200 zł do
tyczy nauczycieli „otrzy
mujących” dodatek 
przemysłowy lub inny 
dodatek o podobnym 
charakterze. Wyrażona 
w powyższy sposób za
sada dotyczy zarówno 
sytuacji istniejących w 
dniu 1 listopada 1969 
roku, jak i zaistniałej po 
tej dacie. Oznacza to, że 
nauczyciel, który w dniu 
1 listopada 1969 roku nie 
otrzymał wyrównania 
zwyżki z tego tylko po
wodu, że pobierał doda
tek przemysłowy, naby
wa prawo do tego wy
równania, jeśli po dacie 
1 listopada 1969 roku 
(np. od 1 stycznia 1970 
roku) cofnięto mu wy
płatę dodatku przemy
słowego.

Wspomniana wyżej 
zasada działa również w 
odwrotnym kierunku, co 
oznacza, że nauczyciel, 
który w dniu 1 listopada 
1969 roku otrzymał wy

wań do konkursów i wy
stępów estradowych wyło
niło się wiele talentów. 
Wkrótce przy koszalińskim 

• Klubie Nauczyciela pow
stanie zespól żywego sło
wa

Dużym powodzeniem cie
szył się film pt. „Trzy wio
sny Lenina”. Wiązał się on 
znakomicie z problematy
ką konferencji rejonowych. 
Był okazją do konfrontacji 
wiedzy teoretycznej z au
tentycznymi obrazami życia 
i działalności wodza rewo
lucji.

Warto dodać, że konfe
rencje rejonowe w woje
wództwie koszalińskim sta
ły się nie tylko okazją do 
egzaminu z wiadomości o 
Leninie i Kraju Rad, lecz 
także do egzaminu z po
stawy społeczno-politycz
nej nauczycieli. Szczegól
nie cieszyć może aktywny 
udział młodych pedago
gów w konferencjach. 
Chętnie zabierali -głos w 
dyskusji. Zresztą większość 
wypowiedzi była ciekawa. 
Charakteryzował je wysoki 
poziom, żarliwość i zaan
gażowanie.

Wielką zaletą konferen
cji rejonowych było rów
nież to, że unikano wypo
wiedzi ogólnikowych. Wy
stąpieniom nauczycieli to

Oddziału ZBoWiD, ludo
wego Wojska Polskiego, 
nauczyciele, młodzież i 
społeczeństwo. W czasie u- 
roczystości młodzież szkol
na złożyła ślubowanie. W 
bieżącym roku Zarząd O- 
gniska ZNP w Koniecznie 
zamierza dokonać odsło
nięcia dwu innych tablic 
pamiątkowych ku czci po
mordowanych w Rogieni- 
cach i Bebelnie.

A Pod patronatem Wyż
szej Szkoły Wychowania 
Fizycznego w Poznaniu od
była się dwudniowa sesja 
popularnonaukowa, na 
której omówiono problemy 
wychowania fizycznego i 
sportu szkolnego. Sesję 
zorganizowano z okazji 25 
rocznicy powrotu ziemi ko
szalińskiej do Macierzy. 
Wygłoszono szereg refera
tów, a nastęonie odbyła 
się dyskusja. Sesję zorga
nizowały: Kuratorium Okrę
gu Szkolnego w Koszali
nie, Okręgowy Ośrodek 
Metodyczny, Woiewódzki 
Komitet Kultury Fizycznej, 
Ośrodek Badań Nauko
wych i Koło Polskiego To

równanie zwyżki do 200 
złotych, bo w tym cza
sie nie otrzymywał do
datku przemysłowego, 
utraci prawo do tego 
wyrównania, jeżeli po 
dacie 1 listopada 1969 
roku otrzyma dodatek 
przemysłowy, który 
łącznie ze zwyżką pro
centową, obliczoną wed
ług zasad obowiązują
cych przed dniem 1 li
stopada 196!) roku prze
kraczać będzie 200 zł 
miesięcznie.

Czy nauczycielce po
zostającej na urlopie 
bezpłatnym udzielonym 
na podstawie uchwały 
nr 158 Rady Ministrów 
z dnia 24 maja 1968 roku 
przysługuje prawo do 
ulgowych przejazdów 
kolejami?

Wyżej cytowana u- 
chwała określa świad
czenia przysługujące 
pracownikom w okresie 
otrzymanego urlopu 
bezpłatnego, wymienia
jąc tylko prawo do:

— świadczeń społecz
nej służby zdrowia dla 
pracownicy i członków 
jej rodziny;

— zasiłków rodzin
nych na warunkach o- 
gólnie obowiązujących;

— zaliczenia okresu 
tego urlopu do okresu, 
od którego zależy naby
cie prawa i wymiaru 
urlopu wypoczynkowe
go, co wynika z przepi
sów ustawy o pracowni- 

warzyszyła troska o po
ziom szkoły, o jak najlep
szą pracę z młodzieżą. Ko
misje wnioskowe skrzętnie 
notowały postulaty i wnio
ski uczestników konferen
cji, które z pewnością 
przyczynią się do podnie
sienia na wyższy poziom 
pracy dydaktyczno-wycho
wawczej.

Jest sprawą oczywistą, 
że aktyw związkowy ognisk 
i zarządów oddziałów po
wiatowych, organizując 
tak ciekawe konferencje, 
wspierany był przez wielu 
wypróbowanych sojuszni
ków i doradców: komitety 
miejskie i powiatowe 
PZPR, inspektoraty oświa
ty, rady narodowe i rad
nych z powiatów i Kosza
lina. Obecność przedsta
wicieli partii, władz oświa
towych i rad narodowych 
na konferencjach podno
siła wyraźnie ich rangę, 
była dla ogniw związko
wych momentem mobilizu
jącym. Wysoko ocenili 
przebieg konferencji za
proszeni goście z powia
tów i województwa. W o- 
bradach uczestniczyli rów
nież przewodniczący komi
tetów rodzicielsk;ch i ko
mitetów ooiekuńczych. 
Miało to kapitalne zna
czenie dla zacieśnienia 

warzystwa Naukowego w 
Kołobrzegu.

A Nauczyciele i pra
cownicy administracyjno- 
gospodarczy - członkowie 1 
Ogniska ZNP przy Techni
kum Mechanicznym i Za
sadniczej Szkole Zawodo
wej w Radziejowie podjęli 
czyny społeczne na sumę 
193 000 złotych. Czyny pod
jęto w odpowiedzi na apel 
górników i hutników Lu
bińsko - Głogowskiego O- 
kręgu Miedziowego, ogło
szony z okazji 25-lecia 
PRL, 25 rocznicy zwycię
stwa nad faszyzmem, po
wrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy o- 
raz 100 rocznicy urodzin 
W. Lenina. Nauczyciele 
warsztatów postanowili wy
konać dodatkowo 10 pod
nośników dla „Luzame- 
chu” w Zielonej Górze, a | 
także dokonać demontażu i 
zużytych frezarek i struaa- 
rek. Nauczyciele przedmio
tów teoretycznych i zawo
dowych zobowiązali się 
pracować przy budowie 
boiska saortoweao i rozbu
dowie warształów szkol
nych. Będą też systema

czych urlopach wypo
czynkowych.

Z powyższego wynika, 
że pracownica nie zacho
wuje w okresie urlopu 
bezpłatnego, udzielonego 
na opiekę nad małym 
dzieckiem, prawa do le
gitymacji pracowniczej, 
uprawniającej do ulgo
wych przejazdów kole
jowych. Dotyczy to rów
nież nauczycielek, po
nieważ omawiana u- 
chwała Rady Ministrów 
nie przewiduje żadnych 
wyjątków na rzecz na
uczycielek, a przepisy u- 
stawy z dnia 27 kwietnia^ 
1956 roku o prawach i 
obowiązkach nauczycie
li (Dziennik Ustaw nr 
12, poz. 63) nie stwarza
ją podstaw do odmien
nych rozstrzygnięć w tej 
sprawie.

Czy nauczyciel może 
otrzymać zniżkę godzin 
nauczania ze względu na 
stan zdrowia w takim 
wymiarze, w jakim za
leca zaświadczenie le
karskie?

Zasady udzielania na
uczycielom zniżek go
dzin nauczania określo
ne zostały w instrukcji 
ministra oświaty i szkol
nictwa wyższego z dnia 
27 czerwca 1968 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi
nisterstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego 
nr B—9, poz. 76).

Zniżka godzin nau- 
uczania ze względu na 
stan zdrowia nie może 
przekraczać 1/4 etatu 

więzi między szkolą, ogni
skiem i środowiskiem.

Pisząc o bezsprzecznych 
osiągnięciach, nie sposób 
przemilczeć pewne man
kamenty. Oto np. zabrakło 
na salach konferencyj
nych pracowników admini
stracyjno-gospodarczych. A 
przecież wielu spośród 
nich to długoletni człon
kowie Związku. W przy
szłości zarządy ognisk mu
szą więc zadbać o to, by 
i ta grupa związkowców 
wspólnie przygotowywała 
konferencje, by w nich 
aktywnie uczestniczyła. 
Wkrótce Zarząd Oddziału 
ZNP w Koszalinie zorgani
zuje w Klubie Nauczycie
la dodatkową konferencję 
dla tej grupy pracowni
ków szkolnictwa.

Konferencje stały się o- 
kazją do spopularyzowa
nia wiedzy o Leninie 
wśród szerokiego kręgu 
związkowców,, wydały po
zytywne świadectwo mło
dym nauczycielom, zbliży
ły do Związku ogniwa te
renowe, przyczyniły się do 
wzrostu autorytetu ognisk 
ZNP w środowisku, zdo
były Zw;ązkowi wielu no
wych sojuszników.

CZESŁAW KUIŃ5KI 
TADEUSZ PIWOWARSKI

Koszalin

tycznie pomagać w nauce 
słabszym uczniom. Pracow
nicy administracyjno-go
spodarczy wymalują w cza
sie wakacji wnętrza budyn
ku szkolnego, a także po
mogą przy budowie boiska 
i rozbudowie warsztatów.

A Pod koniec marca 
bieżącego roku odbyło się 
zebranie plenarne Zarzą
du Okręgu Warszawskiego 
ZNP. Poświęcono je oce
nie aktualnego stanu bez
pieczeństwa i higieny pra
cy w szkołach i placówkach 
oświatowo - wychowaw
czych województwa war
szawskiego. Uczestnicy ple
num zapoznali się z ob
szernym materiałem powi
zytacyjnym. Plenum podję
to uchwałę, w której 
wprawdzie podkreśla się, 
iż w niektórych szkołach 
nastąpiła znaczna popra
wa warunków bhp i higie
ny w latach 1967-1.970, 
niemniej wiele szkół pra
cuje jeszcze w złych wa
runkach. W uchwale po
stulowano więc, by ogniwa 
związkowe więcej uwagi 
poświęciły tej sprawie.

danego nauczyciela, a 
okres jej trwania nie1 po
winien przekraczać jed
nego roku. W wyjątko
wo uzasadnionych przy
padkach może być u- 
dzielona zniżka na jeden 
rok następny lub w roz
miarze wyższym, nie 
przekraczającym jednak 
1/3 etatu, jeżeli stan 
zdrowia nauczyciela ro
kuje jego powrót do 
pracy nauczycielskiej w 
pełnym wymiarze godzin 
i nie uzasadnia skiero
wania nauczyciela ' na 
komisję lekarską do 
spraw inwalidztwa i za- 
zatrudnienia w celu u- 
stalenia możliwości -dal- 
szej pracy nauczyciela w 
pełnym wymiarze.

Z powyższego wynika, 
że władze szkolne nie 
mogą przyznać nauczy
cielowi zniżki godzin w 
takim wymiarze, jak 
proponuje komisja le
karska, jeżeli propozy
cja komisji lekarskiej 
przekracza normę 1/4 
etatu tego nauczyciela.

Zniżka w wymiarze 
wyższym niż 1/4 i 1/3 e- 
tatu może wchodzić w 
rachubę wówczas, gdyby 
wynikała z orzeczenia 
komisji lekarskiej do 
spraw inwalidztwa i za
trudnienia, ustalającego 
okresowe inwalidztwo, 
ze wskazaniem możli
wości wykonywania
pracy nauczycielskiej 
czasowo (nie na trwałe) 
w wymiarze np. 1/2 
etatu.

List do redakcji^
PRZEGRAŁEM W WALCE 

Z BIUROKRACJĄ

Po serii artykułów w prasie 
i ustaw na temat budowy dom- 
ków jednorodzinnych przez na
uczycieli na wsi, postanowiłem 
skorzystać z wielu udogodnień 
zawartych w zarządzeniach. Jes
tem nauczycielem pracującym na 
wsi. Mieszkam wraz z żoną i 
dwojgiem małych dzieci (wiek 
dwa i trzy lata) w pokoju z kuch
nią, wynajętym u gospodarza. 
Pokój jest zimny, wilgotny, z 
widocznym grzybem, bez pieca i 
dostępu światła słonecznego. W 
takich warunkach dzieci źle się 
rozwijają i często chorują. Roz
począłem więc starania (już na 
początku 1968 roku) o zezwole
nie na budowę domku jednoro
dzinnego. Zacząłeni od działki bu
dowlanej. Miejscowi gospodarze 
żądają wysokiej ceny za ziemię, 
więc musiałem zrezygnować z ich 
usług. Poinformowano mnie jed
nak, że w naszej wsi są grunty 
PFZ. W czerwcu 1968 roku zwró
ciłem się więc z podaniem do 
Prezydium GRN w Złotnikach o 
sprzedanie mi działki budowla
nej.

I tu się zaczęło. Dopiero 17 
grudnia 1968 roku zawarto ze 
mną umowę dzierżawną z pozwo
leniem na budowę. W tym czasie 
złożyłem wniosek o wydanie mi 
zezwolenia na budowę domu i 
przyznanie pożyczki. Zezwolenie 
otrzymałem, ale pożyczki nie (de
cyzja GKM 11/12/169). Rozpoczą
łem starania o kupno działki 
przez Bank Rolny. I tu zaczęła się 
„niewiadoma”. Byłem odsyłany 
od jednego biura do drugiego. 
Wreszcie 19 lutego 1969 roku o- 
trzymałem zaświadczenie z Wy
działu Rolnictwa Prezydium PRN, 
iż zostałem wytypowany do kup
na działki.

Ponownie piszę podanie o po
życzkę. Wniosek załatwiono o- 
dmownie (pismo z dnia 17 kwiet
nia 1969 roku). Dnia 29 lipca 
1969 roku uzyskuję „decyzję” o 
zakwalifikowaniu mnie na na
bywcę tej działki i po uzyskaniu 
zaświadczenia (w wyniku własnej 
interwencji w Kielcach) — po
nownie składam podanie o po
życzkę. Podanie załatwiono i tym 
razem odmownie (pismo z dnia 
31 stycznia 1970 roku).

23 lutego bieżącego roku doko
nałem wreszcie kupna działki, 
sporządzono akt notarialny, ale 
do otrzymania pożyczki potrzebne 
jest co innego. Mianowicie: tytuł 
własności. W ostatnich dniach 
dwukrotnie byłem w Kielcach w 
sprawie „wyciągu” z księgi wie
czystej zaświadczenia niezbędne
go do uzyskania pożyczki. Ale 
„wyciągu” takiego nie uzyskałem, 
gdyż okazuje się, że Biuro No
tarialne w Jędrzejowie odpisy i 
plany wysłało do Kielc, a Kielce 
ich nie otrzymały, gdyż przesyłkę 
zagubiła poczta.

Jestem już zupełnie wyczerpa
ny nerwowo, a przecież zdrowie 
trzeba oszczędzać, bo przyjdą i 
kłopoty, związane z samą budo
wą domu. Nadmieniam, że w cza
sie załatwiania tej sprawy poło
żyłem fundamenty. Zgromadziłem 
też materiał budowlany na sumę 
30 tysięcy złotych. Brak mi jed
nak funduszy na dalszą budowę 

i— jak wynika z wyjaśnień Wy
działu Gospodarki Komunalnej —■ 
nie będzie już w tym roku kredy
tów, ponieważ zostały rozdzielo
ne. Zostałem więc „na lodzie”.

Zapytuję, jakie jest wyjście z 
tej sytuacji, a jednocześnie pro
szę o pomoc i radę. W załączeniu 
przesyłam oryginały dokumentów 
dotyczących przedstawionej spra
wy.

KAZIMIERZ CHWASTEK
Złotniki 

powiat Jędrzejów

Od redakcji. List publikujemy 
bez Zmian, dedykując go . Prezy
dium Powiatowej, a przede 
wszystkim Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Nas również bardzo 
dziwi sposób załatwiania przez 
gospodarzy terenu sprawy, którą 
należało traktować jako bardzo 
ważną. Mamy jednak nadzieję, 
że Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Kielcach zbada 
przyczyny wadliwego funkcjono
wania podległych mu urzędów, 
a naszemu czytelnikowi przyjdzie 
z konkretną pomocą. Czekamy 
na odpowiedź.



P
alestyna to kraj „mię
dzy morzem a rzeką”, 
między Morzem Śród
ziemnym a Jordanem, 
między pustynią Negaw 
a wzgórzami Hagilil.

Mieszkali tam od wieków Arabo
wie, zwani Palestyńczykami oraz 
Żydzi stanowiący w tym kraju 
mniejszość, Oba semickie narody 
żyły w zgodzie, mimo różnic re
ligijnych.

Tragedia rozpoczęła się dopie
ro po ostatniej wojnie. Organiza
cja Narodów Zjednoczonych — 
uwzględniając postulaty ośrod
ków syjonistycznych — podjęła 
w dniu 29 listopada 1947 roku 
uchwałę o podziale Palestyny 
(stanowiła ona wtedy mandat 
brytyjski) na dwie części, tworząc 
dwa państwa: arabskie i żydow
skie. Arabowie próbowali silą 
przeciwstawić się podziałowi, wy
buchły walki, w wyniku których 
Izrael objął 77 proc, terytorium 
Palestyny. Pozostałe części Pale
styny, na zachód od Jordanu, zo
stały zaanektowane przez króle
stwo Jordanii, zaś Gaza — przez 
Egipt.

Z zajętych przez Izrael terenów 
wypędzono około 750 tysięcy Pa
lestyńczyków. W Izraelu pozosta-. 
ł'o ich około 300 tysięcy. W póź
niejszych latach liczba wypędzo
nych Palestyńczyków rosła. Przed 
czerwcem 1967 roku wynosiła ona 
według danych znajdujących się 
w posiadaniu Organizacji Naro
dów Zjednoczonych — 1 345 tys. 
Schronili się oni na terenie są
siednich państw arabskich, głów
nie na terenie Jordanii i Zjedno
czonej Republiki Arabskiej. 
Wśród wypędzonych połowę sta
nowi młodzież w wieku do lat 18. 
Urodzili się oni w obozach. Jest 
to generacja ludzi, o których mó
wił sekretarz ONZ — U Thant, 
że „nie mają ani ojczyzny, ani 
przyszłości”.

Organizacja Narodów Zjedno
czonych stworzyła specjalne biu
ro dla udzielania pomocy wypę
dzonym Arabom, tzw. UNRWA. 
Biuro to, poza wydawaniem za
siłków, zajęło się organizacją 
szkolnictwa. Stworzone zostały w 
obozach przez UNRWA specjalne 
szkoły dla młodzieży arabskiej. 
Programy nauczania i podręczni
ki przejęte zostały z tych krajów, 
na terenie których znajdowały się 
obozy. Po ukończeniu szkół 
UNRWA (podstawowych i śred
nich) młodzież arabska mogła 
wstępować do wyższych uczelni 
na terenie ZRA, Jordanii, Syrii, 
Libanu.

Rzecz zrozumiała, że zdecydo
wana większość wypędzonych 
czekała na chwilę powrotu do 
ziemi ojczystej. Ale w międzycza
sie przyszedł

CZERWIEC 1967 ROKU

Wojska izraelskie przy użyciu 
najnowocześniejszej broni, czoł
gów, samolotów, napalmu zajęły 
arabską część Jerozolimy, Gazę, 
obszary aż po Kanał Sueski oraz 
tereny Jordanii na zachód od 
Jordanu. Ponad 400 tysięcy lud
ności arabskiej uciekło przed 
bombami, izraelskim terrorem, 
po utracie domostw i najbliższych. 
Na podstawie rezolucji ONZ z 
4 lipca 1967 roku mieli oni pra

wo powrotu do swej ziemi. Wła
dze izraelskie przyjęły z po
wrotem tylko 14 tys. uciekinie
rów. Nie uciekli jednak wszyscy. 
Na terenach państwa Izrael oraz 
na terenach przez nie okupowa
nych znalazło się ogółem 1 250 ty
sięcy Arabów. Jaka jest ich sy
tuacja, donosi o tym prawie co
dziennie prasa, radio i telewizja.

Mimo terroru, stosowania me
tod przypominających czasy hitle
rowskie. opór ludności arabskiej 
nie maleje. Wręcz przeciwnie, ro
śnie świadomość narodowa i po
czucie więzi między poszczególny
mi ugrupowaniami ludności. Jed
nym z odcinków tej walki jest

SZKOŁA...

Na wstępie chcielibyśmy przy
pomnieć, że zgodnie z postano
wieniami Konwencji Haskiej z 
1907 roku, przyjętej przez wszyst
kie cywilizowane państwa, wła
dze okupacyjne na zajętych przez 
siebie terenach innego państwa 
nie mają prawa zmieniać w jaki
kolwiek sposób struktury szkol

EE

JEST IZRAEL”

nictwa oraz jego treści programo
wych. Władze izraelskie uważały 
jednak, że to postanowienie ich nie 
dotyczy.

Już w czasie walk w7 czerwcu 
1967 roku władze okupacyjne za
rządziły konfiskatę wszystkich 
podręczników szkolnych. Zamk
nięto z miejsca w Jerozolimie 
Biuro Oświaty Szkół Arabskich. 
Władze okupacyjne zażądały od 
nauczycieli arabskich ną zajętych 
terenach podpisania formularzy, 
zgodnie z którymi przyjąć oni 
mieli obywatelstwo izraelskie.

Jednocześnie, zorganizowano 
grupę 30 izraelskich nauczycieli 
znających język arabski, którzy 
przeprowadzili szczegółową kon
trolę arabskich książek i progra
mów nauczania. W wyniku tej 
pracy wydano zakaz używania 
79 podręczników jordańskich, 100 
(na ogólną liczbę 139) podręczni
ków egipskich oraz 2/3 podręcz
ników syryjskich. W pozostawio
nych do użytku oraz w nowo wy
danych przez Ministerstwo Oświa
ty Izraela podręcznikach wprowa
dzono szereg zmian i poprawek.

I tak np. słowo „Palestyna” u- 
sunięto ze wszystkich podręczni
ków. Usunięto wszelkie wzmian
ki mówiące o rozwoju Zjednoczo
nej Republiki Arabskiej, w pod
ręczniku historii zdanie: „Kalif 
Omar udał się do Palestyny i od

wiedził Jerozolimę”, zmieniono na 
tekst: „Kalif Omar udał się do 
Izraela”. Również uczniowie mie
li dowiedzieć się, że wojownicy 
muzułmańscy, którzy walczyli w 
1300 roku, stracili swoje życie nie 
w Palestynie, lecz w Izraelu itp.

Władze oświatowe Izraela dążą 
do tego, aby młodzież arabska 
wyrastała w pełnej nieświado
mości rozwoju ich kraju, jego 
kultury, aby jednocześnie tłumić 
wszelkie przejawy dumy narodo
wej. Specjalnie drastyczne środ
ki podjęto w Jerozolimie. Izraeli
ci działali tu w taki sposób, jak 
gdyby mieli zostać w Jerozolimie 
na zawsze. Wytyczono więc taki 
kierunek wychowania, aby wy
chować młodzież arabską w du
chu wręcz przeciwnym do ich oj
czystej kultury i historii. Wpro
wadzono więc izraelskie plany i 
programy nauczania oraz podręcz- 
ręczniki szkolne, nauka języka 
hebrajskiego stała się dla wszyst
kich uczniów obowiązkowa.

Nauczyciele arabscy, których 
zmuszono do pracy w szkołach, 
podpisywali zobowiązanie, że nie 

będą posługiwać się starymi pod
ręcznikami, nie będą w żaden 
sposób wykorzystywać zawartych 
tam treści. Każdy przypadek na
ruszenia tego zobowiązania kara
ny jest trzymiesięcznym więzie
niem oraz karą pieniężną — 1000 
izraelskich funtów. (W Polsce —■ 
jak przypominamy sobie — wła
dze hitlerowskie za podobne 
„przestępstwa” stosowały tylko 
jedną karę — obóz koncentracyj
ny).

Edukacja Arabów kończy się 
w zasadzie na szkole podstawo
wej lub średniej. Po 1967 roku 
nie przyjmuje się Arabów z te
renów okupowanych na uniwer
sytet w Jerozolimie. Sytuację 
szkół arabskich pogarsza jeszcze 
fakt, że wielka część urządzeń 
szkolnych jest zniszczona i splą
drowana, szczególnie zaś pracow
nie. Wiele z tych szkół budowa
no w poprzednich latach kosztem 
ogromnych ofiar i poświęceń.

Dodać przy tym należy, że Pa
lestyńczycy żyją w biedzie, a czę
sto nawet w nędzy. W Gazie np. 
na 1 kilometr kwadratowy przy
pada ponad 1000 mieszkańców. 
W Holandii, kraju o największej 
gęstości zaludnienia na świecie, 
na jednym kilometrze kwadrato
wym żyje 365 osób. W tej samej 
Gazie 90 proc, szkół, prowadzo
nych dotychczas przez UNRWA 

zostało przez oddziały izraelskie 
zniszczonych i splądrowanych.

... W WALCE

Posunięcia władz izraelskich 
napotykały zdecydowani7 opór 
przecie wszystkim nauczycieli a- 
rabskich. Dali temu wyraz już w 
pierwszym roku szkolnym pod 
izraelską okupacją.

Zajęcia szkolne na terenie Izae- 
la zaczynają się 8 września. Jed
nakże nauczyciele arabscy — z 
terenów na zachód od Jordanu — 
już w dniu 2 września 1967 roku 
wydali odezwę wzywającą do boj
kotu zarządzeń władz okupacyj
nych. „Współpraca z władzami o- 
kupacyjnymi byłaby dla tych 
władz uznaniem okupacji i uspra
wiedliwieniem jej utrzymania”.

Mimo olbrzymich wysiłków 
władz izraelskich, nauczyciele i 
uczniowie nie zgłosili się do szko
ły w dniu 8 września. Strajk 
szkolny trwał kilka tygodni. A- 
resztowano wielu nauczycieli, 
wielu deportowano na wschodni 
brzeg Jordanu. Echa tego strajku 

rozniosły się po całym świecie. 
Nawet w prasie izraelskiej uka
zały się głosy, że należy złago
dzić represje. Pod naciskiem tej 
opinii władze izraelskie zmuszo
ne były częściowo ustąpić, zezwa
lając na używanie niektórych 
dawnych podręczników szkol
nych. W połowie listopada 1967 
roku otwarto niektóre szkoły, a 
następnie pozostałe.

Walka jednak nie" została za
kończona. Nauka w szkołach czę
sto jest przerywana przez żołnie
rzy izraelskich, którzy szukają 
tam ukrytych rzekomo „partyzan
tów”. Każdy wypadek w dzielni
cy lub miejscowości arabskiej da- 
je władzom izraelskim okazję do 
natychmiastowego zamknięcia 
szkół.

Oto jedno z tych wydarzeń. 
26 maja 1968 roku uczniowie szkół 
średnich w Gazie wyszli na ulicę, 
aby zaprotestować przeciwko re
presjom władz okupacyjnych, za
stosowanym wobec mieszkańców. 
Policja wezwała do rozejścia się, 
oddała salwę ostrzegającą. Posy
pały się wówczas kamienie, poli
cja oddała strzały w tłum mło
dzieży. Zraniono pięć dziewcząt.

25 listopada 1968 roku ucznio
wie szkół z Naplouse zorganizo
wali strajk protestacyjny. Przy
czyną strajku była śmierć nauczy
cielki Shadia Abu Ghazaleh, któ

ra została zamordowana przez 
izraelskich okupantów. Uczniowie 
demonstrowali przeciwko tej 
zbrodni, w formie spokojnej, idąc 
przez ulice z transparentami. De
monstracja, mimo jej pokojowego, 
charakteru, została siłą rozpędzo
na przez policję. Rozruchy w mie
ście trwały dwa dni, zamknięto 
wszystkie szkoły, aresztowano 
ponad 25 nauczycieli.

Do wybuchu doszło w tygodniu 
zaczynającym się w dniu 17 paź
dziernika 1968 roku. Był to rezul
tat półtorarocznego już wrzenia 
panującego wśród nauczycieli i 
uczniów. W mieście Jenin, na za
chodnim brzegu Jordanu, ucznio
wie — chłopcy i dziewczęta —■ 
wyszli na ulice, aby zaprotesto
wać przeciwko metodom ucisku, 
stosowanym przez władze okupa
cyjne. Podobne demontracje od
były się w Tulkerze i Al Birah. 
15 uczniów zostało rannych lub 
zabitych, wielu aresztowano. W 
następstwie tego wybuchły ucz
niowskie demonstracje w Jerozo
limie, Betleem i innych miastach.

Demonstracji nauczycieli i ucz
niów nie można, rzecz oczywistą, 
oddzielać od palestyńskiego ruchu 
oporu przeciwko izraelskiej oku
pacji. Jedna akcja wspiera dru
gą, w wyniku czego następuje co
raz więcej aresztowań, deportacji, 
coraz więcej nędzy i coraz wię
cej nienawiści do najeźdźcy.

Rozruchy uczniowskie wykazu
ją, że niemożliwa jest jakakol
wiek współpraca arabsko-żydow- 
ska pod okupacją izraelską. Prze
konują one cały świat, że mimo 
przeszło dwóch lat izraelskich za
biegów. nie da się siłą zmusić A- 
rabów do uznania status quo.

My, Polacy, znamy tragedię 
Żydów z okresu ostatniej wojny. 
Znamy również aż nadto dobrze 
metody stosowane przez hitlerow
skich okupantów. Wiemy, jak po
tworne zbrodnie rodzi agresja, 
imperializm, do czego doprowa
dzają teorie „Herrenyolku”, „Her- 
renrassen”.

Nie możemy jednocześnie zro
zumieć, jak można zapomnieć o 
własnym losie w dniu wczoraj
szym, jak można stosować dziś 
metody, które stosowane były 
wczoraj dla zniszczenia własnego 
narodu. Jak mogło dojść do tego, 
że wczorajsi prześladowani, stali 
się dzisiejszymi prześladowcami?

Historia jednak wykazała, że 
nie można na dłuższy okres cza
su siłą narzucać swojej woli in
nemu narodowi, że nie można si
łą tłumić jego dążeń do wolno
ści. Rozwiązanie konfliktu mię
dzy Arabami i Żydami na Bliskim 
Wschodzie jest możliwe, wskazu
je na to rezolucja ONZ. W żad
nym jednak przypadku nie pro
wadzi do tego rozwiązania droga 
obrana przez międzynarodowy 
syjonizm, butny i ufny w potęgę 
złota, lekceważący wszelkie pra- 

,wa i moralne zasady, droga, któ
rą kroczą obecne władze Izraela.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Przy opracowywaniu artykułu ko
rzystano z materiałów opublikowa
nych w „Lehrer der Welt” nr 4/1969.

Między 
DIAGNOZĄ 

a PROGNOZĄ
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

ślone z planu nauczania szkoły 
zawodowej?

Nie! Wynika stąd, że od tej 
chwili mamy do czynienia mię
dzy innymi z grupą przedmiotów 
podstawowych, do których należy 
także ekonomika oraz technolo
gia. Razem z przedmiotami nau
czania, zrodzonymi z rewolucyj
nego charakteru elektroniki, two
rzą one wspólną grupę: ogól
notechnicznych podstawowych 
przedmiotów kształcenia zawodo
wego. One to właśnie w połącze
niu z dawniej już realizowanymi 
przedmiotami nauczania, roz
strzygają o intelektualizacji pra
cy zawodowej. Powołujemy się tu 
przede wszystkim na wyniki by
najmniej niezdezaktualizowanych 
dotychczas badań Marksa, ostat
nie doświadczenia i osiągnięcia 
techniki oraz na współczesne ba
dania naukowe.

Praca dolewa oliwy do lam
py życia. Myśl ją zapala” — pi
sał jeszcze w końcu XVII wieku 
J. Bellers. Karol Marks z przy
jemnością cytował Bellersa. naz
wawszy go istnym fenomenem 
myśli gospodarczej ludzkości. Zaś 
Cyprian Kamil Norwid, zwykły 
robotnik, który znał pracę z 
autopsji, który mięśniom swych 
ramion, grzbietu i nóg nie raz 
jeden zawdzięczał swój chleb pow
szedni, często wracał do mitów o 
ludzkiej pracy, w tym także do 
mitu o klątwie, którą Jehowa 
rzucił na Adama. W wierszu 
„Prac-czoło”, który bezpośrednio 
koresponduje z naszym wywodem 
pisał:
„Pracować musisz” — głos ogromny 

woła — 
Nie z potem dłoni lub twojego 

grzbietu 
(Iż prac-początek, doprawdy, że nie 

tu) 
Pracować musisz z potem twego 

czoła:

Glos grzmi nad tobą: „Postradałeś 
Eden!” 

Grzmi dookoła: „Pracuj! Z potem 
czoła!”

Mamy tu więc do czynienia nie 
tylko z polemiką bezpośrednią z 
tekstem biblijnym, lecz z wysu
nięciem na plan pierwszy rozwa
żań o pracy: intelektu. W zmody
fikowanym dziesięć lat później 
wierszu, w 1876 roku, zmieniwszy 
tytuł „Prac-czoło” na „Co począć” 
i odpowiadając na pytanie: „Co 
jest pracy abecadłem”, Norwid 
pisze:
„Co począć?... Nie tu, zaiste, że nie tu 
Początek dzieła — głos odwieczny

woła:
Pracować musisz!” — i nie z potem 

grzbietu, 
Lecz „z potem czoła”...

Młody jeszcze, mało komu zna
ny stolarz, niejaki Bohdan Czesz- 
ko zapamiętał sobie z czasów oku
pacji rozmowę ze starym mis
trzem stolarskim na temat pracy 
fizycznej, maszyny i ręki w pro
cesie produkcyjnym oraz piękna 
uprzedmiotowionego w ludzkim 
wytworze. Na interesujący nas te
mat intelektualizacji pracy pro
dukcyjnej, jako centralnego pro
blemu nauczania ząwodu, stary 
mistrz stolarski. Sekuła wypowia
da się w „Pokoleniu” w sposób 
następujący:

,,Ja nie jestem za powrotem do 
drewnianej sochy i drewnianego do
mu bez komina. Maszyna nasza zaw
sze nam będzie coraz więcej poma
gać. Ale dopiero ludzka ręka, jeśli 
nią bodaj dotkniesz przedmiotu ta
kiego. jak mebel, dotknięcie ręki i to 
nie byle jakiej nadaje rzeczom du

szę, bo rękę prowadzi nie motor, ale 
mózg człowieka, bez żadnej transmi
sji. Mózg, rozumiesz, chłopie mózg, 
myślący mózg”.

Dziś maszyna coraz powszech
niej i coraz częściej zastępuje 
pracę człowieka. Czyni go, z jed
nej strony, coraz mniej potrzeb
nym, z drugiej zaś — innej gru
pie pracowników stawia coraz 
nowsze i coraz to wyższe zada
nia. Mamy tu do czynienia z 
oczywistym już i nieodwracalnym 
procesem zwężania strefy pracy 
przyuczonej, zmierzchu niewy- 
kwalifkowanego trudu, zaniku 
sfery czysto motorycznej wytrzy
małości i wydajności ludzkiego 
organizmu.

Co więcej? Mamy tu do czynie
nia z procesem coraz intensyw
niej działającym w dwu odmien
nych kierunkach, przy równocze
snej zmianie samego charakteru 
pracy. W gałęziach przemysłu, 
gdzie elektronika oraz zautoma
tyzowane procesy zyskują na za
sięgu w sensie ilościowym i ja
kościowym, następuje wzrost licz
by wysoko wykwalifikowanych 
robotników z wykształceniem za
wodowym pomaturalnym, ba na 
szczeblu podwyższonym. W tym 
samym czasie następuje spadek 
zatrudnienia, w którym żywa siła 
robocza, ciężki fizyczny trud ma
leje.

Nowy typ robotnika, oprócz 
sprawności manualno-motorycz- 
nej zdobywa (wcześniej jeszcze) 
wykształcenie ogólne oraz opano
wuje (następnie) ogólnotechnicz

ne przedmioty nauczania danej 
grupy zawodowej wraz z podsta
wowymi przedmiotami kształce
nia zawodowego. Ten nowy typ 
robotnika więcej niż połowę swe
go czasu zużywa na ustawienie, 
regulowanie, kontrolowanie, obli
czanie, analizę, diagnostykę, usta
lenie przyczyn awarii, wskazanie 
możliwości uruchomienia agrega
tu. Zużywa więc ten czas na pracę, 
którą dotychczas logika i dydak
tyka, psychologia i socjologia na- 
nazywały pracą intelektualną 
(umysłową). U takiego pracowni- 
ka-praktyka, u takiego produku
jącego inteligenta, zaciera się 
różnica między praktyczną dzia
łalnością a myśleniem, między 
czynnością intelektualną a czyn
nością produkcyjną.

INFORMATYKA W SZKOLE 
ZAWODOWEJ

Dla jasności obrazu pomijamy 
zawody podstawowe i pozostaje- 
my jedynie przy nowego typu 
przedmiotach nauczania. Dla ca
łej tej grupy podstawowych 
przedmiotów nauczania proponu
jemy wspólną nazwę: informaty
ka. Nazwa dotychczas nie weszła, 
o ile mi wiadomo, do żadnego 
podręcznika teorii kształcenia; 
ani zawodowego, choć tu i ów
dzie się już pojawia. Zacznijmy

(Dokończenie na str. 4)
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Pod takim hasłem ukazał 
się w numerze 12 „Głosu” 
z 22 marca bieżącego 
roku artykuł sugerujący 
reformę organizacji roku 
szkolnego. Propozycje 

nasze dotyczyły wyłącznie zmian 
w dotychczas obowiązującym po
dziale roku na okresy oraz w uk
ładzie ferii świątecznych. Sugero
waliśmy zerwanie z tradycją, 
zgodnie z którą ferie letnie i zi
mowe uzależniono przede wszyst
kim od świąt kościelnych. Naszym 
zdaniem, cała organizacja roku 
szkolnego podyktowana być po
winna potrzebami szkoły i dziec
ka. przy ustalaniu terminów roz
poczęcia i zakończenia nauki, a 
także ferii szkolnych — powinna 
się brać pod uwagę warunki kli
matyczne. Sprawą niezmiernie 
ważną jest także sytuacja dziecka 
wiejskiego.

Projekt nasz w największym 
skrócie sprowadzał się do trzech 
zasadniczych zmian: podziału 
roku szkolnego na dwa lub trzy 
okresy; utworzenia dłuższych, co 
najmniej trzytygodniowych ferii 
w styczniu lub lutym; wreszcie 
zmiany terminów rozpoczęcia i 
zakończenia nauki (15 sierpnia, 
pierwsza połowa czerwca).

Zgłoszone w artykule konkret
ne już projekty-rozwiązań trakto
waliśmy — rzecz jasna — dysku
syjnie. Powody ku temu były w 
zasadzie dwa: po pierwsze — zda
waliśmy sobie sprawę z niedosko
nałości tego projektu; po drugie 
— zależało nam bardzo na opinii 
samych nauczycieli-praktyków, 

Stało się tak, jak sugerował 
nam jeden z czytelników, kol. 
K. Gorzelak z Katowic, który w 
liście do redakcji napisał: „W 
sprawie ferii skorzystajcie z opinii 
nauczycieli. Nie neguję potrzeby 
badań naukowych nad proble
mem zmęczenia uczniów, nie 
kwestionuję zmian klimatycz
nych, o których pisał w „Głosie” 
lekarz, dr Andrzej Jaczewski. 
Przed podjęciem więżących de
cyzji proponuję przede wszystkim 
skorzystać z bogatego doświad
czenia tych, którzy z młodzieżą 
pracują na co dzień. Sondaż opinii 
nauczycielskiej pozwoliłby wła
dzom oświatowym na podjęcie 
możliwie najbardziej trafnej de
cyzji.

Sugestie autora listu są na pew
no słuszne. Zgodne są one rów
nież ze stanowiskiem władz o- 
światowych. W Ministetśtwie Oś
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
rozważa się obecnie możliwość 
wprowadzenia nowej organizacji 
roku szkolnego. I dlatego też „Głos 
Nauczycielski” organizując dysku
sję ułatwił władzom oświatowym 
zebrania w tej sprawie jak naj
więcej opinii i głosów nauczycieli 
— na czym, jak wiemy, Minister
stwu bardzo zależy.

Zainteresowanie tematem oka
zało się większe, niż przypusz
czaliśmy.

Charakterystyczne przy 
tym, że wszyscy nasi 
korespondenci zupełnie 

Jednoznacznie opowiedzieli się za 
zmianą dotychczasowej organiza
cji roku szkolnego. Wśród auto

rów listów nie było ani jednego, 
który opowiadałby się za starym, 
tradycyjnym podziałem. Różnice 
zdań zaznaczają się w sposobie 
rozwiązywania poszczególnych 
kwestii. Uczestnicy dyskusji w 
zdecydowanej większości wyra
żają pogląd, iż zarówno dotych
czasowa instytucja ferii świątecz
nych, jak też podział roku na 
cztery okresy, a także terminy 
rozpoczęcia i zakończenia nauki 
w szkole — nie sprzyjają spraw
nej organizacji pracy dydaktycz
no-wychowawczej.

Miło nam to usłyszeć, ponieważ 
takie właśnie stanowisko repre
zentowaliśmy w artykule dysku
syjnym. Nasze odczucie okazało 
się słuszne, a pogląd redakcji i 
czytelników zbieżne, często iden
tyczne. Oddajemy zatem głos dy
skutantom.

Kol. Karolina Wojtowicz — 
podinspektor szkolny w Gorli
cach: „Temat poruszony przez 
red. Marię Rybarczyk na łamach 
„Głosu” dziwnie dotychczas nie 
dostrzegany, wyda je się bardzo 
ważny z punktu widzenia pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, wy
poczynku ucznia i nauczyciela, 
wreszcie — organizacji czasu 
wolnego od nauki. Autorka ma 
rację, kiedy mówi, że uporczywe 
trzymanie się tradycji co do ferii 
wiosennych i zimowych bardziej 
szkodzi, niż pomaga. Stąd słuszny 
wniosek, by reformę szkolną za
kończyć zmianą organizacji roku 
nauki”.

Kol. Eugeniusz Gleraltowski — na
uczyciel Szkoły Podstawowej w Su- 
liszewie, po-wiat Choszczno: „Podzie
lam pogląd redakcji, że w dotych
czasowej organizacji roku szkolnego 
trzeba coś zmienić. Rozwiązań może 
być wiele, które z nich najlepsze, po- 
każe praktyka. Sądzę, że dyskusja 
nad tym poważnym problemem będzie 
toczyć się dalej. Mam nadzieję, że 
zmiany takie nastąpią i że w przysz
łym roku w zimie będę mógł wy
począć lepiej niż dotychczas. Moi ucz
niowie również”.

Kol. Z. M. kierownik Szkoły 
Podstawowej w powiecie Turek: 
„Sądzę, że jest nad czym dysku
tować, gdyż sprawa jest ważna i 
drażliwa. Opowiadam się za 
zmianą dotychczasowego podzia
łu roku szkolnego. Podzielam 
pogląd redakcji”.

Kol. K. K Szymański — nau
czyciel z Bronowa, powiat Łomża: 
„Dziękuję za artykuł pt. „Ferie 
szkolne czy świąteczne?” Propo
zycja autorki jest rzeczywiście 
godna poparcia... Artykuł.polecam 
panu ministrowi, prof. dr. Henry
kowi Jabłońskiemu...”.

Kot. Walenty Jarecki — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w 'Stawie, po
wiat Wieluń: „Uważam, że redakcja 
„Głosu” wystąpiła z interesującą pro
pozycją. Dotychczasowe ferie są już 
na pewno przeżytkiem, nie spełniają 
roli, jaką im przyznali organiza
torzy... Dziś czasy się zmieniły, ferie 
świąteczne nie są już potrzebne, Po
winny być natomiast ferie szkolne, 
uwzględniające wyłącznie dobro ucz
nia i szkoły. Podzielam więc pogląd 
autorki artykułu o potrzebie zmian 
w tym zakresie”.

Kol. Tadeusz Bednarczuk — 
nauczycieh z Olesna Śląskiego, 
województwo opolskie: „Z zain
teresowaniem przeczytałem arty
kuł red. Marii Rybarczyk w 
„Głosie” na temat organizacji 
roku szkolnego. Rzecz od dawna 
domaga się radykalnej zmiany, 
zważywszy fakt, iż zasady orga
nizacji roku szkolnego zostały 
ustalone bardzo dawno i. w krań
cowo innych warunkach społecz
no-politycznych niż obecne. Czas 
najwyższy przemyśleć nowy, bar
dziej racjonalny układ pracy w 
ciągu roku szkolnego. Dobrze się 
stało, że redakcja „Głosu” wyszła 
z tym tematem właśnie teraz, w 
przeddzień zakończenia prac nad 
reformą szkolnictwa”.

Kol. Stanisław Góral — nauczyciel 
z Rawy Mazowieckiej: „Propozycja 
redakcji w sprawie unowocześnienia 
organizacji roku szkolnego zasługuje 

FERIE 
szkolne 

czy 
świąteczne

nai wnikliwa uwagę. W całej pełni po
dzielam pogląd, iż organizowane dwa 
razy w roku ferie świąteczne są w 

;warunkach- współczesnej szkoły co 
najmniej anąchrpnizmęm, nie mają 
bowiem uzasadnienia w świeckim 
charakterze szkoły, ani też. nie pozo- 
stają w zgodzie z zasadami psycho
logii i higieny szkolnej. Lansowany 
ostatnio pogląd, iż przeżywamy rene
sans „stulecia dziecka” musi znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w konkret
nych decyzjach władz oświatowych”.

Kol. Mikołaj Remża — nauczy
ciel z Nowej Woli, powiat Biały
stok: „Artykuł pt. „Ferie szkolne 
czy świąteczne?” powinien wywo
łać ożywioną dyskusję. I nie 
tylko. W ślad za nią powinny 
pójść prace na szczeblu minister
stwa nad koncepcją lepszej, 
sprawniejszej niż dotychczas or
ganizacji roku szkolnego”.

Mamy nadzieję, że tak się 
właśnie stanie, ponieważ trwają

prace nad modelem nowej orga
nizacji nauki. My tymczasem po
dyskutujmy.

A więc —• w czym się nie róż- 
nirny? W kilku dość waż
nych kwestiach. Jedną z nich 

jest termin wakacji. Wszyscy bez 
wyjątku opowiadają się za wcze
śniejszym zakończeniem i rozpo
częciem roku szkolnego. Propo
nuje się — zgodnie z naszą su
gestią, zawartą w artykule dysku
syjnym, terminy: 10 czerwca i 15 
sierpnia. Argumenty wysuwane 
przez autorów listów w zasadzie 
nie odbiegają od zgłoszonych w 
trzech artykułach, opublikowa
nych wcześniej. Ważniejsze z nich 
przypomnimy: za zmianą terminu 
rozpoczęcia nauki przemawiają 
przede wszystkim względy klima

tyczne. Temperatury czerwca są 
u nas na ogół wysokie, co powo
duje, że dzieci, zmęczone cało
rocznym „wysiłkiem, w upalne dni 
czerwca nie pracują już dobrze; 
nauka w czerwcu stoi praktycz
nie w wielu szkołach pod znakiem 
zapytania. W drugiej połowie 
sierpnia natomiast jest już dość 
chłodno, aby zmusić ucznia do 
dłuższego wysiłku myślowego.

Inny ważki argument to wypo
czynek dzieci wiejskich, które 
właśnie w lipcu, tuż pó zakończe
niu rocznej nauki w szkole, zmu
szane są do prac polowych. Dla 
tych dzieci miesiąc czerwiec, 
wolny jeszcze od tego rodzaju 
prac, byłby najlepszym okresem 
wypoczynku. Zyskałoby się jedy
ną szansę wysłania dzieci wiej
skich na kolonie letnie, co przy 
obecnej organizacji nauki, nie 
jest praktycznie możliwe. Jeden 
z czytelników tak o tym pisze: 
„W dotychczasowych.1 warunkach 

akcją wczasów objęta jest głów
nie młodzież miej ska. Lipiec i 
pierwsza połowa sierpnia — to na 
wsi okres wzmożonych prac 
żniwnych, w których muszą brać 
udział nawet młodsze dzieci. Za
kończenie nauki w początkach 
czerwca, kiedy prac tych nie ma, 
stworzy warunki dla wypoczynku 
dzieci wiejskich poza opłotkami 
wsi”. Kol. Celestyn Findling 7 
Krotoszyn, województwo lubel
skie pisze: „Rokrocznie są kłopo
ty z wysłaniem odpowiedniej 
liczby dzieci rolników na kolonie. 
W lipcu dzieci te muszą pomagać 
w pracach polowych. Jeśli jednak 
pierwszy turnus kolonii roz
począłby się w czerwcu, dzieci 
wiejskie mogłyby wziąć w nich 
udział’ ’.

Nie różnimy się również z czy
telnikami co do podziału roku 
szkolnego na okresy. Wszyscy o- 
powiadają się za zmniejszeniem 
ich liczby. Oblicza się korzyści, 
jakie stąd płyną. Przede wszyst
kim będzie to oszczędność czasu 
traconego obecnie na posiedzenia 
rad klasyfikacyjnych, które naj
częściej zamieniają się w męczą
ce spory o stopnie, w „zabawę” 
w statystykę. Jest też inna ko
rzyść: przy mniejszej liczbie o- 
kresów, zyskamy — zdaniem 
wielu nauczycieli — większą ela
styczność przy przerabianiu ma
teriału programowego. Nasi ko
respondenci zastrzegają się jed
nak, iż mniej okresów nie ozna
cza bynajmniej osłabienia kon
taktów z rodzicami. Tyle tylko, 
że byłoby mniej oficjalnych wy
wiadówek, które w formie, jaką 
zyskały ostatnio, bardzo często 
zbliżeniu szkoły z domem nie 
sprzyjają.

I wreszcie trzeci element 
wspólny w dyskusji: wszyscy 
korespondenci uważają, że 

podział roku szkolnego na okresy 
trzeba traktować łącznie z feria
mi. Propozycje rozwiązań są róż
ne. Zdecydowana większość wy
powiada się jednak za podziałem 
roku szkolnego na dwa okresy. 
Nauczyciele piszą, iż dzięki takie
mu podziałowi zyska się wiele 
cennego czasu, przeznaczanego na 
czterokrotne rozliczanie się z ocen 
wystawianych uczniom. Czas ten 
można by przeznaczyć na zanied
baną w szkołach działalność wy
chowawczą. Proponuje się zatem 
jedną przerwę w ciągu roku , o- 
koło 15 stycznia, ale za to dłuż
szą, bo trwającą trzy lub nawet 
cztery tygodnie. „Dzięki zmniej
szeniu liczby okresów zyskamy 
czas na naukę, bo zmniejszy się 
ilość papierkowej roboty” — 
pisze czytelnik z województwa 
łódzkiego. A kol. Janina Majkut 
z Lędzin, powiat Tychy, dodaje: 
„Czas zaoszczędzony wykorzysta
libyśmy na wizyty w domach 
dzieci zagrożonych ocenami nie
dostatecznymi. Jedna wywiadów
ka w ciągu półrocza zupełnie wy- 
staączy’’’.

Czytelnicy popierają w całej 
pełni argumenty wysunięte w 
artykule dyskusyjnym. Przyda
łaby się’ — piszą — przerwa trzy
tygodniowa. Dla ucznia, by wy
począł i nabrał sił do dalszej

pracy; dla 'dojeżdżających, by 
mogli odetchnąć i wreszcie po
rządnie się wyspać; dla organiza
torów wypoczynku, by mogli, dob- 

. rze urządzić zimowiska dla dzieci; 
| wreszcie dla nauczycieli, by mogli 

korzystać z wczasów zimo
wych, dotychczas dla nich nie
dostępnych.

Nie wszyscy, oczywiście, po
dzielają ten pogląd. Wielu nau
czycieli sądzi, że podział na dwa 
okresy nie ma zastosowania w 
szkole podstawowej. Wiek dzieci 
przemawia Za tym, aby oceniać 
uczni? częściej niż raz na pięć 
miesięcy' Zwłaszcza u dzieci, 
młodszych działa bardzo silnie 
motyw nagrody. Oczekiwanie na 
nią przez pół roku wydaje się 
zbyt nużące dla dziecka. Wymow
ny jest tu głos kol. T. Bednar- 
czuka, który pisze: „Nie ryzyko
wałbym podziału roku szkolnego 
na dwa okresy. To zbyt długi 
czas oczekiwań uczniów na wy
niki pracy”. I proponuje: „Prak
tyka dowodzi, że lepszy jest cykl 
trżyokresowy: od 15 sierpnia do 
15 listopada, drugi okres ‘do 15 
lutego i trzeci od 10 marca do 
10 czerwca”. Zdaniem naszego 
czytelnika .ferie zimowe trwajyby 
23 dni, od 16'lutego do 10 marca.

Zbliżony • pogląd reprezentują 
czytelnicy opowiadający się za 
trzycyklowym podziałem roku 
szkolnego. Słabą stroną tej kon
cepcji jest to, że ferie zostały 
przesunięte na koniec zimy, kiedy 
to akurat dzieci wiejskie mają 
za sobą kłopoty z pokonywaniem 
drogi do szkoły i kiedy trudno 
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byłoby zorganizować zimowiska. 
Chyba, że zima będzie, jak obec
nie, trwać do kwietnia.

Jest wreszcie propozycja kom
promisowa. Przy dokonywa
niu poprawek w organizacji 

roku szkolnego — piszą nauczycie
le — trzeba liczyć się również z 
tradycją. Byłoby zatem najlepiej 
tak zorganizować ferie zimowe, 
aby połączyć je ze świętami. 
Wówczas okres ferii opłacałoby 
się przedłużyć nawet do jednego 
miesiąca. Proponuje się więc na
stępujący układ: pierwszy okres 
ód 15 sierpnia do 22 grudnia. Po 
tym długim okresie — przerwa 
do 15 lub 20 stycznia. Drugą część 
roku można by podzielić na dwa 
okresy. W pierwszym natomiast, 
najdłuższym, szkoły same mog
łyby w połowie października prze
prowadzić klasyfikację na własny 
użytek, a więc nieoficjalnie, bez 
wywiadówek, pisania sprawoz
dań i protokołów itp. itd.

Za włączeniem świąt do ferii 
zimowych przemawiają — zda
niem wielu czytelników — wzglę
dy wychowawcze'. „Święta Bo- • 
żego Narodzenia — pisze kol. St. 
Góral — zawierają w sobie duży 
ładunek wartości wychowaw
czych. Okoliczności tej, zwłaszcza 
dziś, w dość >niekorzystnej sytu
acji współczesnej rodziny, nie 
wolno lekceważyć. Dziesięć dni 
spędzonych w kręgu rodzinnym 
i dwa tygodnie na zimowisku — 
to ideał dobrze zorganizowanego 

wypoczynku dzieci, do którego 
powinniśmy zmierzać”.

Przy każdym podziale roku 
szkolnego — ferie zimowe powin
ny trwać co najmniej trzy tygod
nie i to w czasie największych 
mrozów. Przemawia za tym i ten 
fakt, że w tym okresie wielu 
uczniów na wsi wraca-ze szkoły 
o zmroku, a mrozy i zawieje po
wodują niebezpieczeństwo niesz
częśliwych wypadków.

Jedna z nauczycielek z woje
wództwa poznańskiego tak pisze: 
„Za . zmianą najbardziej przema
wia sytuacja dziecka wiejskiego. 
Już ponad 25 lat uczę na wsi, 
znam blaski i cienie życia jej 
mieszkańców. Wiem, jak bardzo 
pokrzywdzone są dzieci, które 
muszą pieszo chodzić do szkoły 
po trzy, cztery kilometry. Dzie
ciaki przychodzą na' lekcje prze
marznięte, często chorują. Trzeba 
stworzyć im w zimie dłuższą 
przerwę w nauce”.

Na zakończenie słów kilka o 
tym, jak spędzić czas wolny 
od nauki w zimie, jeśli rze

czywiście ferie trwałyby trzy lub 
cztery tygodnie? Trzeba by tu 
podkreślić, że nasi czytelnicy z 
dużym entuzjazmem wypowie
dzieli się o propozycjach zgłoszo
nych w artykule dyskusyjnym. 
Dodają też własne rozwiązania. 
Zdaniem niektórych, „właśnie w 
tych dniach należy organizować 
zajęcia świetlicowe dla dzieci, 
trzeba też pomyśleć o atrakcyj
nych zimowiskach dla uczniów 
wiej skich”.

Inny głos: „Bardzo Słuszne są 
propozycje red. Marii Rybarczyk 
co do wykorzystania ferii zimo
wych na kursy, wczasy, narady, 
egzaminy i cały system doskona
lenia. Poprawi się frekwencja na
uczycieli w pracy, obniżana wy
jazdami „do powiatu”, dzięki 
czemu można będzie w praktyce, 
a nie tylko w teorii, podnosić po
ziom nauczania w naszej szkole”.

Największe korzyści przypisuje 
się feriom zimowym w zakresie 
wypoczynku. W jednej z kore
spondencji czytamy: . „Przełado
wane programy, nadmierne obo
wiązki zawodowe i rodzinne, dok
ształcanie się — powodują spus
toszenia w naszej psychice. Je
dynie dłuższy wypoczynek może 
stworzyć warunki dla regeneracji 
sił. Dziś rolę tę spełniają tylko 
wakacje, bo ferie świąteczne nie 
dają możliwości wypoczynku ani 
nauczycielom, ani uczniom”.

*

Tak w największym skrócie 
prezentują się poglądy naszych 
czytelników. Dyskusja dostar
czyła wiele argumentów „za” i 
„przeciw” zmianom w dotychcza
sowym układzie roku szkolnego. 
Większość nauczycieli opowiada 
się jednak za zerwaniem z ■tra
dycją, za wprowadzeniem dość 
gruntownych reform. Rozstrzyg
nięci^ tej sprawy leży już wy
łącznie w ■ gestii Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
które zapewne w pracach swych 
nie pominie głosów naszych czy
telników. ■

IMIĘ
KOPERNIKA
ZOBOWIĄZUJE

(Dokończenie ze str. 1)

specjalną, o stworzenie szczegół- 
" nie silnych, można by powiedzieć 

„wzorowych” gabinetów. W ni
czym to nie zmniejszy kredytów, 
jakie posiadają władze oświatowe 
na normalne wyposażenie szkół, 
gdyż „gabinety kopernikowskie” 
powstaną z funduszów społecz
nych.

Podstawowej pomocy w tym 
zakresie oczekujemy od Społecz
nego Funduszu Budowy Szkół i 
Internatów. Zjednoczenie Pomocy 
Szkolnych przygotowało takie 
przykładowe zestawy, które z 
przyznanych nam przez SFBSil 
kredytów mogłyby być kupowane. 
Koszt zestawu wynosi 120—150 
tysięcy złotych. Ale wcale nie 
chcemy do tego się ograniczać. 
Sądzę, że poważne możliwości po
mocy w tej akcji mają szkoły 
wyższe, instytuty naukowe, 
wreszcie zakłady przemysłowe. W 
laboratoriach naukowych czy w 
dużych zakładach przemysłowych 
instaluje się wciąż aparaturę co
raz bardziej precyzyjną, coraz 
bardziej skomplikowaną. Dotych
czasowa aparatura bardzo szybko 
„starzeje się”, choć technicznie 
może być w znakomitym stanie. 
Ale te aparaty, które dla bar
dzo wyspecjalizowanego labora
torium przyfabrycznego czy dla 

. instytutu są już przestarzałe, są 
na poziomie znacznie przerasta- 

: jącym poziom normalnych pomo
cy szkolnych. Mam nadzieję, że 
odpowiednia akcja społeczna po
trafi tą właśnie drugą bardzo 
wzbogacić wiele „gabinetów ko
pernikowskich”.

Czy chodzi tu tylko o- apa
raturę do zajęć z fizyki lub 
chemii, czy też może to do
tyczyć również zajęć tech
nicznych?

—Naturalnie, że również, zajeł 
technicznych, choć w zestawach 
przygotowanych przez Zjednoczą - 
nie Pomocy Naukowych nie są 
one uwzględnione

A jak Pan Minister wyobra
ża sobie wybór tych szkół, 
które mogą otrzymać „gabi
nety”?

—Pierwszą niewielką listę ta
kich szkół chciałbym mieć zesta
wioną do sierpnia bieżącego roku. 
Chodziłoby o szkoły osiągające 
najlepsze wyniki w nauce. Pro
pozycje powinny składać kurato
ria w porozumieniu z Komitetem 
Frontu Jedności Narodu i SFBSil. 
Chodziłoby jednak w tym wypad- 
Su o rozpoczęciu akcji, która po
winą trwać cztery lata.

W następnych latach trzeba 
akcję tę oprzeć na współzawod
nictwo między szkołami. Liczę w 
tym wypadku na ambicje nie tyl

ko nauczycieli, ale i samej mło
dzieży.

Czy „punktowane” będą wy
niki tylko z przedmiotów 
ścisłych, z pominięciem hu
manistyki?

— Musimy brać pod uwagę ca
łość rezultatów pracy dydaktycz
no-wychowawczej szkoły. Imię 
Kopernika zobowiązuje. Przecież 
nie można widzieć w nim tylko 
astronoma, choć stworzona prze
zeń teoria heliocentrycznej budo
wy świata jest jego najwspanial
szym wkładem w rozwój nauki. 
Był to prawdziwy humanista w 
klasycznym rozumieniu tego sło
wa. Był astronomem i matema
tykiem, ale również lekarzem i 
ekonomistą, doktorem prawa; 
działał na różnych polacn, odzna
czył się jako obrońca zamku 
w wojnie z Krzyżakami.

Pominął Pan Minister, że nie 
obca mu była i humanistyka 
w n aj dosłowniej szym zna
czeniu..’.

— Prawda, ma Pani zapewnjs 
na myśli tłumaczenie ..Listów” 
Teofilakta Symoktaty. Nic dziw
nego, był znakomitym znawcą pi
sarzy greckich i łacińskich.

Szanowny ksiądz kanonik nie 
bał się tłumaczenia listów 
miłosnych...

— No, ze stanem duchownym 
Kopernika sprawa nic jest zbyt 
jasna, ćo do tego historycy nie 
powiedzieli jeszcze ostatniego 
słowa. Natomiast co do kompe
tencji Kopernika, jeśli chodzi o 
tłumaczenie listów, to na ten te
mat pięknie pisał już Hieronim 
Morstin.

Jednym słowem, był prawdzi
wym człowiekiem Odrodze
nia.

— Tak, można by długo jeszcze 
wyliczać kim był Kopernik, jaki 
był jego wkład w życie ówcze
snej Polski jako uczonego, oby
watela i patrioty. I choć patro
nuje naszej akcji Kopernik, oczy
wiście. dlatego, że w 1973 roku 
będzie 500-1 ecie jego urodzin, to 
czcimy go nie za jedno — praw- 

I da, że bardzo wielkie osiągnięcie 
i — ale za całe bogate i ofiarne 

jego życie, za całą jego działal- 
1 ność. Chcemy, by takim widzia

ła go nasza młodzież. Istnieje 
wielka potrzeba społeczna uka
zywania takich postaci w imię 
walki o nowy humanizm, o peł
ny rozwój człowieka. Wygrać tę 
walkę możemy tylko na gruncie 
nowej jedności nauk oraz połą
czenia skutków' rewolucji nauko
wo-technicznej i rewolucji spo-

■ łecznej.
Wiemy, że w tym kierunku 

idzie polska szkoła, że rozumie
ją to nasi nauczyciele, źe polo- 

1 nista i historyk razem z fizykiem 
i matematykiem pracują nad tym, 
by wychować prawdziwego czło
wieka socjalizmu. Akcja budowy 
„gabinetów kopernikowskich”, po
winna im w tym pomóc.

Rozmawiała:
MARIA MAKOWSKA

Między 
DIAGNOZĄ 

a PROGNOZĄ
(Dokończenie ze str. 3) 

więc od samego brzmienia ter
minu.

Otóż informatyka — jako nauka 
i przedmiot nauczania — brzmi 
równie blisko jak matematyka, 
gramatyka czy fizyka itp. Do 
informatyki należeć będą te 
przedmioty podstawowe w kształ
ceniu zawodowym (oraz ich ele
menty — w kształceniu politech
nicznym), które zawierają wiedzę 
o gromadzeniu, przetwarzaniu i 
przekazywaniu informacji nauko
wo-technicznej i organizacyjno- 
-produkeyjnej, oczywiście w tech- 
nologiczno-elektronicznym tego 
słowa znaczeniu.

4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Pociąga to za sobą konieczność 
kształcenia nauczycieli informa
tyki, a więc informatyków, tak 
jak dotychczas kształciło się np. 
matematyków. Powstają katedry 
informatyki w wyższych uczel
niach oraz szkoły zawodowe, któ
re kształcą informatyków lub in
nych specjalistów, dla których 
informatyka jest zespołem no
wych przedmiotów podstawo
wych.

Toteż w obliczu intelektualiza- 
cji prący produkcyjnej, w obli
czu narodzin nowych przedmio
tów podstawowych w kształceniu 
zawodowym, w obliczu elektro
nicznej technologii gromadzenia, 
przetwarzania i przekazywania 
informacji, takie dziedziny dy
daktyki, jak teoria kształcenia 
zawodowego czy metodyka nau
czania nowych zawodów, muszą 

zająć się między innymi także 
teorią i praktyką nauczania in
formatyki.

KIM JEST INTELPRAKS
CO ROBI? JAK PRACUJE?

Do propozycji, aby do teorii 
kształcenia oraz do organizacji i 
programów szkolnych wprowa
dzić nowy przedmiot nauczania — 
informatykę — dochodzi kolejna 
propozycja: aby do teorii kształ
cenia, do nomenklatury zawodów 
i do języka codziennego socjolo
gów, psychologów i pedagogów 
wprowadzić nową nazwę, dla no
wego typu pracownika: intel
praks1). Oto propozycja nazwy 
praktyka-robotnika, producenta, 
dla którego podstawą działalności 
jest nie tyle i nie tylko spraw
ność manualno-motoryczna, lecz 
także działalność intelektualna.

Ale, aby być intelpraksem, trze
ba opanować podstawowe ogól
notechniczne przedmioty. Intel- 
praks musi, oczywiście opanować 
wcześniej jeszcze i równoległe z 
tym przedmioty ogólnokształcące, 
zwłaszcza podstawowe, jak logika 
i język, matematyka i fizyka, bio
logia i chemia. Wspomniane tu 
przedmioty występują najpierw 
jako przedmioty podstawowe w 
szkole ogólnokształcącej, a póź
niej także w szkole zawodowej,.

Tak więc w kształceniu zawo
dowym i w szkole zawodowej ma
my do czynienia z przedmiota
mi podstawowymi: charakteru 
ogólnokształcącego, charakteru 

ogólnotechnicznego. Jest mię
dzy nimi związek, ale nie są one 
tożsame. Intelpraks musi opano
wać i jedno, i drugie. Wtedy moż
na mówić i myśleć o realnym 
jego udziale w ocenie np. stop- 
nia wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych fabryki i stopnia no
woczesności wyrobów. Wtedy 
można myśleć i mówić o jego 
udziale np. w wydłużaniu serii 
produkcyjnej.

Klasycznymi przykładami in- 
telpraksów są: dyspozytor, mon
tażysta oraz operator obsługują
cy skomplikowane systemy tech
nologiczne. W wyższym jeszcze 
stopniu niż tamci jest nim kon
serwator. Brygady remontowe, 
za+rudnione przy montażu skom
plikowanych urządzeń i agrega
tów, toć to brygady złożone 
z autentycznych intelpraksów. 
Sprawność manualno-motoryczna 
zbiega się u nich z wiedzą tech
niczną. Przemysł budowy maszyn, 
przemysł chemiczny, większość 
nowoczesnych gałęzi metalurgii 
poszukuje pilnie właśnie intel
praksów.

Muszą oni znać matematykę i 
fizykę, jak przedmioty ogólno
kształcące na poziomie szkoły 
średniej. Ale muszą także znać 
kompleksowe, podstawowe ogól
notechniczne przedmioty. Bez 
takiego wykształcenia nie daliby 
sobie rady np. z kinematyką 
współczesnej obrabiarki i nie by
liby w stanie obsłużyć, pokiero
wać pracą mechanizmów i urzą
dzeń elektronicznych, hydraulicz
nych, pneumatycznych.

Bez takiego wykształcenia tru
dno mówić o ich udziale w 
usprawnieniu kooperacji i za
opatrzenia. Skracanie cykli in
westycyjnych oraz przyspieszanie 
realizacji inwestycji kontynuowa
nych też ma tu swe źródła. Lecz- 
ba intelpraksów rośnie niepo
miernie w miarę umacniania się 
fundamentów naukowych wszel
kiego zarządzania, badania rynku, 
planowania produkcji, humaniza
cji pracy, kontroli, opłacalności i 
nieopłacalności ewidencji, obro
tów, obliczania płac zarówno w 
warunkach mikrogośpodarki, jak 
i makrogospodarki, czasu pracy 
maszyny i czasu roboczego czło
wieka.

Automatyczne przetwarzanie 
danych, technika pomiarowa, 
technika sterowania, technika re
gulowania, zrodzone z elektroni
ki, stają się kryteriami przy roz
patrywaniu kwestii rentowności 
zatrudnienia i wczorajszych za
wodów oraz wczorajszego szkol
nictwa zawodowego, jak też ren
towności zawodów jutrzejszych i 
szkół zawodowych jutra.

Kryteria te dotyczą także sen
su i możliwości natychmiastowe
go i bezpośredniego zatrudnienia 
absolwentów szkół zawodowych 
w gospodarce narodowej. Rzecz 
dotyczy również ilości etatów, za
planowanych z punktu widzenia 
techniki wczorajszej oraz uspraw
nień i oszczędności etatowych, 
odgórnie ustalonych „prawem” 
tradycji lub wynikających z nie
odwracalnych nakazów moderni
zacji.

INTELPRAKS - MIĘDZY 
OBWODEM SCALONYM 
A KRĘGIEM TRADYCJI

Historycy techniki i myśli eko
nomicznej zwracają uwagę, że 
wynalazek silnika spalinowego 
pociągnął 7.a sobą wielką prze
mianę jakościową, której w ża
den sposób nie da się. określić 
ilością wyeliminowanych auten
tycznych koni z naszej cywiliza
cji technicznej. To samo i to w 
wyższym stopniu dotyczy kom
putera i automatyzacji.

Wrócimy raz jeszcze do nasze
go stolarza i poety — Cypriana 
Kamila Norwida. Analizując sens 
mitów poświęconych pracy i.sens 
własnej pracy fizycznej, doszedł 
jako poeta dó wniosku, że w 
ostatęcznym rachunku istota pra
cy ludzkiej ma swój początek i 
ludzką rangę, dzięki wysiłkowi 
umysłu, pracy intelektualnej, a 
nie dzięki wysiłkowi muskułów 
rąk, nóg i grzbietu. Plan, stała 
idea, pomysły,, ukształtowane wy
obrażenia zrodzone w umyśle 
człowieka, wyobraźnia i antycy
pacja są wcześniejsze i.ważniejsze, 
aniżeli praca samych ramion czy 
dłoni.

Toteż; rozważając zagadnienia 
człowieczego trudu i analizując 
słowa bożej klątwy, doszedł do 
wniosku, że czoło człowiecze, 
symbol inteligencji ludzkiej, 
umysł ludzki, odgrywają w pro
cesie produkcyjnym i w naucza
niu pracy wytwórczej najistot
niejszą, bo rozstrzygającą rolę. 

W napisanym z górą sto lat temu 
wierszu „Prac-częło”, którego 
fragment już raz przytaczaliśmy, 

. czytamy dosłownie:

„Najprostszy cieśla, co robi toporem, 
Choćby on nie wiem jak był pra
cowity —
X choćby cieśli tryjskićh był 

wzorem — 
Jeżeli w duszy smutek ma ukryty 
Lub trumnę ciosze, gdy dławi go 

żałość, 
Łzy własne widząc w żelaza połysku, 
Wyrobić musi pierw: umysłu — 

stałość — 
Bez której nie ma sił, ciągu ni zysku. 
Więc prac początek pierwsza prac 

litera, 
Nie tam, gdzie wasza dziś realna — 

szkoła 
Uczy — zarówno płytka, jak nie

szczera: 
Pracować musisz zawsze z potem — 

czoła!”
W warunkach, gdy fizyczna 

praca przestaj e odgrywać roz? 
strzygającą rolę, a w technologii 
praca dnia wczorajszego staje się 
wprost nieistotna i nieopłacalna, 
w warunkach, gdy natomiast 
istotna i bardziej opłacalna staje 
się np. technologia informacji, ro
botnik musi pojąć i zrozumieć 
między, innymi procesy produk- 

■cyjnej i procesy gospodarcze za
leżne od procesów przetwarzania 
informacji. Jego zmysł praktycz
ny oraz umiejętność przetwarza
nia danych (informacji) opartych 
na elektronice i na prakseologii, 
rozstrzyga o pracy, o zawodzie i 
o jutrzejszej produkcji.

Musi zrozumieć, czym jest je
go działalność w stosunku do 
reszty i do całości (np. podczas 
konserwacji maszyn), jak i w 

mikroorganizmie swej branży 
(np. podczas planowania) własne
go związku zawodowego i własne
go społeczeństwa. Musi mieć 
umiejętność samokształcenia; 
czytać i rozumieć literaturę .popu
larnonaukową, odczytywać i poj
mować tabele, zestawienia, in
strukcje, stosować opisy i wska- 

' zówki technologiczne do nowej 
aparatury i nowej technologii.

Intelpraks, dziś kształcony, jest 
robotnikiem czasu przyszłego. 
Intelpraks jest to więc ktoś, kto 
posiada odpowiednią wiedzę ogól
ną, jest zdolny-przedmioty pod
stawowe (zarówno charakteru 
ogólnokształcącego jak i zawodo
wego) zastosować, powiązać, 
węielić i skojarzyć z zadaniami 
technicznymi oraz programami 
„technologicznymi.

W przeciwieństwie do robotni
ka przyuczonego, który, stał się 
dodatkiem do maszyny, a w osta
tecznym raćhunku, w przeciwień
stwie do robotnika przeszłości — 
intelpraks to taki nowoczesny 
robotnik, który zdolny jest 
uchwycić sygnały, przejąć infor
macje przekształcić je -w nowe sy
gnały i w nowe informacje, i Li
kieru nkować je w procesy 
organizacyjne lub technolo
giczne, zgodnie z wymaganiami 
techniki. W przeciwieństwie do 
robotnika przeszłości, dla którego 
wyprodukowanie jakiegoś ele
mentu lub wykonanie jakiegoś 
detalu było alfą i omegą jego 
zawodu i jego pracy — intelpraks 
staje wobec wyższych, intelek
tualnych zadań i żądań, które sta

wia mu zautomatyzowana linia 
produkcyjna, przemysłowa tech
nika pomiarowa oraz technika re
gulowania.

Wymaga to wyobraźni przes
trzenne, kojarzenia wyobrażeń, 
umiejętności wnioskowania, ana
lizy, syntezy, indukcji, dedukacji, 
decydowania i rozstrzygania, ba, 
fantazji techniczno-organizacyj
nej, a więc osobistego i odpowie
dzialnego włączenia własnej oso
bowości całej umysłowości w 
złożony, rozległy i rozgałęziony 
proces technologiczny. Ten pro
ces nie jest już podobny do czyn
ności cząstowych tradycyjnego, 
wczorajszego frezera czy tokarza 
toczącego jakiś detal. Wzrost ran
gi wykształcenia ogólnego i ogól
notechnicznego staje się oczywi
sty. Mamy tu więc do. czynie
nia z jakościowo- nowym zjawi
skiem w technice oraz jako
ściowo nowym zjawiskiem w 
kształceniu zawodowym.

Ale tu teoria kształcenia zawo
dowego, psychologia rozwojowa i 
psychologia pracy stają wobec 
zupełnie nowego problemu: gra
nic i możliwości abstrakcjonizmu, 
a więc niebezpieczeństwa — prze- 
intelektualizowania procesu dy
daktycznego szkoły zawodowej. 
To z kolei rodzi problem granic 
i możliwości przedłużenia okresu, 
edukacji szkolnej, przede wszyst
kim zaś akceleracji oraz intenT 
syfikacji procesu nauczania i. 
uczenia się, a łącznie z tym — 
nowych perspektyw metodyki i 
praktyki samouctwa. samokształ
cenia i samokontroli A-

Z tymi nowymi problemami 
wiąże się ściśle dydaktyczno-psy- 
chologiczna problematyka no
wych środków nauczania; rodzi 
się zasadnicze pytanie dotyczące 
struktury i treści nie tylko szko
ły zawodowej we współczesnym 
społeczeństwie, lecz także szkoły 
ogólnokształcącej. Pytanie to 
brzmi: Jakie wykształcenie ogól
ne oraz iluletnia edukacja, w 
szkole ogólnokształcącej są nie
zbędne, aby stanowić podbudowę 
nowoczesnej szkoły zawodowej i 
nowoczesnego wykształcenia za
wodowego? Bo oczywiste się sta
je, że dodyehezasowa czterokla- 
sóka, ba, nawet tradycyjna sied- 
mioklasówka, jako podstawa dla 
nowoczesnej edukacji zawodowej 
stają się przeżytkiem.

IGNACY SZANIAWSKI

1) Obie propozycje zgłoszone zostały 
i uzasadnione po raz pierwszy w na
szym referacie na posiedzeniu ple
narnym Międzynarodowego Kongre
su Nauk Pedagogicznych - AISE we 
wrześniu 1969 roku w Warszawie.
2) Porównaj: Ignacy Szaniawski: „Die 
Intellektualisierung der produktiven 
Arbeit — ais ZentralprobBem der 
Berufsbildung der Gegenwart”, opu
blikowanie w roczniku „Jahrbuch fur 
die Wirtschafts-Arbeists-Berufs und 
Sozial Padagogik in Wissenschaft und 
Praxis”, nr 7/1970. W wersji rozwi
niętej, uzupełnionej i rozszerzonej po
równaj: Ignacy Szaniawski: Intelek- 
tualizacja pracy — centralny problem 
współczesnego kształcenia zawodowe
go, kwartalnik pan, „Studia Socjo
logiczne”, nr 1/1970.
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W procesie nauczania zakła
dów kształcenia nauczycie
li praktyka, którą uczeń lub 

student odbywa poza terenem 
swej sz.koły czy uczelni, ma być 
tym momentem procesu kształce
nia, w którym dokonuje się kon
kretyzacja wiedzy, konfrontacja 
teorii z praktyką, wiadomości pe
dagogicznych i specjalistycznych 
z działaniem w warunkach szkol
nych. Problem ten zasługuje na 
szczególną uwagę w momencie, 
gdy dokonuje się zasadnicza re
organizacja zakładów kształcenia 
nauczycieli, kiedy ustala się pro
fil nowego typu zakładów.

Warto wobec tego dokonać ana
lizy dotychczasowych doświad
czeń w zakresie organizacji tere
nowej praktyki pedagogicznej, 
jej skuteczności wyrażającej się 
dydaktyczną i wychowawczą 
sprawnością adepta sztuki nau
czycielskiej, stopniem uświado
mienia sobie przez niego przydat
ności wiedzy zdobytej w macie
rzystym zakładzie nauczania. 
Spróbujmy ten problem przęśle^ 
dzić na przykładzie dwuletnich 
studiów nauczycielskich, działają
cych na przestrzeni ostatnich lat.

Ciągła praktyka pedagogiczna 
studentów odbywa się w dwu e- 
tapach. Pierwszy — to dwutygo
dniowa praktyka w trzecim seme
strze, w’ zasadzie skoncentrowana 
wokół zagadnień nauczania po
czątkowego i organizowana w 
szkołach wielkomiejskich, druga 
— tó praktyka trzytygodniowa w 
szkołach „terenowych” skupiona 
na zagadnieniach nauczania w 
klasach V—VIII.

Jakie czynniki mogą zadecydo
wać o tym, czy praktyka przynie
sie oczekiwane rezultaty?

$ Przede wszystkim poziom 
wiedzy pedagogicznej i specjali
stycznej samego studenta. Właś
nie praktyka jest z jednej stro
ny okazją do bardzo wnikliwej, 
bo praktycznej, weryfikacji przy
datności tej wiedzy (i tego ma do
konać sam student), z drugiej na
tomiast strony pozwala ustalić 
stopień jego przydatności do za
wodu nauczycielskiego. Ten czyn
nik może zadecydować o pełnej 
■wartości praktyki tylko wówczas, 
jeżeli obie strony oceniające przy
datność teorii, a więc student- 
-praktykant i zespół nauczyciel
ski szkoły, w którym praktyka 
się odbywa, są nastawione na do
konanie takiej oceny.

® Następny czynnik to założe
nia programowe i organizacyjne 
ciągłej praktyki pedagogicznej. 
W dotychczasowym układzie pro
gramu praktyki istnieją możliwo
ści realizacji zadań dydaktycz
nych studenta, natomiast prakty
ka wychowawcza, 'w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, jest niemal wy
łącznie formalna.

@ Pełna efektywność praktyki 
studenckiej jest jednak uwarun
kowana przede wszystkim pozio
mem szkoły, w której praktyką 
się odbywa. Niezbędny jest więc 
wysoki poziom nauczania, o czym 
oczywiście decyduje sprawność 
zespołu nauczycielskiego i ucz
niowskiego oraz baza szkoły w

jest brudno. W jednym, nowym 
budynku uczą się klasy V—VIII, 
natomiast w drugim, starym, za
adaptowanym przed wielu laty 
budynku mieszkalnym — klasy 
I—IV. Tutaj właśnie praktykują 
studenci. Są wyraźnie speszeni i 
zniechęceni niesprzyjającymi wa
runkami. Zaniedbane (nie tylko 
zewnętrznie, również w znaczeniu 
dydaktycznym) dzieci nie stano
wią najlepszego obiektu' pierw
szych zabiegów dydaktyczno-wy
chowawczych. Opieka nad stu
dentami ze strony wyznaczonych 
przez kierownika nauczycieli o- 
granicza się w zasadzie do infor
macji o temacie lekcji w dniu na
stępnym: pomocy naukowych na

spektów skróconych (w punk
tach), a przecież instrukcja dla 
praktykanta wyraźnie nakazuje 
opracowywanie - konspektów 
szczegółowych w ciągu pierw
szych dwu tygodni praktyki.

W szkole o wielu nauczycielach 
o długim stażu pracy i pełnych 
kwalifikacjach nauczycielskich o- 
piekunem praktykanta zostaje 
młoda nauczycielka, która rok 
wcześniej ukończyła studium na
uczycielskie i chociaż jest dobrym 
i inteligentnym nauczycielem, sa
ma powinna być jeszcze obiektem 
opieki i pomocy. Gdzie indziej 
znowu studentka nie ma gdzie 
mieszkać. Nocuje w nieopalanej

NIE WYKORZYSTANY
ETAP KSZTAŁCENIA
postaci środków dydaktycznych i 
urządzeń składających się na jej 
wyposażenie.

Praktyka studencka powinna 
się zatem odbywać w szkołach 
wzorcowych, a opiekunami stu
dentów powinni być doświadcze
ni nauczyciele posiadający pełne 
kwalifikacje nauczycielskie oraz 
własny dorobek dydaktyczny. 
Wydziały oświaty typują najlep
sze szkoły ze swego terenu, a kie
rownicy szkół — najlepszych na
uczycieli.

TĘak przedstawia się teoria. Jak 
to wygląda w praktyce?

Wydziały oświaty, niestety, 
zbyt często typując szkoły, kieru
ją się sobie tylko znanynfti wzglę
dami (oczywiście, nie wszędzie i 
nie zawsze), w' rezultacie czego 
szkoły przewidziane dla organiza
cji studenckiej praktyki nie zaw
sze spełniają warunki wzorca. Oto 
kilka konkretnych sytuacji.

Wielkomiejska szkoła peryfe
ryjna jest w widoczny sposób za
niedbana, panuje w niej nieład,

lekarstwo. Podczas hospitacji, ho- 
spitant (autor niniejszego) wraz z 
praktykantami, nauczycielami i 
uczniami został przez woźną zam
knięty na klucz w budynku. Woź
na musiała bowiem zrobić zakupy 
w pobliskiem sklepie.

A tymczasem w tym samym 
mieście dziesiątki nowoczesnych, 
doskonale zorganizowanych szkół 
e ksperymental nych i wiodących 
są dla praktyki zamknięte. -

Szkoła w mieście powiatowym; 
dobrze zorganizowana, kierownik 
z tych, co to „nie je, nie pije, a 
chodzi i żyje”. Mimo to prakty- 
kantka jest bliska nerwowego za
łamania. Ma aż trzech opiekunów, 
a tematy lekcji podawane są z 
dnia na dzień. Każdy z opiekunów 
ma inne wymagania. Zrozpaczona 
(bez przesady) studentka opowia
da: pan X polecił mi. pytać tych 
uczniów, którzy podnoszą ręce i 
zgłaszają się do odpowiedzi, a pa
ni Y natomiast tylko tych, którzy 
nie podnoszą rąk, jako że należy 
dzieci aktywizować. Pan kierow
nik zalecił, .wykonywanie kon

komórce. Jest chronicznie niewy
spana i przemarznięta.

Już słyszę głosy protestu: to 
przecież wyjątkowe sytuacje! Tak, 
rzeczywiście, to wyjątkowe sytu
acje, z tym jednak, że sytuacji 
całkowicie sprzyjających efek
tywności praktyki studenckiej 
jest, niestety, bardzo niewiele. 
Większość to właśnie sytuacje u- 
trudnione w większym luł? mniej
szym stopniu.

Czy i jakie istnieją możliwości 
zaradzenia wspomnianym i wie
lu innym mankamentom praktyki 
pedagogicznej? Pytanie jest tym 
bardziej aktualne, że przecież do
konująca się reforma zakładów 
kształcenia nauczycieli wymaga 
właściwych ustaleń również w 
tym zakresie.
■Przede wszystkim — i to wy

daj e się sprawą podstawową — 
należy bardzo dokładnie ustalić 
kryteria, którymi powinny kiero
wać się wydziały oświaty przy ty
powaniu szkół i nauczycieli. Da
lej — należy bardzo konsekwent
nie egzekwować wymogi stawia

ne praktykantom, jednakże jest 
to możliwe tylko wówczas, jeżeli 
uda się zapewnić sprzyjające im 
warunki pracy dydaktyczno-wy
chowawczej.

Jakie powinny być te kryteria 
— to już odrębne zagadnienie. 
Najogólniej rzecz ujmując, powin
ny ustalać kwalifikacje zespołu 
nauczycielskiego, właściwości ze
społu uczniowskiego i stopień or
ganizacji szkoły.

Innym momentem, który może 
zadecydować o efektach praktyki, 
powinno stać się ustalenie ścisłych 
wytycznych metodycznych dla 
kierowników szkół i nauczycieli, 
którzy opiekują się praktykanta
mi. Należy sobie uświadomić, że 
przecież praktyka studencka to 
jedno z ważkich ogniw procesu 
nauczania i wychowania organi
zowanego przez zakłady kształce
nia nauczycieli. Praktyka nie mo
że więc nie podlegać ustalonym 
prawidłowościom metodycznym.
. Istnieje również dziedzina nie
mal całkowicie zaniedbana w 
praktyce pedagogicznej. Jest nią 
praktyka wychowawcza. Najczęś
ciej ogranicza się ona do kilka
krotnego uczestnictwa w. zaję
ciach pozalekcyjnych. W rezulta
cie brak jest możliwości ukształ
towania pedagogicznych umiejęt
ności studenta w szerokim zna
czeniu tego pojęcia.

Tymczasem istnieją realne mo
żliwości zorganizowania praktyki 
wychowawczej w formie uczest
nictwa studentów.w letnich ak
cjach kolonijnych, tylko częścio
wo wykorzystanych dla celów 
praktyki. Należałoby chyba roz
ważyć możliwości wprowadzania 
obowiązkowych praktyk waka
cyjnych, mających bardzo istotne 
walory dydaktyczne i wychowaw
cze, co w ostatecznym rozrachun
ku bardziej opłacałoby się rów
nież w sensie ekonomicznym niż 
np. organizowanie corocznych 
kursów dla wychowawców obo
zów i kolonii.

Krytyczne akcenty zawarte w 
tym artykule nie powinny być 
rozumiane jako dyskwalifikacja 
osiągnięć zakładów kształcenia 
nauczycieli w zakresie organiza
cji praktyki, pedagogicznej. Są 
one niewątpliwe, nie można jed
nak nie dostrzegać ich niedostat
ków. ■

ANDRZEJ PESZYŃSKI
Wrocław

Zbliżający się kolejny zjazd, 
naszej organicacji .stwarza 
dodatkową okazję, aby za

brać głos w sprawach, które nur
tują aktyw związkowy odpowie
dzialny za inspirowanie, organi
zowanie i wyniki pracy nauczy
cieli i ognisk związkowych w za
kresie działalności społecznej, 
prowadzonej w szkole i środowi
sku.

Dziś, kiedy uwagę koncentruje 
się — w myśl uchwały V Zjazdu 
PZPR — na podniesieniu jakości 
pracy szkoły, nie sposób nie wi
dzieć konieczności głębszego wni
kania w dziedzinę działalności 
społecznej nauczyciela, która w 
wielu wypadkach odrywa go od 
podstawowych, a jakże ważnych 
również , z punktu widzenia spo
łecznego, obowiązków szkolnych.

Szkodliwość tego zjawiska dla 
wyników pracy szkolnej jest zna
na działaczom związkowym i ad
ministracji szkolnej, czy jednak w 
dostateczny sposób przeciwdziała 
się temu? Czy przeciwdziałanie 
takie jest skuteczne i czy rozu
miane jest wystarczająco przez 
ogół społeczeństwa?

Można mnożyć pytania, na któ
re w wielu wypadkach nie zna
leźlibyśmy jednoznacznej odpo
wiedzi. Jest to zagadnienie o ka
pitalnym znaczeniu, alarmujące 
liczbami nie przepracowanych go
dzin lekcyjnych, strat spowodo
wanych rozlicznymi zebraniami, 
naradami, wyjazdami, nie zawsze 
celowymi i koniecznymi. Najbar
dziej wymowne fakty o „choin
kach społecznych”, o nieobecnoś
ci w szkole po kilka dni z rzędu 
kierowników są powszechnie zna
ne i tego rodzaju przykładów z 
każdego powiatu znalazłoby się 
Wiele.

Czy jednak stan ten się zmie
nia, czy są już jakieś oznaki po
prawy, co się robi praktycznie w 
tym kierunku? Sprawa nie jest 
prosta z wielu różnych Względów. 
Podjęli ją działacze związkowi 
naszego powiatu dla dobra szko
ły i samych nauczycieli. Oto garść 
refleksji.

Przekonani o konieczności rów
nomiernego obciążenia nauczycie
li różnymi obowiązkami, postulo
waliśmy -od początku roku szkol
nego sprawiedliwy podział tych 
dodatkowych czynności.

I tu pierwsza trudność. Okazuje 
się, że nie można jakoś jednako
wo obdzielać nauczycieli zadania
mi wszędzie tam, gdzie jest szczu
płe grono, gdyż jedna koleżanka

przykładowo studiuje, druga ma 
małe dzieci lub dojeżdża do pra
cy, co należałoby też jakoś 
uwzględniać itp. Wynika stąd po
trzeba przyjęcia nieraz kilku róż
nych funkcji przez jedną osobę. 
Na tym się sprawa nie kończy.

Druga trudność wynika z tego, 
że do pracy społecznej angażują 
nauczyciela i inni. Bo któż pomo
że w pracy młodemu kołu ZMW, 
jak nie młoda nauczycielka? A 
kto poprowadzi pracę kulturalną 
w środowisku, w świetlicy, ogni
sku kultury czy klubie „Ruchu”?,

różnorodna praca społeczna jest 
tradycyjnie domeną naszego za
wodu, choć od dawna wiadomo, 
że nauczyciel nie tylko w mieś
cie, lecz także na wsi przestał 
być centralną i jedyną osobą 
zdolną do podejmowania różnych 
zadań i obowiązków tego typu.

Dlaczego tak się dzieje, że w 
dalszym ciągu sięga się po nau
czyciela, choć obok niego wyrósł 
już pokaźny aktyw społeczny? 
Odpowiedź wydaje się bardzo 
prosta. Jest to grupa zawodowa 
wypróbowana i w wielu wypad

PRACA
SPOŁECZNA
NAUCZYCIELA

Doliczmy do tego funkcje rad
nych, sekretarzy POP, wykładow
ców różnego rodzaju szkoleń, 
działalność w bankach spółdziel
czych, GS i innych komisjach 
społecznych.' W ten sposób nim 
się spostrzeżemy, mamy już po
kaźny komplet różnych funkcji.

Wikłamy się w sprzecznościach, 
gdyż nieraz trudno powiedzieć, 
jaki rodzaj zaangażowania spo
łecznego nauczyciela jest najbar
dziej celowy. Próba więc koordy
nacji tych spraw zawodzi. Nie da
ją rezultatu również sprzeciwy 
czy próba obrony przed nowymi 
obowiązkami, ponieważ w dal
szym ciągu miarą dla oceny na
uczyciela jest wysokie zaangażo
wanie społeczne bez względu na 
konsekwencje, jakie z tego- wy
nikają dla pracy szkolnej.

Wciąż istnieje głęboko zakorze
nione przekonanie, że szeroka i

kach niezawodna, zdolna do po
dejmowania wielorakich i różno
rodnych zadań; a więc, wygodna. 
Najlepiej jednak, bo obrazowo, 
scharakteryzują te stwierdzenia 
następujące przykłady.

Do' jednej z gromadzkich rad 
wniesiono pretensje, że niezbyt 
rytmicznie realizowany jest Spo
łeczny FunduSz Budowy Szkół i 
Internatów. W związku z tym 
zwołano zebranie aktywu, w tym 
także kierowników szkół, aby 
przeanalizować sytuację i ustalić 
konkretne poczynania. W wyniku 
narady postanowiono w jedną z 
niedziel wysłać wszystkich nau
czycieli do różnych wsi w celu 
przeprowadzenia zbiórki. Zapro
testowali przeciw temu katego
rycznie nauczyciele wraz z niżej 
podpisanym.

Po wzajemnym uświadamianiu 
sobie obowiązków i kompetencji

oraz przetargach, w czasie których 
nie brakło również przytyków do 
postawy społecznej nauczycieli, 
sprawę zakończono kompromi
sem. W zbiórce nauczyciele wez
mą udział pod warunkiem, że do
łączą się do niej także pracowni
cy GRblgGS poczty i inni nadają
cy się do tego ludzie.

Rezultat był taki, że w dniu 
zbiórki, mimo deszczowej pogody, 
zjawili się wszyscy nauczyciele. 
Nie stawili się natomiast inni, po
za sekretarzem i przewodniczą
cym GRN. Wyniki akcji były też 
niewspółmierne.

Inny przykład, z drugiej GRN. 
Przeprowadzano spis rolny z 
przeszkolonym aktywem gro
madzkim. Komisja nie przyjęła 
jednak jego wyników, ponieważ 
był źle .sporządzony. Poprawki 
również wypadły niepomyślnie. 
Trzeba go było zrobić na nowo, 
do czego zaangażowano nie bez 
oporów nauczycieli. Zadanie wy
konano. Nikt jednak nie poddał 
ocenie postawy tamtych ludzi, 
nikt nie wyraził uznania nauczy
cielom, komentowano tylko długo 
próby ich oporu przed podjęciem 
nowego obowiązku społecznego.

Widać z tego, jak trudno jest 
regulować sensownie te sprawy 
wewnątrz szkoły i poszczególnych 
środowisk, którymi rządzą okre
ślone zwyczaje i prawa, bez wzglę
du na to, jakie ma to bezpośred
nio odbicie na wynikach pracy 
szkoły.

Wydaje się, że bez stałego 
wskazywania na szkodliwość 
praktyki ciągłego odrywania na
uczyciela od pracy szkolnej, od 
jego podstawowych obowiązków, 
nie uda się usunąć jednej z po
ważnych przyczyn niskiego pozio
mu pracy szkół.

Dla torowania tej świadomości 
nie wystarczą wysiłki szczupłego 
aktywu związkowego. Potrzebne 
jest tu oddziaływanie społeczne 
różnych czynników wyjaśniają
cych zmieniającą się rolę i fun
kcję społeczną zawodu nauczy
cielskiego. Może pozwoli to w 
większym niż dotychczas stopniu 
usuwać ze szkoły i pracy nauczy
ciela wszystkie zbędne funkcje i 
czynności zabierające 'mu ciągle 
czas, którego coraz częściej zaczy
na mu brakować dla siebie i dla 
właściwej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej.

ZDZISŁAW KUCZKO
Suwałki
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O POPRAWNĄ WYMOWĘ
Często słyszy się skargi nauczycieli 

i profesorów na błędy ortograficzne 
dzieci i młodzieżj’ (ba, nawet na 
uniwersytetach też się zdarzają!). Ale 
spotyka się też trwożliwe spojrzenia 
dzieci i młodzieży, lękających zapy
tać się, „jak się to pisze”.

Powiedzmy sobie szczerze, sami nie
raz w bardziej skomplikowanych 
przypadkach nie wiemy i dlatego mu- 
simy wciąż pod ręką mieć słownik 
ortograficzny. Choć nie jesteśmy 
obcokrajowcami, coraz mniej jeste
śmy pewni poprawności pisowni wła
snego języka. .

Otóż to. Sądzę, ze -nasi pradziado
wie, a nawet jeszcze dziadowie tak 
wielu problemów nie mieli i słow- 
ników ortograficznych tak masowo 
nie używali z tej prostej przyczyny, 
że większość słów tak pisali, jak mó
wili. Jeszcze nie tak dawno, każdy 
Polak mówił „!”, a nie „u”, a dziś 
uchodzi taka wymowa za. „gwarę”, 
której wielu zaczyna się wstydzić. 
I nikt się tym nie martwi, co więcej, 
pisze się w samouczkach polskich dla 
obcokrajowców, że polskie „1” wy
mawiać trzeba (!) jak „u”. I dlatego 
dziś mamy „zuoto” a nie złoto itd. 
itd.

Tak też było z pozostałymi dźwię
kami, które stopniowo zanikały w wy
mowie, zwłaszcza w okresie zaborów, 
ze względu na ścieranie się własne
go języka z naporem uczonego w 
szkole języka państw zaborczych. 
Niechlujstwoi wymowy u jednych, 
niewiedza u drugich doprowadziły do> 
tego, że zniknęło dźwięczne „h”, 
zniknęło „rz’» (pozostało w języku 
czeskim), zniknęło pochylone „o”, 
które do dziś wyraźnie różni się w 
gwarach od „u”. Z tego wszystkiego 
pozostał tylko kłopot z tradycyjną 
pisownią, którym obarczamy nasze 
dzieci, pytające, jaki jest sens pi
sania w podwójny sposób jednako
wego dźwięku.

I mają rację. Bo właściwie po co? 
Czy nie łatwiej jest nauczyć dziecko 
rozróżniać w wymowie ,.rz” od „ż”. 
„ó” od „u”, „h” od „ch”, „1” od 
„u”, niż wtłaczać im w biedne gło
wy, że muszą pisać „huta”, choć mó
wi się „chuta”. A dlaczego? „Bo tak 
jest i już”.

Gdy zaczynamy się uczyć języka 
niemieckiego, francuskiego’ czy an
gielskiego, wiele wysiłku wkłada’ nau
czyciel, by nauczyć nas poprawnie 
wymawiać „u”, „ó”, francuskiego 
„u”, ,,6”, „e”, angielskiego „th”, „a”, 
w podręcznikach są rysunki, jak trze
ba ustawiać wargi, język, zęby itd. 
Na lekcjach polskiego nikt nigdy nie 
uczy, jak się wymawia poszczególne 
głoski. A czy to takie trudne albo 
niemożliwe?

Mamy dziś radio, telewizję, płyty, 
magnetofony. Ale komu zależy, aby 
język polski nie zatracił swego pię
kna, piękna poprawnej wymowy, któ
ra ułatwiłaby poprawną pisownię ty
sięcy naszych dzieci, zbierających złe 
stopnie za b‘ędy ortograficzne, dzieci 
i starszych, którzy wciąż z nieoo- 
kojem pytają: jak się to pisze? Może 
jednak ktoś pomyślałby o tej sprawie?

RYSZARD BANACH
Nałęczów

MIESZKANIA - 
PROBLEM 
WAŻKI

Ileż to już razy na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” po
ruszano te sprawy? W różnych 

były one przedstawiane aspek
tach. Najczęściej jednak podawa
no, opisywano, analizowano nie
dociągnięcia na tym odcinku. 
Trudno odmówić racji tej formie 
stawiania problemu przez organ 
ZNP. Po to między innymi jest 
on powołany. Sprawa jest wciąż 
aktualna i chyba jeszcze długo 
nią będzie. Stąd też zasługuje na 
ciągłą uwagę.

Spójrzmy na ten problem w 
granicach jednego powiatu. 
Sprawy mieszkaniowe' w powie
cie zielonogórskim zawsze były 
przedmiotem troski władz admi
nistracyjnych i ZNP. W ostatnich 
latach wykupiono dwa domki 
mieszkalne dla pięciu rodzin za 
sumę 374 tys. złotych. Adaptowa
no ze starych szkół lub innych 
pomieszczeń II mieszkań, wybu
dowano nowy dom dla dwu ro
dzin. W budowie są dalsze dwa 
domy o siedmiu mieszkaniach. 
Ponadto popiera się budownictwo 
indywidualne.

Mimo tych osiągnięć, potrzeby 
przerastały znacznie możliwości

« - GŁOS NAUCZYCIELSKI 

ich zaspokojenia, Przy czym nad 
prawidłowym prowadzeniem poli
tyki mieszkaniowej ciążył brak 
rozeznania potrzeb. Lukę tę usu
nięto dzięki inicjatywie Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP.

Z materiałów zebranych przez 
Związek wynika, że w 49 miesz
kaniach nauczycielskich koniecz
ne jest przeprowadzenie remontu 
(piece, podłogi, okna, sufity, da
chy). Wiele mieszkań jest zagrzy
bionych, brak w nich urządzeń 
sanitarnych itp. W opracowaniu 
Zarząd Oddziału podaje 27 miej
scowości (na 51 szkół i 13 przed
szkoli), gdzie konieczny jest re
mont mieszkań, a także ich za
miana. Dla zaspokojenia najpil
niejszych potrzeb mieszkanio
wych nauczycieli w powiecie na
leżałoby — zgodnie z oceną ZNP 
— uzyskać około 54 mieszkań 
(94 izb). Bilans potrzeb znacznie 
wzrośnie po odliczeniu 73 miesz
kań wynajętych czasowo.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
nie ograniczył się tylko do wyli
czenia braków i potrzeb. Mając 
pełne rozeznanie w terenie przed
stawiono pewne koncepcje po
prawy sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli. I tak można np. wy
kupić 9 domów (podano przy tym 
nazwiska i miejscowości oraz ce-
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ny domów), przystosować do po-- 
trzeb mieszkaniowych sześć róż
nych obiektów o ponad 20 izbach, 
z adaptacji można uzyskać około 
51 izb, 6 nauczycieli planuje bu
dowę własnych domów.

Na oddzielne podkreślenie za
sługuje troska o sprawy mieszka
niowe ze strony Prezydium PRN, 
a szczególnie oddanego przyjacie
la szkoły i nauczycieli, przewod
niczącego Prezydium — Adolfa 
Trznadla.

Prezydium PRN prawie równo
cześnie podjęło własne inicjaty
wy. Po przeprowadzeniu analizy 
sytuacji w poszczególnych gro

madach, przewodniczący Prezy
dium PRN wystosował pismo do 
przewodniczących GRN, w któ
rym'pisał:

„Przypominając obowiązki, ja
kie ciążą na GRN w zakresie u- 
trzymywania szkół i zabezpiecze
nia mieszkań dla nauczycieli, 
wskazuję ob. przewodniczącemu 
konieczność podjęcia natychmiast 
następujących czynności zmierza
jących do poprawy omawianej sy
tuacji: dokonać w terminie do 31 
grudnia bieżącego roku kontroli 
wszystkich szkół i przedszkoli 
oraz w każdym przypadku 'usta
lić niezbędne potrzeby i usterki 

tam występujące; w przypadku 
rażących uchybień dotyczących 
szkół j mieszkań nauczycieli, po
dejmować na miejscu niezwłocz
nie decyzje natychmiastowego ich 
usunięcia, dokonania niezbędnych 
remontów lub zakupu konieczne
go sprzętu. Co do pozostałych po
trzeb lub braków — omówić 
problem na posiedzeniu Prezy
dium GRN w terminie dó 15 sty
cznia 1970 roku.

Niezbędne wydatki związane z 
poprawą warunków szkół i przed
szkoli oraz mieszkań nauczycieli 
należy dokonywać w ramach bud
żetu gromady, ą w przypadku nie- 

tabczpleczenia środków na ten cel 
— wygospodarować je. Gdyby 
lednak okazało się, że słuszne i 
niezbędne wydatki na ten cel 
przekroczyłyby możliwości Prezy
dium, proszę przesłać na moje 
ręce odpowiednio umotywowane 
wnioski o dofinansowanie (...)

Sprawozdanie z wykonania za
leceń o sytuacji na tym odcinku 
w gromadzie należy przesiać mi 
w terminie do końca stycznia 
1970 roku”.

Początek dostał więc zrobiony. 
Konkretny., rzeczowy materiał 
Zarządu Oddziału Powiatowego, 
a także decyzja Prezydium PRN 
stały się przedmiotem obrad w 
gromadzkich radach narodowych. 
Na posiedzeniach tych prezydiów 
dokonano ponownie szczegółowej 
analizy sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli i opracowano własne 
gromadzkie plany zaspokojenia 
tych potrzeb. Plany GRN zo
stały przekazane do Prezydium 
PRN. Pomyślne rozwiązanie tych 
problemów zależy teraz od spraw
ności pracy poszczególnych GRN, 
a także nauczycieli-radnych, któ
rzy powinni czuwać nad realiza
cją planów.

Oczywiście, najlepszy plan nie 
rozwiązuje jeszcze problemu. Za
daniem związkowego aktywu, 
władz oświatowych będzie czu
wanie nad przebiegiem realizacji. 
Dużą rolę do spełnienia mają tu 
na pewno nauczyciele-radni, nau
czyciele członkowie komisji o- 
światy i spraw socjalno-kultural- 
nych przy GRN i PRN. Od nich, 
od ich zaangażowania w te 
SDrawy, w dużej mierze zależeć 
będzie stopień realizacji wyżej 
wymienionego planu.

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra

SĄD ZWIĄZKOWY

INSTYTUCJA

NIE DOCENIANA

Jest pewna dziedzina życia na
szej organizacji zawodowej, 
która u działaczy związkowych 

budzi różne refleksje i wywołuje 
często kontrowersyjne uwagi.

A wydawać by się mogło, że 
wszystko jest w porządku, że nic 
tu mieniąc nie należy po tylu la
tach doświadczeń. Bo oto w ak
tualnym Statucie Związku Nau
czycielstwa Polskiego jest roz
dział 14, mówiący o Sądach Zwią
zkowych, bo w „Biuletynie Orga
nizacyjnym” nr 4/36 z 1967 roku, 
na str. 10 zamieszczony został do 
wykorzystania przez wszystkich 
członków Związku Regulamin Są
dów Związkowych, omawiający 
w szczegółach, co i jak należy ro
bić, by trudne problemy naszych 
szkolnych stosunków międzyludz
kich rozwiązywać na własnym 
podwórku, w oparciu o nasze 
normy współżycia i specyfikę za
wodu nauczycielskiego.

Tymczasem, jak wykazały ba
dania przeprowadzone przez 
Główny Sąd Organizacyjny w 
1968 roku, ogółem na terenie ca
łego kraju w latach 1966 (od po
czątku ubiegłej kadencji sądów), 
1967 i 1968 przeprowadzono w 

sądach organizacyjnych 20 roz
praw, a w sądach koleżeńskich 
— 85.

W tym samym okresie władze 
administracyjne, instancje partyj
ne, „Fala 56” i inne instytucje za
walone były podobno różnymi 
sprawami z dziedziny stosunków 
międzyludzkich na terenach szkół 
i placówek oświatowo-wycho
wawczych.

Gdzie więc leży przyczyna po
wodująca taki stan, że sądy związ
kowe poza kilku okręgami nie 
narzekają na nadmiar roboty? 
Przyczyn tych jest chyba sporo, 
ale ograniczę się do wymienienia 
tutaj najważniejszych, zaprasza
jąc równocześnie innych kolegów 
do wypowiedzenia się na ten te
mat. Wydaje mi się, że sądy 
związkowe nie doczekały się do
tychczas wysokiej rangi w na
szych instancjach związkowych. 
Po prostu wiele zarządów sprawy 
stosunków międzyludzkich załat
wia — jak się to mówi — „we 

.własnym zakresie”, nie wskazuje 
kolegom drogi rozstrzygnięć sądo
wych, a kierownictw sądów nie 
obliguje, by zajmowały się atmo
sferą pracy w placówkach oświa

towo-wychowawczych na swoim 
terenie.

Z kolei nasza społeczność związ
kowa (nie cała zresztą!) wykazuje 
jakiś dziwny brak ambicji zawo
dowej i z wielu drobnymi spra
wami, które kwalifikują się tylko 
do rozstrzygnięć wewnątrzszkol- 
nych, zwraca się od razu do „wy
sokich czynników”, absorbując 
niepotrzebnie czas i wykazując 
pieniackie, staropolskie nawyki.

Następną przyczyną słabego od
działywania sądów ną stosunki 
międzyludzkie jest nikła znajo
mość — Statutu ZNP i regulami
nów sądów związkowych przez 
ogół członków naszego Związku, 
a nawet aktyw. Okazało się to w 
sposób wyraźny w czasie akcji 
sprawozdawczo-wyborczej w 1969 
roku na spotkaniach przedstawi
cieli Głównego Sądu Organizacyj
nego z aktywem ZNP na niektó
rych kursach wakacyj nych.

A jeśli już ktoś doczyta się w 
Statucie (rozdział 14) o istnieniu 
sądów związkowych, a w „Biule
tynie Organizacyjnym* zacznie 
studiować procedurę rozpraw są
dów związkowych, to ręce mu o- 
padają wobec wielkiej zawiłości 
prawniczej tej procedury L. woli 
ze skargą iść do wydziału oświa
ty, komitetu partii lub siąść i na
pisać skargę do czynników wyż
szych; a jeśli nie skargę, to ano
nim, co już jest zupełną kompro
mitacją.

I to jest następna przyczyna 
naszych zmartwień, bo wydaje 
się — że można i trzeba nadać in
ny tok postępowaniu naszych ko
legów w walce o lepszy, uczciw
szy styl współpracy,, o lepszą at
mosferę w wielu zakładach 
oświatowych' i wychowawczych.

I wreszcie ostatnią (a wcale nie 
ostatnią, jeśli chodzi o ważność) 
przyczyną jest niedostrzeganie 
roli sądów związkowych przez te 
czynniki, które wymieniłem po- 
poprzednio, a do których wpły
wa wiele skarg z placówek oświa
towo-wychowawczych.

Z gorliwością godną lepszej 
sprawy zajmują . się one nieraz 
nawet bardzo drobnymi sprawami 
międzyludzkimi, przeprowadzają 
wywiady, dochodzenia zamiast od 
razu odesłać je do załatwienia są
dom związkowym.

Z tych kilku uwag n.a temat 
pracy sądów naszego Związku na
suwają się następujące wnioski:

— należy szerzej propagować i 
wyjaśniać znaczenie i działalność 
sądów oraz uaktywniać ich pracę 
w kształtowaniu prawidłowych 
stosunków międzyludzkich;

— uprościć regulamin sądów 
przez wyeliminowanie drobiazgo
wych postanowień procedural
nych i nadanie' im charakteru 
organu społecznego;

— dokonać zmian w Statucie 
ZNP, dotyczących działalności są
dów (rozdżiał 14), powołać jeden 
sąd związkowy, który zastąpi do
tychczasowe dwa sądy: organiza
cyjny i koleżeński;

— po każdej akcji sprawozdaw
czo - wyborczej przeprowadzić 
szkolenie nowo wybranych sądów 
oraz aktywu związkowego, głów
nie w zakresie znajomości spraw 
proceduralnych regulaminu i ro
li wychowawczej sądów.

JAN GEZ 
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G dy zastanawiałam się, ja
kimi myślami warto się 
podzielić z czytelnikami 
z racji Międzynarodowe
go Dnia Teatru, który w 
tym roku będziemy ob

chodzić pod hasłem „Teatr i edu
kacja”, natrafiłam właśnie na je
den z ostatnich numerów „Tygod
nika Kulturalnego”’. W numerze 
tym redakcja zamieszcza kolejną 
listę nowych członków Ogólno
polskiego Klubu Miłośników Tea
tru TV. Muszę przyznać,, że daw
no już nie czytałam niczego z 
taką uwagą i zainteresowaniem, 
jak właśnie tę listę.

Ukazuje ona bowiem — jak się 
wydaje — zjawisko nowe, dają
ce wiele do myślenia socjologom 
i pedagogom. Dlaczego? Otóż, 
znajdują się na niej przede wszy
stkim różnego typu instytucje i 
organizacje z tzw. głębokiej wsi 
i. bardzo niewielkich miasteczek, 
a więc środowisk, które jeszcze 
do niedawna miały niezbyt dużo 
wspólnego z kulturą, a prawie już 
żadnego — ze sztuką, które na
wet nie zawsze miały jakieś okre
ślone potrzeb}’ w tym zakresie. 
I rzecz znamienna: obok klubów 
rolnika, uniwersytetów powszech
nych czy bibliotek gromadzkich 
— na liście tej znajduje się bar
dzo wiele szkół, przede wszystkim 
— podstawowych i rolniczych.

A więc . Szkoła Podstawowa w 
Nowym Zdroju, powiat Drawsko; 
Szkoła Podstawowa w Golcowej, 
powiat Brzozów; Technikum Me
lioracji Wodnej w Bartoszewi- 
cach, powiat Brzeziny; Zasadni
cza Szkoła Rachunkowości Rol
nej w Potoczku, powiat Janów 
Lubelski; \Szkoła Podstawowa w 
Majdanie Kraśnieńskim, powiat 
Lublin; Technikum Rolniczo-Lą- 
karskie w Wojewodzinie, powiat 
Grajewo; Zasadnicza Szkoła Rol
nicza -w Marianowie, powiat 
Łomża; Szkoła Podstawowa w 
Walerianowie, powiat Krotoszyn 
itp. itp.

Czego dowodzi tak olbrzymi za
sięg Klubu Miłośników TV? O 
czym świadczy fakt, że coraz 
większej liczbie widzów nie wy
starcza samo obejrzenie spektak
lu telewizyjnego teatru ponie
działkowego czy też „Studia 63”, 
lecz pragną jednocześnie pody
skutować o danym przedstawie
niu, usłyszeć coś więcej o jego 
autorach, zastanowić się głębiej 
nad jego wymową?

Chyba'tego, że człowiek współ
czesny — i. .to również -tenżyją- 
cy w ■bardzo' dalekiej wsi — ma 
zupełnie inne potrzeby intelek
tualne i duchowe: że pragnie po
głębionych, poddanych refleksji, 
przeżyć; chce lepiej, pełniej ro
zumieć skomplikowane' dramaty, 
konflikty i problemy innych lu
dzi, 2e chce lepiej znać i rozu
mieć otaczający świat, samego 
siebie.

I właśnie teatr —, zarówno ten 
„normalny”, jak i telewizyjny — 
może chyby stosunkowo najpeł
niej zaspokajać te potrzeby. Może 
wzbogacać jego życie uczuciowe, 
potęgować — niekiedy do mak
symalnych granic — emocje. Wy
starczy chociażby przypomnieć 
wielką kreację Jana Świder
skiego w telewizyjnym przedsta
wieniu , .Mazepy”, lub też Ryszar
dę Hanin w roli matki w sztu
ce Roztworowskiego, by uprzy
tomnić sobie, jak wiele niezgłę
bionych tajemnic o człowieku, 
jest w stanie ujawnić aktor, do 
jakich odczuć i refleksji może 
zmusić widza.

I jeszcze na inną cechę teatru, 
sprawiającą, że oddziaływanie je
go na odbiorcę, na jego psychikę 
i intelekt, jest szczególnie silne, 
chciałabym zwrócić uwagę peda-

i
'■ -

A
i

I . * ■' 

. ■ ■

i i
IwO®

Ekspresja, dynamika, magia sceny. — Irena Eichlerówna.

Spragnieni

TEATRU
gogów. Jest nią intymność prze
życia (o której' również — jak
kolwiek w innym stopniu — moż
na mówić w odniesieniu do teat
ru telewizji). Ta intymność, któ
ra jest tak bardzo potrzebna 
współczesnemu człowiekowi i 
która może nawet pełnić rolę 
swoistej formy terapii.

Niektórzy psycholodzy i socjo
lodzy utrzymują, że sztuka ma 
dziś wszelkie dane, by pełnić w 
życiu człpwieka taką rolę, jaką 
pełniła kiedyś religia. To słuszne 
chyba spostrzeżenie można: tylko 
uzupełnić stwierdzeniem, że 
wśród wielu * dziedzin sztuki, 
właśnie teatr ma najprawdopo
dobniej najwięcej danych, by 
spełniać to zadanie.

I właśnie z tych wszystkich 
względów człowiek współczesny 
— nawet ten, który nie zawsze 
sobie w pełni to uświadamia — 
głodny jest i spragniony teatru. 
I właśnie dlatego — żeby kon
tynuować główną myśl — związ
ki teatru z edukacją, z wychowa
niem są i mogą być dzisiaj znacz
nie szersze i głębsze niż dawniej.

O rosnącej potrzebie teatru 
świadczą zresztą również liczne 
listy napływające do teatru tele
wizji. Dowodzą tego także bada
nia — niestety, jak dotychczas 
tylko bardzo wyrywkowe — prze

prowadzane wśród młodzieży li
cealnej. Pokazują one między in
nymi, jak bardzo silnie i inten
sywnie przeżywa młodzież. sztu
ki, w jak poważnym stopniu 
kształtują one jej wrażliwość, u- 
czucią, stosunek do świata. Oczy
wiście, odnosi się to tylko do. ta
kich sztuk i przedstawień, które 
potrafią naprawdę .przemówić do 
młodego widza.

Na szczęście jednak mamy ich 
coraz więcej. Doskonałym przy
kładem; świadczącym o olbrzy
mim wpływie teatru na emocje 
i intelekt młodych widzów, może 
być entuzjastyczna reakcja liceal
nej widowni na nieco szokujące, 
ale bardzo dynamiczne i prze
myślane. przedstawienie „Kordia
na” w Teatrze -Narodowym w in
scenizacji Adama Hanuszkiewi
cza (tego samego „Kordiana”, 
który na lekcjach, jakże często, 
po prostu nudzi).

Z faktów tych pedagodzy po
winni chyba wyciągnąć konkret- . 
ne wnioski. Praktyka wychowaw
cza dowodzi jednak, że chyba nie 
zawsze jeszcze uświadamiamy so
bie w pełni, jaką szansę wycho
wawczą stwarza dzisiaj teatr. Że • 
zbyt często myślimy o nim w spo
sób stereotypowy i tradycyjny. Że 
nierzadko widzimy w nim raczej 
element zewnętrznej kultury

estetycznej, jeden ze sposobów 
tzw. kulturalnego spędzania wol 
nego czasu, a nawet sceniczni 
ilustrację do analizowanych ni 
lekcjach języka polskiego dra
matów — niż szczególnie ważnj 
czynnik kształtowania osobowo
ści, specjalną,- nieporównywalną 2 
niczym innym, formę zaspokaja
nia emocjonalnych i intelektual
nych potrzeb człowieka, równiej 
tego najmłodszego.

Tym bardziej więc napaw; 
optymizmem fakt, że z drugie, 
strony mamy także coraz więk
szą liczbę nauczycieli, którzy usi
łują patrzeć na teatr w ten.no
wy^ . szeroki sposób. I właśnie 

. chyba oni zakładają-w szkołach 
Kluby Miłośników Teatru TV 
wychodząc naprzeciw rosnącyrr 
potrzebom wewnętrznym swoich 
wychowanków.

Ale przecież nie tylko od na
uczyciela zależy to, czy młodzież 
będzie się pasjonowała teatrem, 
czy też nie, i co z tej pasji wy
niknie. Zależy to przecież także 
od wielu innych instytucji — mię
dzy innymi od wydawnictw i cza
sopism,zajmujących się Melpome
ną, zwłaszcza zaś od samych te
atrów.

W tym miejscu z przyjemno
ścią odnotowuję, że ostatnio ro
bi się sporo — również poza szko
łą — by zbliżyć młodego widza 
do teatru, Że na przykład pod
czas tegorocznego Dnia Teatru, 
który będziemy obchodzić wyjąt
kowo nie w końcu marca, lecz 
12 kwietnia, planuje się wiele 
spotkań aktorów i reżyserów z 
nauczycielami i młodzieżą szkol
ną. Że w telewizyjnym „Ekranie 
z bratkiem” od kilku tygodni zna
ny krytyk — Jerzy Koenig wy
głasza interesujące gawędy o te
atrze. Że czasopisma teatralne co
raz bardziej, interesują się kon
taktem młodzieży z Melpomeną. 
W jednym z ostatnich numerów 
dwutygodnik „Teatr” zwraca np. 
uwagę na fakt, że w Polsce naj
słabiej zaspokaj a się potrzeby wi
dza młodego, tego, który wyrósł 
już z wieku, kiedy ogląda się 
przedstawienia lalkowe, a nie do-[ 
rósł jeszcze do teatru „normal
nego”, teatru dla widza dojrza
łego.'„Ania z Zielonego Wzgórza” 
czy adaptacja „W pustyni i, w 
puszczy”, zagrana nieumiejętnie, 
nie jest przecież najszczęśliwszą 
propozycją. Innych nie mamy— 
zauważa „Teatr” w artykule 
wstępnym.

Fakty te niewątpliwie cieszą. 
Cieszylibyśmy się jednak jeszcze 
bardziej, gdyby ta ostatnia spra
wa, tzn. kwestia specjalnego te
atru oraz odpowiedniego repertu
aru dla widowni, zwłaszcza w 
w wieku 12—16 lat, do której 
zresztą niemal już tradycyjnie się 
powraca podczas obchodów Dnia 
Teatru, została wreszcie rozwią
zana.

Bo chyba rosnąca potrzeba te
atru, której przejawem jest mię
dzy innymi tak szeroki zasięg 
Klubu Miłośników Teatru TV, zo
bowiązuje nie tylko nauczycieli.

HENRYKA WTTALEWSKA

Ożycia 
szkety

® W maren Wcżą-cegn roku Slą$kte 
Techniczne Zakłady Naukowe w Ka
towicach obchodzą 25-Iecie swej pra» 
cy w PRL. Szkota powstała w 1931 
roku, po okresie okupacyjnej przewy 
wznowiła swą działalność i dziś kszta
łci techników na podbudowie klasy 
VIII oraz szkoły średniej. Dzięki do
borowej kadrze fachowców i odpo
wiedniej bazie technicznej szkoła 
zyskała sobie dużą popularność i au
torytet nie tylko w województwie 
katowickim, ale w całym kraju. Obok 
organizacji partyjnej działa wśród 
nauczycieli organizacja związkowa, 
która w 1957 roku zyskała prawa od
działu ZNP Jej długoletnim preze
sem jest kol. Franciszek Pająk. Za
rząd Oddziału pracuje bardzo akty
wnie w ramach różnorodnych selccji. 
Prowadzi szkolenie młodych nauczy
cieli. konferencje wyjazdowe, odczy
ty. wystawy książek technicznych i 
fotografii, spotkania towarzyskie, or
ganizuje wycieczki krajoznawcze, tu
rystyczne i naukowe, roztacza opiekę 
nad emerytami. Działająca od 1948 r. 
Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa1 w cią
gu trzech ostatnich lat wypłaciła 732 
zapomogi na ogólną kwotę 2 min zło
tych. Rada Zakładowa mobilizuje 
również pracowników i młodzież do 
czynów społecznych Największy 
wkład włożyła młodzież i .załoga w 
budowę własnego stadionu sportowe
go, ale też nie zabrakło uczniów i 
wychowawców przj’ budowie Woje
wódzkiego Parku Kultury i Wypo
czynku, Doliny Trzech Stawów oraz 
innych pracach porządkowych na te
renie miasta. Liczne odznaczenia wo
jewódzkie i państwowe, jakie otrzy
mali pracownicy tej szkoły, świadczą, 
że jest ona wysoko ceniona przez 
władze.

© Wieś zmienia się, powstaje coraz 
więcej klubów umożliwiających or
ganizowanie kulturalnego spędzania 
czasu. Jednym z punktów programu 
są spotkania z ciekawymi ludźmi. Nie 
zawsze jednak udaj e się ściągnąć do 
wsi ludzi na wygodnych stanowi
skach. Można natomiast zapraszać 
tych, którzy wyszli z tej wsi w szer
szy świat. Takie spotkania są bardzo 
mile. W powiecie brodnickim zapro
szono na takie spotkanie mistrza z 
budowy zapory wodnej we Włocław
ku w powiecie tucholskim — lekarza 
inżyniera, w powiecie radziejowskim 
— maszynistę parowozu z Bydgoszczy. 
Ich wizyty w rodzinnych wioskach 
były dla obydwu stron przyjemne i 
pożyteczne. Opowiadali o swojej, czę
sto niełatwej, drodze życiowej, o 
swoim zawodzie, zwrócili uwagę na 
pozytywne zmiany, jakie zaszły we 
wsi, a jakich mieszkańcy nawet nie 
dostrzegali. Spotkania te cieszyły się 
zawsze pełną frekwencją. Wśród osób, 
które odwiedziły w ten sposób swoje 
rodziny, znajdują się ludzie różnych 
zawodów; porucznik, dyrektor dużego 

■ przedsiębiorstwa, adiunkt Uniwersy
tetu M. Kopernika w-Toruniu i inni. 
Akcję spotkań z ludźmi, którzy wy
szli ze wsi i małych miasteczek, a 
następnie osiągnęli w życiu coś war- 

, tościowego. zapoczątkowaną w woje
wództwie bydgoskim, warto bardziej 
upowszechnić.
© Bardzo uroczyście uczciły dzieci 
Szkoły Podstawowej w Mrzeżynie 
(powiat Gryfice) 25 rocznicę wyzwo
lenia ziemi gryfickiej oraz 25 rocznicę 
zaślubin z morzem TI Warszawskiego 
Pułku . Ułanów, które odbyło się 17 
marca 1945 roku, właśnie w tej wsi. 
W czasie uroczystości uczniowie klas 
IV—VIII wysłuchali interesującej pre
lekcji. w której były ciekawe szcze
góły dotyczące wyzwolenia powiatu 

. gryfickiego. O zainteresowaniu pre
lekcją świadczyły liczne pytania, 
stawiane przez młodzież. Członko
wie Samorządu Uczniowskiego zor
ganizowali wystawę obrazującą ak
cję wyzwolenia Wybrzeża, ze szcze
gólnym uwzględnieniem działań bo
jowych w rejonie Mrzeżyna. Wy
stawa będzie czynna do połowy 

. maja. W zorganizowanym przez PTTK 
w Gryficach i' Trzebiatowie rajdzie, 
pieszym na odcinku Rogowo-Mrzcży- 

: na (4 km) wzięło udział 110 uczniów 
i tej szkoły, zdobywając w nagrodę pu- 
; char ufundowany przez Inspektorat 
■ Oświaty dla najliczniejszej grupy pie- 
' szej. Wędrówkę szlakiem bojowym 

żołnierzy polskich wyzwalających te 
ziemie zakończono spotkaniem z by
łymi ułanami i wspólnym obiadem z 
zanroszonymi gośćmi. Była to znako
mita lekcja wychowania obywatel
skiego Druga, podobna w swej wy- 

j mowie uroczystość, czeka Mrzeżynę 
w maju. Będzie to odsłonięcie kamie- 

I nia upamiętniającego rocznicę zaślu
bin z morzem.

S prawy toczyły się rów
nolegle. W Komitecie Ro
dzicielskim warszawskie
go Liceum Ogólnokształ
cącego nr 27 podjęto de
cyzję zorganizowania ze

brania rodziców z psychologiem; 
w warszawskiej Okręgowej Po
radni Wychowawczo-Zawodowej 
dojrzało postanowienie objęcia 
opieką psychologiczną stołecz
nych liceów. Szybko doszło do 
wzajemnego porozumienia.

W połowie marca na zebraniu 
rodziców, których dzieci uczęsz
czają do pierwszej klasy, psycho
log — mgr Andrzej Roykiewicz 
przystępnie, jasno scharakteryzo
wał przemiany związane z okre
sem dojrzewania. Omówił wszys
tkie fazy, szczególną uwagę sku
piając na okresie adolescencji, 
przeżywanym właśnie przez u- 
czmow pierwszych klas szkoły 
średniej. W wyjaśnieniach zna
lazły się ciekawe szczegóły do
tyczące na przykład istoty two
rzenia się dość hermetycznie 
przed dorosłymi zamkniętych 
„subkultur młodzieżowych”. U- 
kazanie drogi przeradzania się 
młodzieżowych wzniosłych, lecz 
trudnych do realizacji idei w bunt 
przeciwko wartościom moralnym.

W jakim momencie rodzice i 
nauczyciele powinni się „włą
czyć”? Jaki objaw uznać za zmu
szający do interwencji zagradza
jącej drogę złu? Te i inne waż
kie problemy omawiane przez 
psychologa, przyjęte były z du
żym zainteresowaniem przez ro
dziców. Jedna z matek stwierdzi
ła: „W tym, co pan tu mówił, 
całkowicie mieszczą się proble
my, jakie mam ze swoją córką. 
Te sprawy wymagałyby jednak 
jeszcze indywidualnej rozmowy”.

ów głos sygnalizował dalszą 
zbieżność potrzeb rodzicielskich z , 
planami Okręgowej Poradni. Za
nim omówię je bardziej szcze
gółowo, jeszcze trochę wiadomoś
ci z opisywanego zebrania.

KŁOPOT0W JEST WIELE

Dyrektor Liceum — Eugeniusz 
Religa wskazał kilka zdarzeń wy
magających zastanowienia.

Niedawno jeden z uczniów od
mówił na ćwiczeniach z przys
posobienia obronnego strzelania 
do sylwetek ludzkich. Zagrożony 
dwójką, długo i szeroko zaczął 
wywodzić swą filozofię, w której 
pomieścił działalność w obronie 
pokoju, prace ONZ i wiele róż
nych problemów politycznych.

Inne zajście: jedna z dziewcząt 
w klasie powiedziała coś koledze, 
ten przekazał informację dalej. 
Od słowa do słowa poszła plotka, 
ktoś się na kogoś obraził i w 
końcu doszło do... „sprawy hono
rowej". Dwaj 16-letni chłopcy za 
jedyne honorowe rozwiązanie 
uznali bójkę. Stanęli twarzą w 
twarz, jednemu tylko udało się 
uderzyć drugiego, po czym spra
wę przejąć musiał lekarz szkolny.

Nie przytaczam dalszych, wielu 
jeszcze, przykładów zaczerpnię
tych z wypowiedzi dyrektora. Te 
dwa chyba wystarczą, stanowią 
bowiem żywą ilustrację do słów 
psychologa. Obrazują problemy 
znane z domów, a z terenu szkoły 
sygnalizowane zwykle rodzicom 
w dzienniczkach. Zdarzenia, w o- 
bliczu których nierzadko gubią 
się tak dalece, że nie wiedzą, ja
kie zająć pozycje.

Właśnie o tym, o postawie do
mu. mylnych często rozwiąza
niach rodzicielskich mówił rów
nież dyrektor. Nie po to, żeby 
oskarżać, ale żeby jeszcze pełniej 
uświadomić wagę poszukiwania

MCHOLOG

prawidłowych rozwiązań wycho
wawczych, o które niełatwo bez 
psychologicznego ABC. Rozwią
zań tak bardzo potrzebnych za
równo z punktu widzenia inte
resów rodziny, jak i szkoły.

DWÓJA DWÓJĘ POGANIA

Problemem niezwykle istotnym, 
poruszanym na opisanym tu ze
braniu, była sprawa powodzenia 
lub‘niepowodzenia nastolatków w 
nauce. Zdarza się, że uczeń zdaje 
egzamin, dostaje się do liceum, 
ale kiedy rozpoczyna się syste
matyczna nauka w pierwszej kla
sie, nie radzi sobie. Potykaniu 
sie towarzyszą dwóje. W Warsza
wie obowiązuje przepis, w myśl 
którego uczniowie pierwszej kla
sy liceum ogólnokształcącego nie 
mogą repetować nauki. Jedyne 
odwołanie od tego, to ocena mo
żliwości ucznia przez psychologa 
z poradni wychowawczo-zawodo- 
wej i w oparciu o nią, uchwała 
rady pedagogicznej. Nie ą prze
pisy wyłącznie jednak chodzi.

Mgr Roykiewicz zwrócił uwagę 
zebranych na sprawę przyżyć 
dziecka, które ma tyle niepowo
dzeń. Na to, jak owe niepowodze
nia wpływają na kształtowanie 
się jego osobowości. Psycholog 
wzywał rodziców do zastanowie
nia się, czy przeciąganie z klasy 
do klasy na siłę, może być dla 
nastolatka korzystne. Czy nie le
piej nieraz stłumić przerost włas
nych, rodzicielskich ambicji i zde
cydować się’ na przesunięcie u- 
cznia do innego typu szkoły, ta
kiej, w której nastolatek ma mo
żliwości, osiągnięcia sukcesu, nie
zwykle ważnego- z punktu widze
nia możliwości prawidłowego 
rozwoju?

Dyrektor Religa, podchwytując 
tę myśl, oznajmił, że wśród a- 
ktualnych uczniów klas pierw
szych, jest siedmioro poważnie 
zagrożonych. Od dłuższego już 
czasu zastanawia się nad nimi 
rada pedagogiczna. Fakt ten ściśle 
wiąże się z dalszymi planami pra
cy psychologa. I tu właśnie otwie
ra się pole dla działalności war
szawskiej Okręgowej Poradni Wy
chowawczo-Zawodowej.

Cała sprawa — rzecz jasna — 
nie skończy się na jednym ze
braniu. W najbliższym czasie w 
liceum nr 27 rozpocznie się re
gularna współpraca. W określo
nych dniach i godzinach dyżuro
wać będzie w szkole mgr Roy
kiewicz. Zarówno rodzice, jak i 
wychowawcy będą mogli zasięg
nąć indywidualnej rady, będą 
mogli konsultować swe poglądy, 
ustalać najodpowiedniejszą tak
tykę wychowawczą.

W poszczególnych klasach psy-

cholog przeprowadzi ankiety po nie rozwiązuje problemu. Toteż 
to, by uzyskać orientację. i na niezwykle cenna jest inicjatywa 
pewne problemy spojrzeć nie od u
strony dorosłych, lecz młodzieży. 
Na pierwszym planie znajdzie, się 
owych siedmioro uczniów, którzy 
nie dają sobie rady z nauką. Roz
mowa psychologa z nimi, z ich ro
dzicami, wychowawcami, jeśli zaj
dzie tego potrzeba, badania psy
chologiczne, wszystko to stworzy 
konkretne podstawy do prawid
łowego ustawienia młodych lu-

Foto: Cz. Górski

dzi, zapewnienia im jak najlep
szych możliwości , rozwojowych, 
zaoszczędzenia im rozczarowań, 
nierzadko prowadzących do po
ważniejszych dramatów.

PO PIERWSZYCH — 
BĘDĄ DALSZE

Nieprzypadkowa jest zbieżność 
inicjatywy warszawskiej Okręgo
wej Poradni, szkoły i Komitetu 

Rodzicielskiego. Szkoła średnia 
bardzo ostro odczuwa brak sys
tematycznej, stałej współpracy z 
psychologiem — zwłaszcza w za
kresie spraw wychowawczych. 
Szkoła średnia jest właśnie tą, 
której pomoc jest bezwzględnie 
potrzebna. Gdzie, jak gdzie, ale 
tam właśnie mnóstwo jest na
brzmiałych problemów, trudnych 
do rozwiązania wychowawczych 
spraw.

Jak na razie pomoc psycholo
gów jest niewielka. Pracujące w 
całym kraju poradnie wychowaw- 
czo-zawodowe objęły swą opieką 
szkoły podstawowe. Szkoły śred
nie, jak dotychczas, zostawały po
za obrębem ich systematycznej 
pracy. Zdarza się, owszem, wizy
ta psychologa w szkole średniej, 
ale jednostkowa, sporadyczna. 
Uczniowie szkół średnich, ich ro
dzice korzystają z pomocy wy
chowawczej poradni dopiero wte
dy, gdy skieruje ich tam lekarz 
szkolny czy wychowawca. Pomoc 

w indywidualnych przypadkach 
warszawskiej Okręgowej Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej.

Plan pracy jest następujący: 
w Warszawie działa siedem dziel
nicowych poradni. W bieżącym 
roku szkolnym, od zaraz, obejmu
ją opieką osiem liceów ogólno
kształcących. Prowadzić będą 
prace zbliżone do zarysowanej tu 
pracy z liceum nr 27. Na tej 

podstawie, pod koniec roku szkol
nego wypracowany zostanie sys
tem stałej współpracy z liceami. 
Dalszym etapem będzie od 197.1/72 
roku objęcie opieką wszystkich 
warszawskich liceów ogólno
kształcących.

Nie załatwia to, oczywiście, 
jeszcze całej sprawy. Pozostają 
inne szkoły średnie. Jak nas 
informuje mgr Roykiewicz, są one 
uwzględniane w planach na nas
tępne lata szkolne. Wszystkiego 

naraz się jtie zrobi, ale wypra
cowanie systemu pracy w liceach 
będzie miało charakter ogólniej
szy, będzie więc równocześnie 
pierwszym stopniem załatwienia 
sprawy także w szkołach śred
nich innych typów.

OBOWIĄZKI, REALIZACJA 
I... ETATY

Jak wiadomo, poradnie wy
chowawczo-zawodowe, rodowód 
swój wywodzą z poradni TPD- 
owskich i poradni zawodowych. 
Przejęcie tych poradni przez 
władze oświatowe wiązało się 
z łączeniem ich w jednolite 
jednostki. W związku z tym, tu i 
ówdzie powstały obawy, że w 
działalności połączonych poradni 
górę weźmie poradnictwo zawo
dowe, kosztem poradnictwa wy
chowawczego. Obawy były nie 
bezpodstawne, ale niezwykle i- 
stotne, Poradnictwo zawodowe 
chwieje się, jeśli nie jest dość 
wsparte przez pracę wychowaw
czą. Jedno i drugie jest tak waż
ne, że sprawa zachowania odpo
wiednich proporcji urasta do 
wielkiego problemu. Zainicjowa
na obecnie przez okręgową porad
nię praca wychowawcza w szko
łach średnich, jest jedną z istot
nych form dobrze pojętej dzia
łalności.

Warszawskie poradnie wycha- 
wawczo-zawodowe podejmują nie
mały wysiłek, przystępując do no
wej pracy. Psycholodzy z porad
ni zajmujący się problematyką 
wychowawczą mają aktualnie 
liczne obowiązki: opieka nad 
szkołami podstawowymi (plus 
minus od dwu do trzech tysięcy 
dzieci na jednego psychologa); 
stałe kontakty z kierownictwem 
szkół podstawowych, jeśli potrze
ba — badania dzieci, poza tym 
praca nad tymi, którzy indywi
dualnie zgłaszają się do poradni. 
Objęcie opieki nad liceum ogól
nokształcącym będzie znacznym 
pomnożeniem obowiązków. Choć 
na razie ograniczą się one dla 
■każdej poradni do pracy w jed
nym tylko liceum, wykonanie ich 
z pewnością możliwe będzie tyl
ko przy wzmożonym wysiłku pra
cownika.

Największe zaangażowanie jed
nak nie pomoże, gdy obowiązki 
całkowicie przekroczą możliwości 
ich spełnieni a. Taki stan zaistnie
je od nowego roku szkolnego, 
właśnie gdy zacznie się realizacja 
dalszego planu, czyli obejmowa
nie psychologiczną opieką nie 
jednego, lecz wszystkich liceów. 
Aby opieka ta była realna, po
trzebne są nowe etaty. Co roku 
kuratorium zwiększa liczbę eta
tów w poradniacń, problem więc 
tylko w tym, aby etaty tegorocz
ne wiązały się z wyraźnym ich 
ukierunkowaniem na pracę w li
ceach ogólnokształcących. Pracę 
ze wszech miar społecznie potrze
bną.

„Głos Nauczycielski” niejedno
krotnie miał sposobność sygnali
zowania nabrzmiałych proble
mów, które mogą być rozwiązy
wane tylko przy współpracy psy
chologów ze szkołą. W niedawno 
opublikowanym artykule pt. „Za
gubieni” wyraźnie dopominaliś
my się o pomoc psychologiczną 
nie tylko dla nastolatków i ich 
rodziców, ale także dla pedago
gów. Z pełnym przekonaniem 
dziś jeszcze raz podkreślamy ten 
apel, z równoczesnym wyraże
niem uznania dla Okręgowej Po
radni Wychowawczo-Zawodowej 
i Warszawskiego, KOS, za podję
tą inicjatywę.

HANNA POLSAKIEWICZ

Wtpczącej się na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” 
dyskusji na temat matur w 

liceach ogólnokształcących rozpa
truje się przede wszystkim prob
lem matura czy egzamin wstęp
ny? Stwierdza się, iż matura po
winna być „biletem wstępu” na ■ 
wyższą uczelnię.

Osobiście uważam, że matura 
powinna dawać prawo wstępu ńa 
■wyższą uczelnię. Ale na tym spra
wa doboru na studia nie może 
się kończyć. Świadectwo matural
ne nie jest przecież dowodem 
przydatności kandydata na każdy 
kierunek: studiów; stwierdza tyl
ko jego ogólne przygotowanie. 
Mniej natomiast mówi o predy
spozycjach, zainteresowaniach itd. 
Dlatego decyzję w kwestii przy-
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I MATURA, i EGZAMIN WSTĘPNY
datności młodego człowieka do 
kształcenia się w określonej spe
cjalności należy pozostawić szko
le wyższej.

Jest więc zrozumiałe, że tak 
pojmowany system rekrutacji 
kandydatów na studia nie jest 
równoznaczny ' z systemem obo
wiązującym aktualnie. Będzie to 
wybitne podniesienie rangi ma
tury i ograniczenie roli uczelni 
w. rekrutacji kandydatów na 
studia.

' Egzamin wstępny jest potrzeb
ny. Tylko nie taki „ogólny”, jak 
obecnie. Należy szerzej stosować 
testy przygotowywane przez po
szczególne uczelnie na własny u- 
żytek. Oczywiście, testy te w 
mniejszym stopniu powinny ba
dać wiadomości, a w większym — 
umiejętności myślenia i stopień 
przydatności do danego kierunku 
studiów. Dobrym przykładem ta
kiego systemu testów jest propo
zycja SL Bprtnowskiego, zawar

ta w jego artykule pt. „Za egza
minem, lecz przeciw tradycji” 
(„Głos Nauczycielski” nr 11 z 15 
marca bieżącego roku). Taki egza
min pozwoli ’ wyłowić talenty, 
sprecyzuje rodzaj zainteresowań 
i uzdolnień kandydatów. Uczeń, 
który odpadnie, nie będzie w tym 
przypadku przekreślony, bowiem 
można go będzie skierować na 
inny kierunek studiów.

Wydaje się również, że warto 
byłoby zastanowić się nad likwi
dacją przyjęć na niektóre kierun
ki studiów dysponujące stosunko
wo niewielką liczbą miejsc, a 
cieszące się wielką popularnością. 
Do takich należy np. historia 
sztuki. Należałoby zastanowić się 
nad realizacją koncepcji, którą 
wprowadzono obecnie w warun
kach tzw. pustego roku. Przewi-1 
duje ona rozpoczęcie specjalizacji 
w zakresie historii sztuki po dwu 
latach studiów na historii, a w 
zakresie np. astronomii po dwu 

latach studiów na fizyce. Wydaje 
sięf że porównań w tym zakresie 
jest o wiele więcej. Niemało bo
wiem kierunków politechnicznych 
w początkowych semestrach rea
lizuje bardzo zbliżony program.

Wszystkie te zabiegi, mające na 
celu maksymalne wykorzystanie 
ludzkich zdolności, nie odniosą 
pożądanych rezultatów w przy
padku utrzymania istniejącego 
systemu rekrutacji na poziomie 
szkoły średniej. Wydaje się, że 
na tych właśnie ppziomach powi
nien być stosowany przedstawio
ny wyżej swoisty system „troskli
wej selekcji”.

Szkoła podstawowa powinna 
być zobowiązana do decydowa
nia o przydatności absolwentów 
do nauki w określonym typie 
szkoły średniej. Tutaj dokonać się 
musi pierwszy etap selekcji, który 
wobec bliskiej powszechności 
kształcenia na poziomie średnim, 
stałby się najważniejszym. Wa

runkiem rozpoczęcia nauki w 
określonej szkole średniej byłoby 
skierowanie przygotowańe przez 
szkołę podstawową. Obecn ie 
istnieją warunki, aby uczniowie 
szkół średnich mogli — w przy
padku rozczarowań — zmienić 
typ szkoły. Po II klasie liceum 
można „przejść” do szkoły zawo
dowej .

Nie wszyscy też muszą po
siadać świadectwo maturalne. 
Nawet w liceum. Ostatnia klasa 
licealna kończyłaby się maturą, 
obejmującą wszystkich uczniów. 
Złożenie, egzaminu końcowego 
byłoby równoznaczne ze stwier
dzeniem przydatności do studiów. 
„Oblanie”, egzaminu kończyłoby 
się mniej tragicznie niż dziś. Ot, 
po prostu uczeń otrzymałby świa
dectwo ukończenia szkoły śred
niej, z tym, że nie miałby pra
wa wstępu na wyższą uczelnię.

Organizacja egzaminów matu
ralnych wynika z celu tych egza

minów. Mają one orzec o przy
datności do studiów. Wydaje się 
więc, że logiczny jest system za
proponowany przez St. Bortnow
skiego we wspomnianym już ar
tykule. Powinny to być egzaminy 
pisemno-ustne, bez utrzymywa
nia zasady „ustnego” poprawiania 
pracy pisemnej przez kandydata.

Należy się jednak sprzeciwić 
układowi przedmiotów zapro
ponowanemu przez St. Bortnow
skiego (język polski, język obcy, 
wychowanie obywatelskie i dwa 
przedmioty do wyboru) oraz przez 
Marię Rybarczyk w artykule pt. 
„Czym ma być egzamin dojrza
łości?” („Głos Nauczycielski” nr 
9 z 1 marca bieżącego roku), któ
ra uważa, iż egzaminy matural
ne powinny obejmować język pol
ski, język obcy i dwa przedmioty 
do wyboru przez ucznia.

Dokonujący się współcześnie 
dynamiczny rozwój nauk jest wa
runkowany między innymi roz
wojem matematyki. Wydaje się, 
że obok obowiązku zdawania ję
zyka polskiego powinno się utrzy
mywać egzamin z matematyki. 
Postuluję więc egzekwowanie 
wiadomości z dwóch przedmio

tów wybranych przez przystępu
jącego do matury oraz z języka 
polskiego i matematyki. Ogólną 
tendencją powinno być nie tyle 
egzekwowanie suchych informa
cji, ile umiejętności wykorzysta
nia posiadanych informacji, do
strzegania związków między nimi.

Powtarzające się postulaty 
wprowadzenia języka obcego ja
ko przedmiotu maturalnego, spo
wodowane są nową falą mody na 
języki obce. Nie wydaje się słusz
ne uleganie modom przy rozpa
trywaniu tak ważnej kwestii. 
Przyczyny „jąkania się” leżą w 
dydaktyce i można je zlikwido
wać poprzez zastosowanie nowo
czesnych środków nauczania ję
zyków. Podniesienie języka ob
cego do rangi przedmiotu matu
ralnego nie spowoduje jeszcze 
doskonałej jego znajomości. Za
uważył ktoś słusznie, że lepiej, 
jeśli co, dziesiąty Polak będzie 
znał dobrze język obcy, niż jeśli 
dziesięciu Polaków, mimo posia
danych świadectw, -nie będzie w 
stanie porozumieć się z obcokra
jowcem.

JERZY GODULA 
Warszawa

ZA UTRZYMANIEM TRADYCJI

Jako nauczyciel-student chciał- 
bym zabrać głos na te
mat przyszłego egzaminu doj

rzałości. Propozycj e red. Marii 
Rybarczyk, zawarte w „Głosie Na
uczycielskim” nr 9/70, są godne u- 
wagi i zgadzam się z nimi cał
kowicie. Istotnie, egzamin dojrza
łości powinien być stwierdzeniem 
dojrzałości umysłowej'i społecz
nej ucznia, a świadectwo matu
ralne — podstawowym dokumen
tem upoważniającym do podjęcia 
studiów wyższych. Dlatego też je
stem za utrzymaniem egzaminu, 
jako sprawdzianu intelektualnej 
dojrzałości ucznia.

Moim zdaniem, muslałby obo
wiązywać egzamin pisemny i ust
ny z języka polskiego i mate
matyki, a ponadto ustny z języ
ka obcego, historii z wychowa
niem obywatelskim oraz egzamin 

z grupy przedmiotów fakultatyw
nych. Pomijam argumentację wy
boru pierwszych czterech egza
minów, gdyż dla wszystkich po
winno to być oczywiste.

Natomiast nie zgadzam się zu
pełnie z poglądem dra Zygmunta 
Wiatrowskiego „Głos Nauczyciel
ski” nr 12/70), który proponuje 
zrezygnować z egzaminu dojrza
łości w szkole średniej. Zrezyg
nowanie z matury, to rezygna
cja z realizacji nowego programu 
nauczania, z programu napraw
dę ambitnego i nowoczesnego, to 
jego świadome spłycenie.

Weźmy np. pod uwagę obszer
ny program matematyki, odzna
czający się niespotykaną dotych
czas skalą trudności. Zrezygno
wanie z egzaminu maturalnego — 
to rezygnacja w dużym stopniu 
z porządnego opanowania wiado

mości. Matura bowiem powinna 
być dopingiem sumiennej czte
roletniej pracy w szkole.

A co z egzaminami na wyższe 
uczelnie? Tu zgadzam się z propo
zycją dra Wiatrowskiego, doty
czącą obowiązku odbycia kursu 
przygotowawczego na wyższej u- 
czelni. A więc wszyscy kandydaci 
na studia powinni ukończyć taki 
kurs, zdać z niego egzamin, który 
byłby sprawdzianem przydatno
ści do obranego kierunku stu
diów, a świadectwa dojrzałości 
plus wynik takiego egzaminu oraz 
opinia szkoły średniej i opieku
nów kursu byłyby podstawą przy
jęcia w poczet studentów.

EDWARD DZIKIEWICZ
Niepołomice
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Z prasy pedagogicznej

KTO PRACUJE PONAD SITY?

W
 naszym kraju każdy oby
watel ma zagwarantowany 
konstytucyjnie ośmiogo
dzinny dzień pracy. Korzystamy 
z niego wszyscy i nikomu nie 

przychodzi do głowy, aby czas 
pracy przedłużyć np. do dziesię
ciu godzin. Przeciwnie: szybki 
rozwój nauki i techniki, jaki do
konuje się dziś często na oczach 
jednego pokolenia, stwarza real
ne przesłanki skrócenia dzienne
go wymiaru pracy zawodowej. I 
choć dla nas wizja to jeszcze 
odległa, to jednak całkiem real
na. Tyle, że nie dla wszystkich.

Można mieć. np. poważne wąt
pliwości, czy kiedykolwiek skró
cony zostanie dzień pracy ucznia. 
Wprowadzona do naszych szkół 
reforma, modernizująca proces 
nauczania i wyraźnie dla proce
su tego korzystna, również nie 
ńwolniła uczniów od przeciąże
nia pracą. Słyszy się nawet gło
sy, że zwiększyła obowiązki mło
dych obywateli.

O przeciążeniu uczniów pracą 
mówi się i pisze dość często, pro
blem był i pozostał wciąż aktual
ny. W teorii bronimy ucznia przed 
nadmiarem zajęć. W praktyce 
niewiele jednak zmienia się na 
jego korzyść. W dalszym ciągu 
prawdziwą plagą życia szkolnego 
są zadawane do domu prace. Na
uczyciele narzekają na przełado
wane programy, których nie spo
sób zrealizować w określonym, 
skromnym limicie godzin. Zada
ją więc do domu. Uczniowi skar
żyć się nie wolno, i jeśli chce być 
w zgodzie z regulaminem, musi 
wykonać wszystkie polecenia, 
które np. otrzyma, na pięciu lek
cjach od pięciu nauczycieli. Co 
więcej młody człowiek musi tak 
manewrować czasem, aby polece
nia swoich wychowawców pogo
dzić z poleceniami rodziców, co 
w przypadku dzieci wiejskich 
jest sztuką niełatwą. Zadawanie 
do domu, przybierające czasem 
rozmiary absurdu (8 zadań ra
chunkowych, 2 wypracowania, 
obszerny wiersz na pamięć, spo-

•zElędu na wagę zagadnie- 
zaprasza dó dyskusji nau-

Cześć trzecia — to sprawy 
międzynarodowe. Autor artykułu

ęa

łJłWMlW®’®SS1a ’a r v u t rlu m v śl e n: a
®1 międzynarodowego, s dó tego nre

wach jego roz- I potrzeba tak licznych ł>rxvkla-

ZAHAMOWANIE AKĆJI
INTEGRACJI-SZKÓŁ W USA

W czasopiśmie „KRONIKA”, 
które jest dokumentacją praso
wą najważniejszych wydarzeń w 
kraju i za- granicą, ukazał się 
artykuł póświęcony zahamowaniu 
akcji integracji szkół w Stanach 
Zjednoczonych. Artykuł oparty 
jest na publikacjach, które w o- 
statnim czasie zamieszczone były 
w najpoważniejszych dziennikach 
amerykańskich i francuskich.

A oto podstawowa treść tego 
artykułu.

W ciągu lutego w Stanach Zje
dnoczonych ponownie wystąpiły 
objawy zaostrzenia się problemu 
integracji rasowej szkół, przy 
czym stanowisko segregacjoni- 
stów z Południa spotkało się z 
poparciem prezydenta Nixona i 
konserwatywnych kół Kongresu. 
Wieloletnia walko o równoupra
wnienie ludności murzyńskiej w 
dziedzinie oświaty napotkała no
we trudności, w praktyce utrwa
lające segregację rasową, mimo 
że Sąd Najwyższy w orzeczeniu 
z dnia 29 października 1969 r. 
nakazał przyspieszenie procesu 
integracji szkół.

W stanach południowych, gdzie 
integracja w zasadzie obowiązu
je na mocy aktów ustąwodaw-
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rządzenie mapki itp — zadanie 
na ostatnie ferie świąteczne!) 
jest, rzecz jasna, tylko jednym 
z elementów przeciążenia ucznia 
pracą.

Ta. mała refleksja nasunęła mi 
się przy lekturze ostatniego nu
meru „Ruchu Pedagogicznego” 
(nr 1, styczeń-luty 1970). Obok 
wielu obszernych i ciekawych 
rozpraw, jak dla przykładu: „Na
uka a treść wykształcenia ogól
nego” (W. Okoń), „Intelektualiza- 
cja pracy produkcyjnej — cen
tralny problem wykształcenia” 
(I. Szaniawski), „Sztuka i wycho
wanie” (I. Wojnar) — znajduje 
się tu skromny, ale wielce inte
resujący artykuł nauczyciela z 
Puław, Tadeusza Marca, na temat 
budżetu czasu uczniów szkoły 
podstawowej.

Rozważania swe autor oparł na 
konkretnym materiale badaw
czym, co podnosi ich wartość, 
szczególnie dla nauczyciela-prak- 
tyka. Zjawiska uchwycone w 
szkołach puławskich są typowe 
dla wielu środowisk, warto więc 
zastanowić się nad wnioskami 
autora, zanim przyjdzie nam o- 
barczyć ucznia dodatkowymi o- 
bowiązkami.

Wyniki badań, choć nierewelacyj- 
ne, zmuszają do reflekcji. Uchwyco
ny obraz życia dziecka wydaje się 
w tych badaniach dość ponury. Dzie
ci szkolne są przeciążone pracą, zmę
czone i niewyspane. Śpią poniżej o- 
kreślonej normy, za mało mają cza
su wolnego na zabawę, rozrywkę i 
sport. Wyraźne różnice w warunkach 
życia uczniów zaznaczają się w śro
dowisku wiejskim i miejskim, na nie
korzyść dzieci ze wsi. Przedmiotem 
badania byt zespół 1200 uczniów klas 
V—VIII, w tym 130 ze szkoły wiej
skiej pracującej w dość trudnych wa
runkach. Odległość od najbliższego 
miasta wynosi 27 kilometrów, brak 
światła elektrycznego, mieszkańcy 
zajmują się wyłącznie pracą na roli.

Uczniowie szkół wiejskich i 
miejskich pracują przeciętnie od 
9 do 13 godzin dziennie, nie li
cząc drogi do szkoły. Do dyspo
zycji dzieci zostaje od 1 do 3 go
dzin czasu wolnego dziennie. To 
najogólniej biorąc. Bo istnieją 
poważne różnice w obowiązkach

spalecrnyeh naszego oańst* 
oraz w 

I zn 
lech

tasz

litycznych i gospodarcm 
Niestety — politykę zastqpio 
mechaniką. Dydaktykę ideow 
polityczna — dziennikami usta 

L N

czych i realizowana jest w dro
dze nakazów sądowych, dokonano 
na tym polu pewnego, niezna
cznego zresztą postępu: według 
danych statystycznych w końcu 
ubiegłego roku na każde 10 dzieci 
murzyńskich troje było dopusz
czonych do szkół wspólnych z 
białymi. Natomiast na Północy, 
gdzie sprawy tej nie unormowano 
w drodze prawne], pogłębia się 
coraz bardziej segregacja fakty
czna, wynikająca ze zgrupowania 
ludności murzyńskiej i białej w 
odrębnych dzielnicach miast. 
Dzieci murzyńskie zatem uczę
szczają do rejonowych szkół pu
blicznych niemal wyłącznie „czar
nych”, z reguły gorzej wyposa
żonych i o niższym poziomie nau
czania.

Aby wyrównać proporcje u- 
czniów czarnych i białych we 
wszystkich szkołach danego o- 
kręgu, w niektórych miejscowo
ściach — zarówno na Północy jak 
i na Południu — wprowadzono 
system przewożenia dzieci spe
cjalnymi autobusami do szkół 
bardziej odległych od ich miej
sca zamieszkania. System ten, za 
którym opowiedział się Sąd Naj
wyższy uznając go za skuteczny 
środek integracji — wywołał 
wśród rasistów gwałtowne sprze
ciwy.

Problem integracji rasowej wy
łonił się także w debatach Kon
gresu nad ustawą o federalnej 

i wypoczynku dzieci na wsi i w 
mieście. Mianowicie — uczniowie 
klas starszych (VII—VIII) na wsi 
w ogóle nie dysponują czasem 
wolnym dla siebie. Przeciętnie 
pracują dziennie 13 godzin, z cze
go 7,5 przypada na naukę w szko
le i w domu. Młodsze dzieci (ki. 
V—VI) — dysponują wprawdzie 
1 godziną czasu wolnego, ale też 
dużo pracują, bo do 11,5 godziny 
dziennie. I jedne, i drugie dzieci 
śpią poniżej określonej normy.

Ale na tym nie koniec. Dzieci 
wiejskie nie mają warunków do 
nauki, jak np. ich rówieśnicy w 
mieście. Z reguły odrabiają le
kcje wieczorem. Przed zabraniem 
się do zadań domowych muszą 
wykonać wiele prac w gospodar
stwie rodziców (na roli, bawienie 
dzieci, sprzątanie i gotowanie). A 
ponieważ wieś nie posiada świa
tła elektrycznego, więc tych 132 
badanych uczniów odrabia lekcje 
przy lampie naftowej. Dzieci 
twierdzą, że nie mają czasu na 
naukę.

„Wynika to prawdopodobnie z ma
lej ilości, jaką odgrywa nauka w 
pojęciu rodzin rolniczych — czyta
my w artykule T. Marca — z po
ziomu intelektualnego i kulturalnego 
rodziców oraz nadmiaru obowiązków 
dzieci wiejskich względem domu. Po
twierdzeniem tego zjawiska jest licz
ba godzin, które uczniowie zużywają 
codziennie na prace w gospodarstwie 
rolnym. Nawet dzieci 12- i 12-Ietnie 
nie są od nich wolne. Uczniowie z 
młodszej grupy poświęcają 5 godzin, 
a uczniowie z drugiej grupy 5,5 go
dzin dziennie na pracę w domu. Już 
przed nauką szkolną — przed ósmą 
rano — dzieci wiejskie mają poza 
sobą 2 godziny pracy w gospodar
stwie. Muszą wstawać o godzinie i 
lub 5 rano. Stan ten trwa trzy kwar
tały roku (...) Różnica w warunkach 
życia uczniów miejskich i wiejskich 
występuje jeszcze wyraźniej przy ze
stawieniu ilości czasu wolnego”.

Wybawieniem z udręki pracy 
jest dzień świąteczny. Czas przez
naczony na naukę szkolną wy
korzystują dzieci wówczas na wy
poczynek, zabawę i rozrywkę. 
Wzrasta ilość czasu wolnego z 3 
do 7,5 godziny w grupie młod
szej i o 3,5 godziny w grupie 
starszej; sen nocny przedłuża się 
do 10 godzin. Ale to tylko raz 
w tygodniu.

T. Marzec pisze: „Z higienicznego 
punktu widzenia budzi niepokój nie 
tylko długość snu badanych uczniów, 
ale również czas udawania się na 
spoczynek i czas wstawania. Dzieci 
miejskie idą spać później, ale za to 
dłużej rano śpią. Natomiast ucznio
wie ze wsi kładą się spać wcześniej

pomocy dla szkolnictwa. W Sena
cie demokrata ze stanu Missisipi, 
John Stennis, wniósł do pro
jektu tej ustawy poprawkę, do
magającą się, by pod względem 
prawnym nie czyniono żadnej 
różnicy między segregacją szkół 
na Południu i Północy oraz by 
w skali całego kraju stosowano 
te same reguły.

Zwolennicy integracji interpre
towali wniosek Stennisa jako wy
raz taktyki, przyjętej ostatnio 
przez demokratów z Południa i 
konserwatywnych republikanów, 
a zmierzającej do rozszerzenia 
problemu desegregacji szkół na 
cały obszar kraju, powiązania go 
z innymi aspektami kwestii mu-- 
rzyńskiej i opóźnienia w ten spo
sób na czas nieograniczony pro
cesu integracji w dziedzinie o- 
światy, forsowanego przez instan
cje sądowe.

Poprawkę sen. Stennisa Senat 
zatwierdził w dniu 18 lutego, 56 
głosami przeciwko 36. Następne
go dnia Izba Reprezentantów 145 
głosami przeciwko 122, wniosła do 
ustawy o funduszach na pomoc 
dla szkolnictwa dwie poprawki. 
W jednej z nich usankcjonowała 
przyjętą na Południu zasadę tzw. 
wolnego wyboru szkoły sprowa
dzającą się w praktyce do utrwa
lenia systemu odrębnych szkół 
dla dzieci czarnych i białych; w 
drugiej zaś zastrzegła, że nie mo
żna wstrzymywać subsydiów fe
deralnych tym okręgom szkol
nym, które odmawiają przewo
żenia dzieci autobusami.

Prezydent Nixson stanął po 
stronie konserwatywnych człon
ków Kongresu. Rzecznik prasowy 
Białego Domu, Ron Ziegler, o- 
świadczył, iż prezydent ustalił na
stępujące trzy wytyczne w kwe
stii udzielania pomocy federalnej 
okręgom szkolnym: 1) plany de
segregacji powinny być realizo
wane w ten sposób, by powo

i wcześniej wstają (latem © 4 ranoV 
W niektórych tylko rodzinach na wsi 
i w mieście przestrzega się regula
minu snu. Z pewnością wiele rodzin 
nawet nie wie, że regularność wypo
czynku jest niezbędna w codzien
nym życiu (...) Uczniowie piszą, że 
są przemęczeni pracą w domu i na
uką. Przemęczenie z kolei musi odbi
jać się na zainteresowaniach i po
stępach dzieci w nauce — co stwier
dzają nauczyciele w wywiadach.

Wydaje się, że przyczyny anormał- \ 
ności wypoczynku tkwią nie tylko J 
w domu rodzinnym uczniów, ale rów- 
nież w szkole i w programie nau
czania. Po raz pierwszy z tym tema
tem spotykają się uczniowie na lek
cjach wiadomości o przyrodzie w kia- )J| 
sie III”.

Autor poddaje krytyce układ j 
programów nauczania, zgodnie zj 
którym uczeń nie otrzymuje ko- ; 
niecznego minimum wiedzy z za- | 
kresu higieny psychicznej. U-j 
czniowie odrabiają lekcje w róż
nym czasie, spora część rano, naj- } 
więcej późnym wieczorem. Dom | 
nie posiada nawyków dobrej or- 1 
ganizacji pracy, uczniowie nie^ 
wynoszą ich również ze szkoły. • 
Nie tylko więc nie mają odpo
wiednich warunków w domu, ale 
także nie wiedzą, że można żyć 
inaczej, lepiej organizować naukę 
własną, zabawę itp.

„W toku badań — pisze T. Marzec 
— stwierdziłem, iż na godzinach * wy- \ 
chowawczych nauczyciele bardzo 
rzadko poświęcają czas sprawie wy
poczynku. I dodaje: Szkoła podsta
wowa ma najmniejsze osiągnięcia na 
odcinku wychowania zdrowotnego w 
ogóle, a w higienie wypoczynku ucz
niów — w szczególności”.

Wnioski, jakie wysuwa autor, są 
dwa: widzi on konieczność przyj
ścia z pomocą rodzinie. Powinna 1 
to zrobić szkoła, bowiem dotych- ) 
czas robi w tym zakresie za mało, 3
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W BOKU OŚWIATY
W poprzednich numerach ,,Głosu* 

przedstawiliśmy w dużym skrócie 
inicjatywy, jakie poszczególne . kraje 
podejmować będą w związku z ob
chodami Międzynarodowego Roku 
Oświaty. Jest oczywiste, że ani te 
inicjatywy, ani programy obchodów 
MRO nie Wyczerpują całej bogatej 

i i złożonej problematyki szkolnictwa 
naszych dalszych i bliższych sąsia
dów. Ponieważ na całym święcie, po
dobnie jak u nas, oświata przecho
dzi dość znaczne przeobrażenia, ce
lowe wydaje nam się zaznajamianie 
— choćby w dużym skrócie —- na- 

’* szych czytelników, co dzieje się na 
świecie w tej interesującej nas dzie
dzinie.
e PROBLEMATYKA BADAŃ" PE

DAGOGICZNYCH W ROŻNYCH 
KRAJACH. W związku z MRO w 
Hamburgu odbyło się z końcem ub. 
r. seminarium dyrektorów instytutów 
pedagogicznych i profesorów pedago
giki. W seminarium, którego orga- 

1 nizatorem był Instytut Pedagogiki 
: UNESCO, uczestniczyli przedstawicie

le 16 krajów europejskich oraz ob
serwatorzy z krajów Ameryki Łaciń- 

I skiej. Przedmiotem dyskusji były na- 
! stępujące zagadnienia: cele i proble-j 

matyka badań pedagogicznych w® 
różnych krajach, metody badań, spo-< 
soby i środki upowszechniania wy-*;; 
ników eksperymentów oraz ich wdrar-^ 
żanie do praktyki szkolnej. Wieleń 
miejsca poświęcono problematyce^ 
planowania badań pedagogicznych^ 
oraz współpracy międzynarodowej w 
tym zakresie. Szczególną uwagę zwra
cano na potrzebę systematycznej wy- 

i miany informacji między instytucja- 
' mi różnych krajów, a także na opra
cowywanie — przy użyciu najnowo
cześniejszych środków — dokumen
tacji pedagogicznej. W obu dziedzi
nach pracy wiodącą rolę spełniać ma. 
Instytut Pedagogiki UNESCO w Ham
burgu.
• ROLA KSIĄŻEK DLA DZIECI 

W SZERZENIU ZROZUMIENIA MIĘ- 
: DZY NARODAMI. Temu zagadnienm 
poświęcone było zebranie ekspertów 
zorganizowane przez UNESCO. Wzię- 

I li w nim udział pedagodzy i wydaw- 
,g | cy z 12 krajów, a m.in. Francji, Ka- 

Zdaniem autora, szkoła ma rów-1 I nady, st. zjednoczonych, Danii i Pol- 
nież wpłynąć na bilans <-------...,
uczniów przez ograniczenie ich/. . 
nauki domowej, np. do dwóch go-i j 
dżin dziennie. Jest bowiem pew-;q 
ne, że uczniowie — zwłaszcza klas I j 
starszych szkoły podstawowej — j j 
za dużo pracują w stosunku do; 
swojego wieku i rozwoju umysło-if 
wego. Natomiast za mało mają! 
czasu na odpoczynek, rozwój wła-; 
snych zainteresowań i uzdolnień! 
oraz na rozrywkę. Przeciążenie)|i 
pracą grozi zmęczeniem, a to pro-) i 
wadzi z kolei do złych wynikówiń' 
w nauce. A więc — mniej zadań i p 
domowych. J

Pod tym wnioskiem autora' 
podpisujemy się bez- zastrzeżeń.

Czasu J ski. Omawiano takie zagadnienia, jak 
/kryteria dotyczące treści i formy 
publikacji dziecięcych przyczyniają* 

) cych się do zrozumienia międzynaro-* 
| dowego; zadania dystrybucji i prze** 
( kładów; rola ośrodków informacy>* 
| nych itp. Zwracano przy tym uwagę^ 
I iż zachodzi konieczność kształcenia! 
aktywnej postawy uczniów, szerzenia^ 
znajomości obcych krajów, wyrabiam 
nia tolerancji rasowej i religijnej. Hf 
dyskusji zwracano uwagę na znacz-* 
ne różnice w stopniu czytelnictwa* 
dziecięcego między krajami rozwinięć 

| tymi i rozwijającymi się oraz ko-* 
i aieczność wyrównywania tych różnic^ 

Interesującym jednak zjawiskiem jest;
! fakt, iż niezależnie od rozwoju czy

telnictwa występują zbieżności zain- 
teresowań młodych czytelników. 
Wszędzie dzieci do lat 10 czytają naj
chętniej bajki, powyżej zaś 10 — bio
grafie, historie wszelkich odkryć, o- 
pracowania klasyków: Największą po- 

' pularnością cieszą się książki fanta
styczne i przygodowe.

Wiele kontrowersyjnych 
wołała sprawa komiksów, 
ją tyleż zwolenników, co 
ników.

@ JUGOSŁAWIA U PROGU RE
FORMY SZKÓŁ WYŻSZYCH. Spo
łeczeństwo jugosłowiańskie odczu
wa od dłuższego czasu potrzebę 
ściślejszego związania wyższych u- 
czelni z życiem gospodarczym. 
Problematyka reformy szkolnictwa 
wyższego jest powszechnie dyskuto
wana w prasie i środowiskach nauko
wych, wśród przedstawicieli przemy
słu i wśród młodzieży. Zwłaszcza stu
denci domagają się zmiany i unowo
cześnienia studiów uniwersyteckich, 
zerwania z archaicznym systemem 
nauczania i zarządzania, większego 
udziału we wszystkich dziedzinach 
życia uczelni.

Niektóre mniejsze ośrodki uniwer
syteckie próbują już dokonywać pew
nych zmian I tak np w Sarajewie 
utworzono Związek (Instytut) wydzia
łów technicznych i próbuje się pro
wadzić naukę systemem interdyscyp
linarnym. W większym też stopniu 
związano wydziały techniczne z prze
mysłem, co okazało się inicjatywą 
,’iiezwykle korzystną dla obu stron.

Nie wszędzie proponowane zmiany

opinii wy- 
które ma- 
i przeciw-dować jak najmniej zakłóceń w' 

normalnej rutynie szkolnej, czyi 
to przez transport uczniów auto
busami, czy przez jakiekolwiek ■ 
inne środki; 2) w miarę możli
wości regułą powinna być zasada 
„szkoły środowiskowej”; 3) w ra
mach obowiązujących praw pro
blem desegregacji szkół należy 
traktować w sposób jednolity na 
terenie całego kraju.

Szef departamentu zdrowia, o- 
światy i opieki społecznej (HEW) 
Robert H. Finch, który swego cza- ' 
su aprobował decyzje Sądu Naj
wyższego dotyczące integracji ' 
szkół, wycofał się ze swego sta-| 
nowiska, oświadczając, że decyzje* 
tego trybunału nakazujące prze-j 
wożenie dzieci autobusami „zmie-1 
rzają w niewłaściwym kierunku”.# 
Finch podzielił opinię przedstawią I 
cieli stanów południowych twier
dząc, że pod względem prawnym 
nie można nadal czynić różnicy 
między segregacją „de jurę” i se
gregacją „de facto”.

Dyrektor biura praw obywatel-1 
skich w HEW Leon E. Pa netta, j 
jeden z najgorliwszych propaga- i spotykają się z jednakowym entuzjaz- 
torów integracji rasowej w szko-S 
łach, zmuszony został do rezygna-J 
cji ze swego stanowiska.

Zwrot w polityce rządowej roz- ( 
zuchwalił rasistów z Południa, | 
którzy zaczęli stawiać coraz bar-; 
dziej jawny opór przeciwko za-i 
rządzeniom o desegregacji szkół. | 
Między innymi doszło do incy
dentów w miasteczku Lamar w I 
stanie Płd. Karolina, gdzie tłum I 
białych zaatakował i zdemolował; 
trzy autobusy, którzymi przyje-| 
chała grupa uczniów murzyńskich; 
do zintegrowanej właśnie szkoły5 ; będzie 
średniej. Kilkoro dzieci odniosło , 
obrażenia, a przeciwko atakują-' -----
cym policja użyła gazów łzawią-,' 
cych i aresztowała 50 osób; szko-i 
ła jednak została zamknięta.

' mem. Nie tylko poszczególni profe
sorowie, lecz całe uczelnie, zwłasz
cza te o długich tradycjach, wypo- 

j wiadają się przeciw reorganizacji.
Wydaje się jednak, że zmiany są 
nieuniknione. Świadczy o tym fakt, 
iż reorganizaęja uczelni stała się 
przedmiotem debaty w parlamencie, 
a także na Zjeździe Związku Ko
munistów Jugosławii. Ostatnio o ko
nieczności reformy szkolnictwa wyż
szego mówił też Miljako Teodoro- 
wicz członek Egzekutywy ZKJ.

® KOŁA UNIWERSYTETÓW W 
DZIEDZINIE OŚWIATY DOROSŁYCH 
’ . ’ ’? przedmiotem międzynarodo
wej konferencji, która zorganizowa- 

i na zostanie w locie br. w Montrealu. 
Celem narady będzie omówienie spra- 

\ wy wpływów zmian społecznych na 
• uniwersytety, a także analiza progra- 
1 mów oświaty rlnrnsłyęh, prowadzo

nych przez uczelnie w różnych kra
jach. Jeden z zasadniczych tematów 
to wytyczenie badań naukowych w 
dziedzinie pedagogiki dorosłych.

■ „LEKTOR”1
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W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy Międzynarodowej ZG ZNP podaje 

komunikat o wycieczkach zagranicznych dla członków ZNP w okresie 
ferii letnich 1970 r. W nawiasach podano okręgi (oddziały) ZNP. któ
rym przydzielono wycieczki w całości. W wycieczkach tych mogą 
wziąć udział tylko członkowie ZNP zamieszkali na terenie danego 
województwa.

Wycieczki organizowane przez ZSP (do lat 40) i „Juventur” (do lat 
30) mają charakter turystyczny (przejazd odbywa się pociągami II kl. 
a noclegi zarezerwowane są w hotelach turystycznych, domach stu
denckich i w internatach w pokojach wieloosobowych). Ze wżjględu 
na uciążliwy charakter tych wycieczek udział w nich mogą wziąć 
tylko nauczyciele młodzi.

Termin składania dokumentów paszportowych upływa z dniem 
30 kwietnia br. Pierwszeństwo w wyjazdach na wycieczki zagranicz
ne mają nauczyciele pracujący na wsi oraz ci koledzy, którzy dotych
czas nie brali udziału w wycieczkach.

Kandydaci na wyjazd powinni zgłaszać się za pośrednictwem instan
cji terenowych ZNP do odpowiednich zarządów oddziałowych i okrę
gowych ZNP. Zarząd Główny nie będzie przyjmował indywidualnych 
zgłoszeń.

Wszystkie osoby wyjeżdżające za granicę wypełniają w br. nowy 
kwestionariusz paszportowy wzór PZ—8 1, do którego należy załączyć 
dwie fotografie.

— Moskwa (3) dni — Soczi (8) — 
Kijów (2) 24.6—8.7, 5—19.8. Cena 4 290 
zł, w tym 45 rb kieszonkowego. Po
dróż pociągiem i samolotem. Grupy 
35-osobowe. Do lat 40.

— Kijów (2) — Krym (8) — Moskwa 
(4) 27.6.—11.7. Cena 4 030 zł, w tym 45 rb 
kieszonkowego. Podróż poc. sypial
nym i samolotem. Grupa 35-osobowa. 
Do lat 40.

—Moskwa (3) — Baku (8) — Kijów 
(3) 3—17.7, 8—22.8. Cena 4 620 zł, w tym 
45 rb kieszonkowego. Podróż poc. syp. 
i samolotem. Grupa 35-osobowa. Do 
lat 40.

— Kijów (3) — Odessa (7) — Moskwa 
<3) 15.6.—29 6, 22.6—6.7, 20.7.—3.8. Cena 
3 770 zł, w tym 45 rb kieszonkowego 
Przejazd poc. syp. i samolotem. Gru
py 35-osobowe. Do lat 40.

— Moskwa (5) — Ryga (3) — Lenin
grad (4) 31.7.—13.8. Cena 2 970 zł 4- 
1 070 na kieszonkowe. Przejazd poc. 
syp. Grupa 35-osobowa. Do lat 40.

— Wilno (4) — Leningrad (4) — Mo
skwa (4) 10—21.8. Cena 2 950 zł, w tym? 
32 rb kieszonkowego. Przejazd poc. 
syp. Grupa 35-osobowa. Do lat 40.

— BaIatonfoJdvar (7) — Budapeszt (5) 
13—26.8. Cena 2 440 zł, w tym 516 
forintów kieszonkowego. Poc. II kl. 
Grupa 35-osobowa. Do lat 40.

— Berlin (3) Drezno (3) — Praha 
(3) — Brno (2) — Budapeszt (3) 
17.8.—1.9. Cena 3 180 zł, w tym 54 mar
ki, 180 koron, 172 forinty kieszonko
wego. Poc. II kl. Grupa 25-osobowa. 
Do lat 40.

— Oberhof (3) — Erfurt (3) — Drezno 
(4) 26.8.—6.9. Cena 2 080 zł, w tym 90 
marek kieszonkowego. Pociąg II kl. 
Grupa 25-osobowa. DO lat 40.

— Mamaia (19) — Bukareszt (4) 1—16.8. 
Cena 3330 zł -t- 1 220 na kieszonkowe. 
Przejazd poc. syp. Grupą 30-osobowa.

— Sofia (3) — Primorsko + Warna 
(11) 25.6.—12.7. Cena 3 750 zł + 1 220 na 
kieszonkowe. Przejazd póc. Syp. Gru
pa 30-osobowa. Do lat 35.

— Schwerin (3) — Rostock (3) — Stral- 
sund (3) — Berlin (3) 27.8—9.9, 30.8.
—12.9. Cena 2 39.0 zł, w tym 108 marek 
kieszonkowego. Przejazd poc. II kl. 
Grupy 25-osobowe. Do lat 40.

— 14-dniowy pobyt w Poczdamie, ze 
zwiedzaniem Berlina i Drezna 30.6.
— 15.7, 14—29.7, 30.7.—14.8. Cena 2 400 źł 
4 500 zł na kieszonkowe. Przejazd 
poc. II kl. Grupy 15-osobowe.

— 14-dniowy pobyt w Grenrode (g. 
Harzu) ze zwiedzaniem Magdeburga 
i Halle 31.7.—14.8. Cena 2 400 zł 4 
500 zł na kieszonkowe. Przejazd poc.
II kl. Grupa 15-osobowa.

— 14-dniowy pobyt w Tabarz ze zwie
dzaniem Weimaru, Drezna i innych 
miejscowości Turyngii. 19.8—4.9. Cena 
2 400 zł 4 500 zł na kieszonkowe. 
Przejazd poc. II kl. Grupa 15-osobowa.

— 14-dniowy pobyt w Erfurcie ze 
zwiedzaniem Drezna i innych miej
scowości Turyngii 17.7—1.8., 2—17.8. 
Cena 2 400 zł + 500 zł na kieszonkowe. 
Przejazd poc. II kl. Grupy 30-osobo- 
we.

— Moskwa — Leningrad 14—29.8. Cena 
3 050 zł 4 840 zł ńa kieszonkowe. 
Przejazd poc. sypialnym. Grupa 25- 
osobowa.

— 14-dniowy pobyt w Albenie k. 
(Warny) 2-osobowe domki cam.) 1— 
18.7, 12—29.8. Cena 4 180 zł 4 1 235 zł 
na kieszonkowe. Przejazd poc. sypial
nym. Grupy 29-osobowe.

— Kijów (3) — Odessa (3) — Lwów 
(1,5) 8—16.7, 12—20.8. Cena 3 980 zł 4 
630 zł na kieszonkowe. Przejazd poc. 
sypialnym. Grupy 29-osobowe.

— Kijów (2) — Odessa (2) — Złote 
Piaski (6) 15.7.—3.8, 2—24.8. (Cenę po
damy w terminie późniejszym). Prze
jazd pociągiem sypialnym i samolo
tem i statkiem. Grupy 29-osobowe.

— Jugosławia — pobyt w Trogir 
k.Splitu (14) 20.7—3.8. Cena 7 070 4 
935 na kieszonkowe. Przelot samolo
tem. Grupa 44-osobowa.

— Jugosławia — pobyt w Kastel Sta
ry (14) 6—20.8. Cena 6 980 zł 4- 870 na 
kieszonkowe. Przelot samolotem. Gru
pa 44-osoboWa.

— Lwów (1,5) — Bukareszt (1) — Sofia 
(1) — Belgrad (1) — Budapeszt (2) 
2—16.7, 12—26.8. Cena 6 470, w tym 25 
dinarów kieszonkowego. Dodatkowa 
wymiana 855 zł. Przejazd autokarem. 
Grupy 42-osobowe.
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— Kijów (2) — Symferopol (2) — 
Ałuszta (8) 25.7.—9.8. Cena 6 595, w tym 
42 rb kieszonkowego. Podróż pocią
giem i samolotem. Grupa 15-osobowa.

— 14-dniowy pobyt w Warnie (bez 
śniadań i kolacji). Noclegi w kwate
rach prywatnych 12—27.7, 21.7—5.8,
9—24.8. Cena 3100 zł + 1 085 zł na 
kieszonkowe. Przejazd pociągiem sy
pialnym. Grupy 29-osobowe.

— 14-dniowy pobyt w Warnie (bez 
śniadań i kolacji). Noclegi w kwate
rach prywatnych 27.7—12.8. Cena 
3 275 zł + 1 160 zł na kieszonkowe. 
Przejazd pociągiem sypialnym. Gru
pa 29-osobowa.

— Rumunia — Eforia Nord (17) 
2—19.7. (Katowice, Kraków, Poznań, 
Wrocław). Cena 4 850 zł + 1 230 zł na 
kieszonkowe. Przejazd pociągiem sy
pialnym. Grupa 29-osobowa.

— Rumunia — Eforia Nord (21) 11.8—1.9 
(Warszawa). Cena 7 420 zł + 1 532 zł 
na kieszonkowe. Przelot samolotem 
— Moskwa (3) — Soczi (14) 1.—18.7, 
8—25.8. Cena 8 190 zł + 1 382 zł na 
kieszonkowe. Przelot samolotem. Gru
py 29-osobowe.

— Moskwa (3) — Picunda (14) 5—22.8. 
Cena 7 900 + 1 382 zł na kieszonkowe. 
Przelot samolotem. Grupa 29-osobowa.

— Moskwa (4) — Baku (8) — Kijów (2) 
8—24.7. Cena 4 950 zł, w tym 52 rb 
kieszonkowego. Przejazd poc. sypial
nym i samolotem. Grupa 35-osobowa. 
Do lat 30.

— Moskwa (4) — Soczi (7) — Kijów (2) 
— Lwów (1) 15—31.7. Cena 4 770 zł, 
w tym 52 rb kieszonkowego. Przejazd 

pociągiem sypialnym. Grupa 35-oso- 
bowa. Do lat 30.

— Leningrad (4) — Moskwa (4) 25.6— 
6.7. Cena 3 550 zł, w tym 32 rb kie
szonkowego. Przejazd poc. sypialnym. 
Grupy 35-osobowe. Do lat 30.

— Moskwa (4) — Soczi (8) — Kijów (2) 
16.9.—2.10. Cena 4 800 zł, w tym 52 rb 
kieszonkowego. Przejazd pociągiem 
sypialnym. Grupy 35-osobowe. Do lat 
30.

— Kijów (3) — Odessa (4) — Moskwa 
(4) 21.8.—2.9. Cena 3 770 zł, w tym 39 rb 
kieszonkowego. Przejazd pociągiem 
sypialnym. Grupa 35-osobowa. Do lat 
30.

— Bukareszt (2) — Costinesti (10) 
11—24.7, Cena 4 400 zł, w tym 379 lei 
kieszonkowego. Przejazd poc. sypial
nym. Grupa 30-osobowa. Do lat 30.

— 8-dniowe wycieczki do CSRS-WRL 
Trasa: Cieszyn — Nitra — Bratysława 
— Budapeszt — Eger — Miskolc — 
Koszyce — Poprad — Zakopane. Cena 
1 770 zł bez kosztów autokaru. Za do
datkową opłatą 400 zł można otrzymać 
170 forintów i 31 koron. Terminy: 
30.6—7.1 (Zamość), 5—12.7 (Bydgoszcz), 
11—18.7 (Lublin), 17—24.7 (Kalisz), 20— 
27.7 (Sochaczew), 24—31.7 (Szczecin), 
26.7—2.8 (Łódź), 1—8.8 (Wrocław), 2—9.8 
(Łódź m), 5—12.8 (Pyrzyce), 8—15.8 
(Łódź m), 9—16.8 (Koszalin), 13—20.8 
(Krosno Odrz.), 15—22.8 (Bydgoszcz), 
18—25.8. (Szczecin), 21—28.8 (Lublin), 
Ogółem 670 miejsc.

— 10-dniowe wycieczki do CSRS-WRL 
Trasa: Wrocław — Kudowa — Praha 
— Brno — Bratysława — Budapeszt 
— Eger — Miskolc — Koszyce — 
Poprad — Zakopane. Cena 2 310 zł, 
bez kosztów autokaru. Za dodatkową 
opłatą 625 zł można otrzymać 170 fo
rintów i 125 koron. Terminy: 12—21.7 
(Olsztyn), 2—11.8 (Radom), 9—18.8 (Wę
grów), 15—24.8 (Ostrołęka). Ogółem 
miejsc 168.

— 11-dniowe wycieczki do WRL — 
Rumunii — Jugosławii. Trasa: Rze
szów — Miskolc — Debrecen — Ti- 
musuara — Oradea — Belgrad — 
Szeged — Budapeszt — Chorzów. Ce
na 3 010 zł. Bez kosztów autokaru. Za 
dodatkową opłatą 555 zł można otrzy
mać 27 lei i 257 forintów. W opłacie 
za wycieczkę zostało wliczone kie
szonkowe na Jugosławię (25 dinarów). 
Terminy: 6—16.7 (Tomaszów Lub.), 
12—22.7 (Kielce), 15—23.7 (Rzeszów), 
19—29.7 (Gostynin), 21—31.7 (Biłgoraj), 
26.7—5.8 (Elbląg), 29.7—6.8 (Sekcja Szkol 
Rolniczego), 2—12.8 (Zielóna Góra), 
4—14.8 (Bełżyce), 10—18.8 (Kraków), 
16—26.8 (Wrocław), 17—27.8 (Olsztyn), 
18—28.8 (Zielona Góra). Ogółem miejsc 
500.

— 11-dniowe wycieczki do CSRS— 
WRL — Jugosławii. Trasa Cieszyn — 
Bratysława — Szeged — Belgrad — 
Budapeszt — Kraków. Cena 3 315 zł 
bez kosztów autokaru. Za dodatkową 
opłatą 555 zł można otrzymać 63 koro
ny i 214 forintów. W opłacie za wy
cieczkę zostało wliczone kiesźonkowe 
na Jugosławię (25 dinarów). Terminy: 
1—11.7 (Rada Zakł. przy WSE we Wro
cławiu), 8—18.7 (Łódź m.), 5—15.8 (Świ
dnica), 12—22.8 (Aleksandrów Kuj.). 
Ogółem miejsc 168.

— 7-dniowe wycieczki do NRD. Trasa: 
Berlin — Lipsk — Drezno. Cenę wy
cieczki podamy w terminie później
szym. Terminy: 4—8.7 (Zielona Góra), 
12—18.7 (Choszczno), 27.7—2.8 (Par
czew), 2—8.8 (Olsztyn), 8—14.8 (Łuków), 
15—21.8 (Kielce). Ogółem miejsc 250. 
— 7-dniowe wycieczki do WRL — 
CSRS. Trasa: Budapeszt — Praga. 
Cena 2 540 zł. Za dodatkową opłatą 
405 zł można otrzymać 78 koron i 107 

forintów. Przejazd wagonem sypial
nym II kl, ewentualnie siedzące I kl. 
Terminy: 12—18.7 (Ognisko ZNP w 
Chorzowie), 17—23.8 (Kłodzko). Ogó
łem miejsc 68.

— 8-dniowe wycieczki do NRD — 
CSRS — WRL. Trasa: Berlin — Praga 
— Budapeszt. Przejazd z Poznania do 
Berlina miejsca sypialne II kl. Na 
trasie Berlin — Praga — Budapeszt 
miejsca siedzące II kl. Cenę wycieczki 
podamy w terminie późniejszym. Ter
miny: 5—12.7 (Kielce), 19—26.7
(N. Dwór Maz.), 9—16.8 (Biała Podla
ska). Ogółem miejsc 87.

— Drezno — Weimar — Lipsk — Ber
lin 2—13.7. (Opole), 8—19.7 (Warszawa 
woj.), 7—18.8 (Bydgoszcz), Cena 2 340 
zł, w tym 108 marek kieszonkowego. 
Grupy 25-osobowe. Do lat 40.

— Schwerin — Rostock — Stralsund — 
Berlin 26.6—7.7 (Białystok), 29.6—10.7 
(Gdańsk), 5—16.7. (Kielce), 20.7—31.7 
(Kraków), 23.7—3.8 (Olsztyn), 29.7—9.8 
(Poznań), 1—12 8 (Katowice), 10—21.8 
(Rzeszów). Cena 2 390 zł, w tym 108 
marek kieszonkowego. Grupy 25-oso
bowe. Do lat 40.

— Drezno — Aue-Karl Marks-Stadt — 
Berlin 22.6—3.7 (Kielce), 24.8—4.9 (Bia
łystok). Cena 2 320 zł, w tym 108 ma
rek kieszonkowego. Grupy 25-osobo- 
we. Do lat 40.

— Hohstein — Lipsk — Berlin 18—26.7 
(Warszawa st), 11—19.8 (Zielona Góra), 
Cena 1 890 zł, w tym 81 marek kie
szonkowego. Grupy 25-osobowe. Do 
lat 40.

Eisenach — Weimar — Lipsk 25.6—4.7
(Łódź woj.), 25.7—3.8 (Warszawa m), 
6—15.8 (Rzeszów). 21—30.8 (Lublin), 
24.8—2.9 (Łódź m), 7—16.7 (Bydgoszcz). 
Cena 1 920, w tym 90 marek kieszon
kowego. Grupy 25-osobowe. Do lat 40.

Oberhof — Erfurt — Drezno 28.6—7.7
(Łódź m), 4—13.7 (Lublin), 19—28.7 
(Warszawa woj. — Ostrołęka). 25.7—3.8 
(Kraków). Cena 2 080, w tym 90 ma
rek kieszonkowego. Grupy 25-osobo
we. Do lat 40.

Berlin — Thalle — Halle 26.6—7.7 
(Wrocław), 2—13.7 (Szczecin), 5—16.7 
(Bydgoszcz), 17—28.7 (Katowice), 20— 
31.7 (Gdańsk). Cena 2 370, w tym 108 
marek kieszonkowego. Grupy 25-oso- 
bowe. Do lat 40.

Sobieszyn — Praha — Budapeszt 
29.7—9.8 (Lublin), 14—25.8 (Kielce). Ce
na 2 490, w tym 240 koron i 172 forinty 
kieszonkowego. Grupy 35-osobowe.

Drezno — Lipsk — Karłowe Vary —
Praha 6—19.7 (Warszawa st), 14—27.7 
(Warszawa woj.), 22.7—4.8 (Szczecin), 
30.7—12.8 (Koszalin), 7—20.8 (Poznań). 
Cena 2 840 zł, w tym 63 DM + 240 
kes na kieszonkowe. Grupy 25-osobo
we. Do lat 40.

Berlin — Drezno — Praga — Brno — 
Budapeszt —. 13—26.7 (Lublin), 16—29.7 
(Bydgoszcz), 19.7—1.8 (Koszalin), 22:7— 
4.8 (Zielona Góra), 25.7—7.8 (Łódź m.), 
28.7—10.8 (Białystok), 31.7—13.8 (Poz
nań), 3—16 8 (Warszawa woj.), 6—19.8 
cław), 9—22.8 (Olsztyn), 12—25.8 
(Gdańsk), 15—28.8 (Opole). Cena 3180 
zł, w tym 54 DM, 180 kes, 172 forin
ty. Grupy 25-osobowe. Do lat 40.

Praha — Budapeszt — Bukareszt
3—14.7 (Katowice), 9—20.7 (Kraków), 
15—26.7 (Rzeszów), 21.7—1.8 (Łódź woj), 
30.7—10.8 (Wrocław). Cena 3 210 zł, w 
tym 120 koron i 172 forinty. Dodat
kowa wymiana 470 zł (162 lei). Gru
py 30-ósobowe. Do lat 40.

— Mamaia — Bukareszt 28.6—11.7 
(Szczecin). Cena 3 330 zł 4- 1 220 zł 
na kieszonkowe (433 lei). Grupa 30- 
osobowa.

— Bukareszt — Mamaia 29.6—11.7
(Gdańsk), 27.7—8.8 (Poznań). Cena 
3,140 zł + 1 220 zł na kieszonkowe 
(433 lei). Grupy 30-osobowe.

— Tyrnowo — Primorsko — Warna 
1—14.8 (Katowice). Cena 3 470 + 1 220 zł 
na kieszonkowe (40 lewa). Grupa 
30-osobowa. Do lat 40.

IGłos Nauczycielski
Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatową, Monika Chądzyń
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre
tarz redakcji), Czesław Górski,

Marian Kubicki (zastępca red. naczelnego), Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, 
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są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20,80 zł; rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-168024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch'’, 
Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Ai. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega s^bie 
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BELETRYSTYKA

Grażyna Bacewicz: ZNAK SZCZE
GÓLNY. „Czytelnik”, Warszawa 
1970, cena 10 zł. Autorka — jeden 
z najwybitniejszych kompozytorów 
współczesnych, zdekonspirowała pod 
koniec swego życia drugi nurt twór
czy — pisarstwo. Książka — to zbiór 
krótkich opowiadań o nieoczekiwa
nych pointach.

Onelio Jorge Cardoso: DRUGA 
ŚMIERĆ „KOTA”. Przekł. J. Ale
ksandrowicz. PIW, Warszawa 197t>; 
s. 122, cena 10 zł. Autor jest uważany 
za jednego z najwybitniejszych no
welistów kubańskich (ur. w 1914 r). 
Opowiadania są przede wszystkim 
obserwacjami środowiska wiejskiego, 
zwracają na siebie uwagę przez swój 
autentyzm, zwięzłość i prostptę nar
racji.

Stanisław Grzeszczuk: BŁAZEN- 
SKIE ZWIERCIADŁO. Rzecz O hO- 

| morystyce sowizdrzalskiej XVI i XVII 
| wieku. WL, Kraków 1970; s. 322, cena 
! 38 zł. Autor jest pracownikiem dydak- 
| tycznym WSP w Rzeszowie i wicedy- 
| dyrektorem Biblioteki Jagiellońskiej 
g do spraw naukowych, wydawniczych 
| i zbiorów specjalnych.

Irena Irosznikowa: DWIE MATKI. 
Przekł. J. Dziarnowskiej. KiW, War
szawa 1970; s. 302, cena 15 zł. Autorka 
poświęca tę książkę matkom, które 
straciły dzieci w czasie wojny.

Tytus Karpowicz: RYBA BIERZE* 
Opowiadania. WL, Lublin 1970; cena 
10 zł.. Jeśli chcesz, by twój dzień 
był szczęśliwszy, Proś Wielkiego Du
cha Nanitu, by cię nauczył łapać 
ryby”. Z przysłów Indian.

Bogusław Kogut: JESZCZE MI
ŁOŚĆ. WL, Kraków 1970; s. 280, ce- 

Ina 20 zł.
Józef Ignacy Kraszewski: KRAKÓW 

ZA ŁOKIETKA. Powieść historyczna. 
LSW, Wrarszawa 1970; s. 292, cena 30 zł, 

Wanda Melcer: W SKALI DELFI
NA. „Czytelnik”, Warszawa 1970; s. 
276, cena 16 zł. Książka jest rezul
tatem doświadczeń i obserwacji autor
ki podczas podróży polskim stat
kiem do Indii. .

Adam Niemczyć: BETSABE. „Czyt- 
telnik”. Warszawa 1970; s. 258, cena 
20 zł. Akcja powieści rozgrywa się 
we Francji, w środowisku cyganerii 
artystycznej.

Zbigniew Ryndak: DRUGI BRZEG 
MIŁOŚCI. Powieść. LSW, Warszawa 
1970; s. 248, cena 17 zł. Książka jest 
pierwszą powieścią autora, który 
swoje utwory drukował już w cza
sopismach literackich.

Wilhelmina Skulska: PARYSKA 
BAGIETKA. WL, Kraków 1970; St 
274, cena 15 z!.

WSPOMNIENIA CHŁOPÓW Z LAT 
1939-1948. NIEWOLNICZY CHLEB. 
KiW, Warszawa 1970; s. 416, cena 
47 zł.

Ferdynad Zamojski: RYBY I RY- 
bitwy. „Czytelnik”, Warszawa 1970; 
s. 246, cena 13 zł. Książka — to 
zbiór opowiadań, w których wędko
wanie nad Wisłą, przeważnie w. po
bliżu Warszawy, staje się wielką 
przygodą w banalnym krajobrazie 
podmiejskim.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Zygmunt Fijas: TWARZĄ DO TY
ŁU. WL, Łódź 1970; s. 270, cena 
15 zł

Artur Hutnikiewicz: STEFAN ŻE
ROMSKI. WP, Warszawa 1970; s. 242 
cena 15 zł. Seria „Profile”, która 
obejmuje szkice monograficzne, po
święcone najwybitniejszym twórcom 
literatury polskiej i światowej.

Anatol Stern: POEZJA ZBUNTO
WANA. Szkice i wspomnienia. PIW, 
Warszawa 1970; s. 442, cena 35 zi.

Krzyszto? Teodor Teoplitz. PIES 
W STUDNI. Felietony 1967-68. PIW. 
Warszawa 1970: s. 276, cena 17 zł.

PODRĘCZNIKI, KSIĄŻKI
PEDAGOGICZNE I POMOCNICZE

Fr. Bijok, B. Bijok: CHEMIA OR
GANICZNA DLA TECHNIKÓW 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO. PWSZ 
Warszawa 1970; s. 276, cena 13 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
jako literatura fachowa dla uczniów 
technikum przemysłu spożywczego.

DYDAKTYKA SZKOŁY WYŻSZEJ. 
Zeszyt 2-3, • czerwiec-październik 
1969 r. PWN, Oddział w Poznaniu; 
s. 296, cena 63 zł.

Janusz Grabowski: METODYKA 
ZAJĘĆ W PRACOWNI TECHNICZ
NEJ. PWSZ, Warszawa 1970; s. 190, 
cena 22 zł. Książka z cyklu: Biblio
teka Kształcenia Zawodowego ŻNP.

Walentin Katajew: BIELEJET PA- 
RUS ODINOKIJ. Oprać. N. Banaś. 
PZWS, Warszawa 1970; cena 7 zł.

Stanisław Kotyński: GOSPODARKA 
PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLA
NYCH. PWSZ, Warszawa 1970; s. 148, 
cena 7 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOi SW, jako podręcznik dla uszniów 
kl. II zreformowanych zasadniczych 
szkół budowlanych.

Zygmunt Peuker: STATYSTYKA. 
PWSZ, Warszawa 1970; s. 132, cena 
7 zł. Książka zatwierdzona przez MO 
dla uczniów kl. III technikum eko- 
nimicznego.



Za siedmioma górami, za sied
mioma lasami, przed bardzo 
wielu laty w małym prowin

cjonalnym miasteczku mieszkał 
sobie biedny szewczyk...

Tak zaczyna się prawie każda 
bajka, jako że prawie we wszy
stkich bajkach występuje piękna 
królewna i biedny szewczyk. Jak 
to w bajkach bywa, biedny szew
czyk dokonuje nadzwyczajnych 
czynów .Królewna na zabój za
kochuje się w szewczyku, a baj
ka kończy się opisem hucznego 
wesela.

Ale ja opowiem inną bajkę, z 
bardzo smutnym, choć pouczają
cym zakończeniem. Otóż ten szew
czyk, nazwiskiem Iksotoski, mie
szkał na dalekim przedmieściu w 
starej rozwalającej się i spróch
niałej chatce. Chatka była kryta 
słomą, a przy niej trochę piasz
czystej i nieurodzajnej ziemi.

Ludzie rzadko tu zaglądali. Ale 
za to częściej zaglądała tu bieda 
i głód; oszczędzał więc szewczyk 
jak tylko mógł, pracował w po
cie czoła od wczesnego rana do 

późnego wieczora. Miał bowiem 
jedno wielkie pragnienie życio
we: chciał koniecznie jeszcze 
przed śmiercią wykształcić i wy
puścić w świat swoich trzech sy
nów. Najstarszy ukończył liceum i 
poszedł na medycynę. Po studiach 
został znanym lekarzem. Wkrót
ce pomagał ojcu. Średni, po u- 
kóńczeniu szkoły, zgłosił się na 
zawodowego oficera. Zdał egza
min wstępny, zyskiwał szybko a- 
wanse i został generałem. Miał 
liczne ordery, manewry połowę 
prowadził wzorowo. On również 
pomagał ojcu.

A ten najmłodszy, imieniem 
Karol, dzięki przyznanemu sty
pendium ukończył studium nau
czycielskie. 1 wkrótce został bar
dzo cenionym nauczycielem. Jak 
tamci pomagał ojcu. Kierownik 
szkoły wysoko cenił pracę naj
młodszego, więc powierzył mu 
kierownictwo komisji przedmio
towej.

Karol pięknie prowadził kon
spekty, starannie przygotowywał 

lekcje, aktywizoioał uczniów w 
procesie nauczania, opracowywał 
coraz to nowe pomoce naukowe, 
osiągał dobre wyniki, wyśmienicie 
prowadził zajęcia świetlicowe, or
ganizował wszystkie imprezy 
szkolne. Umiał porywająco prze
mawiać, śpiewać, deklamować, 
grać na skrzypcach i akordeonie. 
No i czytał. Bardzo dużo czytał. 
I dzieła pedagogiczne, i społeczne, 
i polityczne, i ekonomiczne, i na
ukowe. A nawet (żebyście wie
dzieli!) pisywał artykuły do „Gło
su Nauczycielskiego”. I co się 
rzadko zdarza, przyjmowano i 
drukowano .Karolowi wszystkie 
artykuły. 1 to bez skreśleń. Sło
wem wybił się.

Toteż w krótkim czasie inspek
tor szkolny wezwał go do siebie 
i zaproponował mu objęcie sta
nowiska kierownika szkoły. In
spektor nakreślił plan wybudo
wania i. zagospodarowania nowej 
szkoły i jej obejścia, plan kształ
cenia rady pedagogicznej i pod
noszenia kwalifikacji oraz zorga

nizowania uniwersytetu dla ro
dziców.

— A tu macie, kolego — po
wiedział inspektor — zestawienie 
ważniejszych aktów normatyw
nych. Może tego nieco przydużo, 
ale kto jak kto, wy temu dacie 
radę. Przeczytajcie to uważnie, 
odszukajcie te akta, starajcie się 
je szybkb zgromadzić i zapoznać 
się z nimi. To wam jako przyszłe
mu kierownikowi przyda się i bę
dzie konieczne. To mówiąc wycią
gnął z szuflady Dziennik Urzędo
wy Pewnego Ministerstwa ozna
czony symbolem B—7 z 1969 roku 
i wskazał pozycję nr 62.

Poszedł Karol do domu i z 
miejsca wziął się do roboty. O- 
tworzył Dziennik i zaraz na pier
wszej stronie znalazł wykaz obo
wiązujących aktów normatyw
nych. Przeglądał kartka za kar
tką. A było tego 37 stronic. 12 
rozdziałów, 50 paragrafów, 884 po
zycje. A każda zapewne zajmowa
ła po 2—3 strony. Razem byłoby 
tego ponad 1700 stron. Grube to
misko. Albo i dwa. W ostatniej 
rubryce było podane, gdzie i kie
dy określone akta były (albo i nie 
były) ogłoszone.

Karol skrupulatnie przeczytał 
dwie strony, a potem Dziennik 
B—7 Pewnego Ministerstwa wy
pad! mu bezsilnie z ręki. Karol 
otarł pot z czoła, zebrał siły i po 
chwili odpoczynku usiłował czy

tać dalej. Tym razem przeczytał 
już cztery strony, ale cyfry, daty, 
tytuły mąciły mu się w głowie.

I znowu bezradnie opadły mu 
ręce. Znowu przypuścił atak. Zno
wu czytał, ale rozumiał coraz 
mniej. Przez długą chwilę w po
koju panowała cisza. W chwilę 
później było słychać przyśpieszo
ny oddech i jakieś jęki. Jeszcze 
później ktoś jakby zawarczał. I 
znowu cicho.

I oto dał się słyszeć brzęk tłu
czonego szkła, hałas demolowa
nych mebli i nieludzki krzyk. I 
znowu było cicho.

*
W szpitalu dla nerwowo cho

rych, w oddzielnej sali, przebywa 
osobliwy pacjent. Właściwie nikt 
nie wie, co mu dolega. Bo i radia 
chętnie słucha, i rozmowy z lu
dźmi prowadzi, i w szachy gry
wa, i lubi grę na skrzypcach i 
akordeonie. Jedynie potężna kra
ta' w oknach świadczy, że jest 
to pacjent' niecodzienny, trudny. 
Zazwyczaj nie wpuszcza się tu 
nikogo. A sanitariusz, który cza
sem przyjmuje rodzinę, ostrzega 
na ucho:

— Owszem, możecie z nim roz
mawiać. Ale ostrzegam was, że 
ja za nic nie odpowiadam. Bła
gam was jednak na wszystko, dla 
waszego i jego dobra, nie wyma
wiajcie pewnego słowa, które go 
drażni. To słowo brzmi: B—7. Bo 
wtedy... METAN

Przed iluś tam. laty, w radzie
ckim piśmie humorystycznym 
„Krokodyl” zamieszczono ry

sunek, na którym malec wywalił 
do pasa język na swego papę, 
przeraźliwie tym zgorszonego. 
Pod rysunkiem podpis: „To tak 
cię w szkole uczą?”

Widocznie tendencja do spy
chania na szkolę całkowitej od
powiedzialności za niedostatki w 
wychowaniu swoich pociech nie 
jest wyłączną specyfiką naszych 
rodaków.

Sprawa to aż nadto oczywista, 
że wpływ najbliższego środowiska 
dziecka w dziedzinie kształtowa
nia się pojęć etyczno-moralnych 
jest przemożny. Wobec tego „kon
kurenta” szkoła „wysiada”.

Potwierdzenie powyższego fak
tu znalazłem przeglądając nie

dawno książkę P. Wilgockiej — 
Okoń pt. „Zasób umysłowy dzieci 
dawniej a dziś”. M. in. dowiadu
jemy się z niej o badaniach prze
prowadzonych przed kilku laty 
przez Katedrę Dydaktyki Uniwer
sytetu Warszawskiego. Nawiązano 
do badań zasobu pojęciowego 
dzieci, przeprowadzonych u schył
ku ubiegłego stulecia przez Wła
dysława Dawida. Po siedemdzie
sięciu latach (w jakże zmienio
nych warunkach społeczno-eko- 
nomiczno-politycznych!) posta
wiono przed dziećmi z tych sa
mych miejscowości, w tym sa
mym wieku, z podobnych środo
wisk — te same pytania.

Wyniki? Proszę bardzo. Nie
które — można było przewidzieć. 
A więc „nasze” dzieci znają wię
cej pojęć z dziedziny techniki niż 
dzieci „dawidowskie”. Ale rów

nież wykazały większą znajomość 
świata roślin i zwierząt. Tamte 
dzieci miejskiej biedoty całe lata 
spędzały na ulicy lub na podwór
ku. Nasze siedmiolatki np. w 
93 proc, „były w lesie”, a tamte 
— nawet nie w połowie. „Za to” 
wykazały większą znajomość lu
dzi kalekich ba.dź ułomnych: ze
zowatych, garbatych, kulawych. 
(Brawo, nasza służba zdrowia!).

Wiele ogromnie interesujących 
zestawień mieści się w tej książ
ce. Pewna wszakże sprawa ude
rzyła mnie najbardziej. Otóż jed
nym z nielicznych pojęć w 100 
procentach znanym zarówno dzie
ciom tamtym sprzed lat siedem
dziesięciu, jak i naszym, było po
jęcie „pijak”.

dzkiej pracy i w przyjacielskim 
współżyciu.

Jeżeli ktoś z nas miał nauczy
ciela, który potrafił fascynować 
uczniów ukazując te właśnie re
giony piękna. — ten przyzna, że 
przemożny był jego wpływ na 
kształtowanie się młodych umy
słów i serc. Gdyby każda szkoła 
miała takich nauczycieli?... Wiem, 
że to nie tylko sprawa talentu, 
ale — umiejętności i wiedzy rów
nież. Wiem, że to wymaga ciąg
łej pracy nad sobą, ustawicznego 
doskonalenia metod.

Już słyszę, jak koleżanki pę
dzące do własnych domów, do 
swoich dzieci, jak koledzy go
niący na jakąś naradę — lub do 
„wieczorówki” hukną: — Coś ty, 
ZEZ, z choinki się urwał? Reko- 

' lekcje odprawisz?
— Przepraszam, ja już skoń

czyłem. Tak mi się na gdybanie 
zebrało...

ZEZ

Odetchnąłem. A więc jest nie- 
wąski zakątek sarmackiego oby
czaju, który przetrwał wojny, 
zmiany ustrojów, rewolucję tech
niczną, masowe środki przekazu 
i upowszechnienie kultury.

Trzymajmy się, nie dajmy się!
Poziom konsumpcji alkoholu 

podnosi się ustawicznie, choć zli
kwidowaliśmy analfabetyzm, choć 
maluczko a w 100 procentach za
pewniany miejsca w szkołach 
średnich absolwentom ośmiola- 
tek, sądzę, że nawet przymusowe 
magisteria w tym względzie by 
nam nie zaszkodziły. W dziedzinie 
narodowego obyczaju szkoła nie 
ma nic do gadania. Chociaż, bo 
ja wiem? Może jednak... Bo osta
tecznie nie o to chyba chodzi, by 
dzieciom mówić, że pijak to-be, 
a człowiek trzeźwy — cacy. Nie 
o to, by natrętnie .deklamować: 
wódka — twój wróg. Na co ro
dak ma pod ręką wzniosły odzew: 
— No, to lu go w mordę!

Ważniejsze jest stokroć ukazy
wanie młodzieży . wielorakich 
przejawów piękna: w przyrodzie, 
w nauce, w sztuce, wszelkiej lu
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Bobajbyś 
aifize bzieti

Gdy trwoga —• 
Do pedagoga.

Dla niej ważniejsze od matury 
To, czy ją chłopak kocha który.

Rajmund Musiał — Wielbork

FRASZKI

Poszukuję kol. Zofii Miłej, która 1 kwiet
nia bieżącego roku uśmiechnięta wyszła z 
klasy po siódmej godzinie lekcyjnej.

Kupimy każdą ilość dzwonków alarmowych 
na wypadek zbliżającej się wizytacji. „Tros
kliwe grono”.

Odstąpię tanio dwa tomy konspektów lek
cyjnych z okresu międzywojennego 20-lecia. 

Polonista”.

Honorowo odstąpię wychowawstwo w kla
sie VIII lub z dopłatą. Oferty kierować pod 
adresem redakcji.

(Nad: Anna Steha — Kraków)

Chociaż wszystko znamy, 
Chociaż wszystko wiemy, 
Tylko w życiu sobie 
radzić nie umiemy.

i

Każdy spieszy się swym gratem 
Aby rozstać się z tym światem.

Piotr Marzec — Szczawno Zdrój

Jedno, co ich łączy — to 
głupota. Doświadczenie mówi, 
że są dość trwałe związki.

(Nad: Edward Kuczyński)

Było trzech braci mądrych
Tę bajkę już znacie...
i był brak najmądrzejszy.
Poszedł tyrać w oświacie.

Erg.

Wizytator do nauczyciela che
mii: Lekcję, panie kolego, prze
prowadziliście poprawnie. Tylko 
jakoś nie nadążacie za postępem 
techniki i nauki. Mogliście zde
cydować się wreszcie albo na 
kwas siarkowy, albo siarkawy...

(S)

— Lekcji nie będzie, gdyż do
świadczenie z wodorem znów się nie 
udało...

SZOA

Rys. Józęf Burniewicz

Nauczyciel: — Twoje wypra
cowanie jest stanowczo za krót
kie...

Uczeń: — Bo ja stosuję się 
do wymogów współczesnej mody.

R.M.

— Prędzej, koleżanko, bo nie zdąży
my pomalować przed końcem ferii...

Według „Mc Call*s”
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